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list Konferencji Episkopatu Polskiego
do Sejmu PRL przeciw projektowi

o nadzwyczajnych peinomocnictwach dla rządu
Tekst ten otrzymaliśmy drogą telefoniczną dzięki uprzejmości po­
sła KAROLA MAŁCUŻYŃSKIEGO. Za tę pomoc serdecznie Mu

w imieniu „Gazety Krakowskiej” dziękujemy.

Konferencja Episkopatu
Polski
Warszawa, 6 grudnia 1981 r.

Do Marszałka Sejmu PRL
Do Konwentu Seniorów
Do Posłów na Sejm PRL
Warszawa

mocnietwach dla rządu po- uwagę najwyższego organu
zwalających na daleko idące władzy państwowej na nastę­

pujące okoliczności:ograniczenia praw obywatel­
skich, w tym również prawa
do strajku, Kościół, widząc
swe posłannictwo także w tro-

Aktuałna sytuacja społeczna
i gospodarcza kraju jest bar­
dzo trudna. Stwierdzić trzeba,
że od dłuższego czasu organi­
zacje zawodowe świata pracy,
w tym przede wszystkim, naj-

sce o prawa jednostki ludzkiej
i ludzkiej zbiorowości i o za-

W związku z przedstawio- bezpieczenie pokoju społeezne-
nym Sejmowi projektem usta- go w naszej Ojczyźnie, uważa
wy o nadzwyczajnych pełno- za swój obowiązek zwrócić (DOKOŃCZENIE NA STR 6)

list otwarty Senatu AR w Poznaniu do Sejmu PSI
Pan Redaktor Naczelny „Gazety Krakowskiej”
Senat Akademii Rolniczej w Poznaniu na posiedzeniu w dniu 3 grud­

nia 1981 r. podjął uchwałę o wystosowaniu listu otwartego do Sejmu
PRL w sprawie projektu ustawy sejmowej „O nadzwyczajnych środkach
działania w interesie ochrony obywateli i państwa” i zobowiązał Rektora
do przesłania go do Redakcji „Gazety Krakowskiej”.

Wykonując zobowiązanie przesyłam w/w list otwarty z prośbą o opu­
blikowanie. Rektor

Prof. dr hah. W. DZIĘCIOŁOWSKI

Spotkanie
W. Jaruzelskiego
ze związkowcami

WARSZAWA (PAP). 10
bm. I sekretarz KC PZPR,
prezes Rady Ministrów,
gen. armii Wojciech Jaru­
zelski przyjął członków
Komitetu Wykonawczego
Ogólnopolskiej Komisji
Współpracy Branżowych
Związków Zawodowych,
grupę roboczą Konfedera­
cji Autonomicznych Związ­
ków Zawodowych oraz

przewodniczących zarządów
głównych związków zawo­
dowych: ZNP — Oświata i
Nauka, Pracowników Książ­
ki, Prasy, Radia i TV, Ka­
dry Kierowniczej, Pracow­
ników Cywilnych Resortu
Spraw Wewnętrznych, Pra­
cowników Wojska i Rolni­
ków Indywidualnych Cen­
tralnego Związku Kółek i
Organizacji Rolniczych.

Rozmowy dotyczyły naj­
ważniejszych spraw dla
narodu, związanych z za­
ostrzającą się sytuacją gos­
podarczą i polityczną kra­
ju.

Dziś rozpoczyna obrady
KONGRES KULTURY POLSKIEJ

la pytania Macieja Szybista z „GK“ odpowiadają:

Dnia 11 grudnia w Warsza­
wie rozpoczął się Kongres
Kultury Polskiej. Zwołany
został przez samych twórców,
bez inicjatywy i udziału re­
sortu kultury oraz innych od­
delegowanych do kultury
agend politycznych i admini­
stracyjnych. Jest to inicjaty­
wa bardzo znamienna i chy­
ba na miarę czasu, jaki prze­
żywamy.

W związku z tym zadałem
kilka pytań prezesowi Związ­
ku Literatów Polskich, znane­
mu krakowskiemu pisarzowi

ipi.1

„Nie ma szans dla porozumienia, którego budowa
ma się opierać na wyposażeniu rządu

w pełnomocnictwa nadzwyczajne"

Dzisiaj do NRD

przybywa
kanclerz H. Schmidt

BERLIN, BONN (PAP).
W piątek na zaproszenie
sekretarza generalnego Ko­
mitetu Centralnego NSPJ i
przewodniczącego Rady
Państwa NRD, Ericha Ho­
neckera, przybywa z wizy­
tą do Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej kanc­
lerz Republiki Federalnej
Niemiec, Helmut Schmidt.

J.J. Szczepański: Ten Kongres to próba
samookreślenia się kultury polskiej

w konkret nym momencie historycznym
JANOWI JÓZEFOWI SZCZE­
PAŃSKIEMU.

Red.: Takie kongresy odby­
wały się już w przeszłości, te­
raz znowu pojawiła się ta na­
zwa. Tylko że organizuje ten

kongres kto inny. Czy nie
istnieje obawa, że będzie to
znów to samo?

J. J. SZCZEPAŃSKI — Ten

kongres jest powołany z ini­
cjatywy Komitetu Porozumie­
wawczego Stowarzyszeń
Twórczych i Naukowych. Po­
przednie Kongresy Kultury
odbywały się pod auspicjami
ministerstwa, albo Wydziału
Kultury KC, to były imprezy

fasadowe, nie zapadły tam
żadne istotne dla kultury czy
dla społeczeństwa decyzje czy
uchwały.

Red. — Wielu spośród twór*
ców, którzy będą obecni na

tym Kongresie uczestniczyło
w dotychczasowym modelu
kultury, w dotychczasowych
relacjach z władzą. Relacje te

miały charakter dworski: by­
li to twórcy zależni od dworu
i jego łaski, tworzyli też nie­
raz na jego zamówienie, albo

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

LIST OTWARTY
Senatu Akademickiego

Akademii Rolniczej
w Poznaniu

do
SEJMU POLSKIEJ

RZECZYPOSPOLITEJ
LUDOWEJ

Rektor i Senat Akademii
Rolniczej w -Eoanantu- wyraża -

ją głębokie zaniepokojenie

powstałą inicjatywą natych­
miastowego wdrożenie postę­
powania w sprawie projektu
ustawy sejmowej „O nadzwy­
czajnych środkach działania
w interesie ochrony obywateli
i państwa”. Ustawa ta ma

wyposażyć Rząd Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej w

pełnomocnictwa niezbędne —

słdtwUem- - iniejetorów — do
skutecznego przeciwstawienia

się destrukcyjnym akcjom
niszczącym kraj i jego gospo­
darkę, zagrażającym socjalis­
tycznemu państwu, porządko­
wi i bezpieczeństwu publicz­
nemu (jak głosi Uchwała VI
Plenum KC PZPR).

Uważamy, że źródła niepo­
kojów i działań powodujących
osłabienie żywotności naszego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zła propaganda niweczy szanse na porozumienie
stwierdzają członkowie KO PZPR w Krowodrzy

INFORMACJA WŁASNA Narodowego. Rada ta powinna pagandy, który — zdaniem
Na posiedzeniu Komitetu mieć znaczne kompetencje m. wielu mówców — nie tylko, że

Dzielnicowego PZPR Kraków- in. prawo inicjatywy ustawo- nie służy autentycznemu po-
JCrowodrza zastanawiałem się dawczej. opracowania nowej rozumieniu narodowemu, ale
W pewnym momencie czy wy- ordynacji wyborczej, przepro- jest również przyczyną pew-
śtępujący na trybunie to człon- wadzenia wyborów do Sejmu i nej społecznej izolacji człon­
kowie tej samej partii. Oto z rad narodowych, przeprowa- ków partii w swych środowis-
mocnym niemal konfrontacyj- dzenia wyboru prezydenta kach. Jest to tym bardziej bo-
nym przemówieniem występu- PRL. Rada powinna koncen- leśne, że ci właśnie szeregowi
je tow. Dacków, a po chwili trować swą działalność na członkowie partii nie mają
słyszę pełne żarliwej troski o wszystkich szczeblach w po- żadnego wpływu na obowią-
losy kraju znajdującego się w staci Krajowej Rady Porożu- zujący obecnie model propa-
dramatycznej sytuacji, głosy mienia Narodowego oraz rad gandowy. Dzisiejsze obrady
Stanisława Cichockiego i Zbi- szczebla wojewódzkiego, gmin- wskazują jednak na to, iż mo-

gniewa Żaka. nego i zakładowego. W radzie żna mieć wpływ na tę propa-
Głównym tematem obrad reprezentowane mają być gandę jeśli jasno i rzeczowo

była idea porozumienia naro- wszystkie partie oraz siły spo- mówi się o jej zaletach i wa-

dowego. Doskonale sformuło- łeczne wyrosłe w Sierpniu 1980 dach. Rzecz w tym, aby ten
wał ją w starannie przygoto- i uznające Konstytucję PRL”, głos był słuchany przez wszy­
wanym wystąpieniu pracow- Większość tych sformułowań stkich tych, którzy decydują o

ruk Przedsiębiorstwa Produk- zostało zawartych w uchwale linii propagandowej naszej
cji Leśnej „Las” Stefan Bu- nodjętej przez członków KD. partii i przez tych, którzy ją
kowski. „Dotychczasowy FJN Padło wiele bardzo krytycz- realizują. Podjęto w tej mie-
należy zastąpić — mówi S. Bu- nych słów pod adresem obec- rze odpowiednie uchwały,
kowski — Radą Porozumienia nie obowiązującego stylu pro- (ZS)

Konferencja
prasowa

Wałęsy
Sprawozdanie z kon?

ferencji prasowej L.

Wałęsy publikujemy
na str. 2.

W przeddzień
plenarnych obrad spotkanie
Prezydium KK

„Solidarności44
GDAŃSK (PAP). 10 bm.

w Gdańsku pod przewod­
nictwem Lecha Wałęsy o-

bradowało Przydium Kra­
jowej Komisji NSZZ „Soli­
darność”. Tematem posie­
dzenia była ocena sytuacji
społeczno-politycznej w

kraju, w związku z zapla-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Starcie dyskusyjne na ekranie TV: Stanisław Kociołek

i prof. Zbigniew Kamerki

Taicie są dwa realnie istniejące
w polskiej polityce stanowiska...

W środę — niestety, jak za- Prowadzący — JERZY WAJ- z Instytutu Nauk Społecznych
zwyczaj w przypadku d o- SZCZUK, dyskutanci — STA- KC WSPR.
brych programów — o go- NISŁAW KOCIOŁEK, I se- Temat: co zrobić żeby przy-
dzinie bardzo późnej, czyli ok kretarz KW PZPR w Warsza- wrócić Polsce normalne funk-
22.30 — TV wyemitowała do- wie, prof. dr ZBIGNIEW KA- cjonowanie a ściślej rzecz

skonałą audycję. Jak należy MECKI z SGGPiS, zastępca biorąc co powinna zrobić w

wnioskować — pierwszą z cy- członka KC i przedstawiciel tym celu partia,
kłu: „Dialogi polityczne”. Węgier, dr SANDOR LAKOS (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Profesor JACEK WOŹNIA­
KOWSKI, pisarz, filozof, re­
daktor naczelny Wydawnictwa
„Znak”. Należy do tej grupy
ludzi kultury polskiej, którzy
przez szereg lat tworzyli jej
zasadnicze i najważniejsze
dzisiaj zręby, a którzy równo­
cześnie nie byli „używani” w

środkach masowego przekazu
jako głos tej opinii publicznej.
Z rozmaitych zresztą wzglę­
dów. Prof. 3. Woźniakowski
jest jednym z uczestników
Kongresu Kultury Polskiej.

@ Istnieje przekonanie czy
podejrzenie, że w ostatniej
polskiej rewolucji, w odróż­
nieniu do wszystkich poprzed­
nich, ludzie kultury, pisarze,

Prof. J. Woźniakowski: Jeśli społeczeń­
stwo nie wytworzy organów, które

mogłyby czasem „posztnrchać44 władzę
— kultura dalej będzie w stagnacji

irtyści, humaniści stanęli jak­
by w drugim rzędzie, za ple­
cami robotników, że przyszli
dopiero wtedy, gdy rzeczy
najważniejsze stały się fak­
tem. Gdyby tak było, ozna­
czałoby to złamanie narodo­
wej tradycji polskiej walki o

wolność, gdzie — jak wiado­
mo — zawsze istniała silna
elita przywódcza, która orga­

nizowała dopiero masową ak
cję. Tak było w okresie wszy
stkich powstań przeciw za

borcom, tak było w 1944, a

także w rewoltach naszej e-

pokj — w 1958, 1988, 1976.
Jak według Pana wyglądała
ta sprawa obecnie, w sierpniu
roku SO-tego?

— Gdyby nie było całej kil­
kuletniej pracy intelektualnej

i organizacyjnej, odczytów,
wydawnictw, narażania się na

represje; pracy skierowanej
na najwyższe problemy wytę­
żonej myśli humanistycznej,
społecznej; gdyby nie zostały
w sensowny sposób skonkre­
tyzowane programy działania,
to nie wieni czy polski Sier­
pień udałby się, czy jego
irzebieg byłby równie sku­
teczny, prawdziwy i podniosły
w swojej atmosferze. Nie jest
oczywiście prawdą — i nie
o to chodziło — że akurat ro­
botnicy chodzili na nasze wy­
kłady albo czytali wszystkie
wydawane pisma czy książki,

(DALSZY CIĄG NA STR. 6)

Obecnie tatara robotnicza to przede wszystkim
tatara polityczna środowiska robotniczego

Czy kultura robotnicza istnieje? Czy jest folklorem czy realną
silą duchową i polityczną? Kiedy ją zdeformowano i jak używano
jej przeciw robotnikom? Czy telewizja wyprze autentyczną kul­
turę proletariatu? Jak kultura robotnicza pomogła w ostatniej
rewolucji?

Temat kultury robotniczej
przewijał się niezmiennie
przez dziesiątki i setki arty­
kułów tak w prasie codzien­
nej, jak i tygodniowej, a zaj­
mowali się nim właściwie

wszyscy, od polityków poczy­
nając, a na reporterach koń­
cząc. W gąszczu poruszanych
problemów jedna tylko rzecz,

jak się wydaje, pozostawała
liezmieuńd: mianowicie nikt-z
zabierających głos w dysku­
sji nie postawił (sobie i in­
nym) pytania najbardziej chy­
ba zasadniczego, czyli pytania
o istnienie samego przedmio­
tu sporu.

A przecież pytanie o istnie­
nie zjawiska, jaki-m była i jest

kultura robotnicza, było wła­
śnie tą kwestią, od jakiej na

leżało zacząć. Postawmy więc
sprawę wyraźnie: czy rzecz

taka, jak kultura robotnicza,
istnieje naprawdę, czy też całe
te zjawisko jest sprawą sztu­
czną, powstałą w celach pro­
pagandowych, chwilowych i
koniunkturalnych?

Sprawa jest drażliwa. Nie
tylko dlatego, że zapytany o

to, starszy wiekiem robotnik
macha z rezyg. acją ręką:
Sprawa jest drażliwa i nie
tylko z tego powodu, że w

zakładach pracy, fabrykach
i biurach są specjalne fundu­
sze, te składkowo - związkowe
i jakoś trzeba je wydatkować.
A gdy ludzie dostaną bilety
do kina, na „Robotników”, to

czy jest to kultura robotnicza,
czy nie? A jak to jest, kiedy
rada hotelu robotniczego kupi
dla swych mieszkańców bile­
ty na „Parszywą dwunastkę”?
albo na naszego „Człowieka
z żelaza”?
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Konflikt, który udało się rozwiązać dzięki dobrej woli obu stron

„Kronika Krakowski6 TVspełniła
postulat $9Solidarnoścfs

„Sdjdarnośću Małopolska odwołała gotowość strajkową

Czy będzie strajk? — Po­
nieważ w „Kronice” nic

padło takie pytanie, ani od­
powiedź (dla obu stron byl
to trudny i ważny „debiut”
i przy takim napięciu i zde­
nerwowaniu fakt ten mógł
ujść uwadze) późnym wie­
czorem „GP" połączyła się
telefonicznie z „Małopolską”.

„GK” — Czy strajk ponie­
działkowy zostanie odwoła­
ny? Dla nas wszystkich to

Z ostatniej chwili
bardzo ważne. Wystąpiliście
w TV. To był warunek od­
wołania strajku. Czy kra­
kowska „Solidarność” dotrzy­
ma słowa?

ROBERT KACZMAREK:
Zawsze dotrzymujemy sło-
w'a. Już teraz w tzw. prze­
widzianym trybie związko­
wym przekazujemy wszyst­
kim informację o odwołaniu

strajku. STRAJKU NIE BĘ­
DZIE:

„GK” — To najlepsza
wiadomość. Dziękujemy.

Słowa podziękowania naie-
żą się też całemu zespołowi
TV Kraków za... rzetelne i
uczciwe kontynuowanie
„krakowskiej” linii dzienni­
karstwa, gdzie takie wartoś­

ci jak WIARYGODNOŚĆ i

PRAWDA były i są dla nas

wszystkich wartościami pier­
wszymi.

GRAŻYNA NOWAK

Opinie telewidzów na te­
mat audycji z udziałem ma­
łopolskiej „Solidarności” pre­
zentujemy na str. 2 .

INFORMACJA WŁASNA
...i nic się nie zawaliło.

Dwóch przedstawicieli Mało­
polski — WOJCIECH KU-
ZAJ i ROBERT KACZMA­
REK oraz czterech studen­
tów icystąpili w Kroni­
ce Krakowskiej TV, na ży­
wo i... po prostu tyle. Przed­
stawiono inną wersję wypad­
ków w sprawie zatrzymania
studentów — a red. CIEŚLAK
poinformował, że z powodu
sprzeczności obu wersji —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Iyi’i precesiw nie można nsunąi i historii
O sądowym koszmarze lat pięćdziesiątych z prof. Alfredem Kaftalem

rozmawia Stanisław M. Jankowski

0 procesach sprzed Października 1956 roku
wiemy bardzo mało. Archiwa przez całe
lata pozostawały niedostępne dla kogoś,

kto chciałby poznać prawdę, a przed Sierpniem
1980 roku o tych procesach nie wolno było mó­
wić publicznie, nie mógłby się też ukazać na ła­
mach prasy z przyczyn, nazwijmy je niezależny-
nymi od redakcji, żaden artykuł na ten temat.

Tych procesów nie można usunąć z historii.
Nie chcą o nich zapomnieć ludzie, wówczas
oskarżeni ani rodziny skazanych nieusłu-sznie, a

zrehabilitowanych dopiero pó Październiku 1956.
Nie znają miejsca pochowania rozstrzelanych

-------------------- ------—3T----- r-r=3---------

ich najbliżsi, gdyż po wykonaniu wyrptou ciała
oficerów Armii Krajowej, Polskich Sił Zbroj­
nych na Zachodzie czy Ludowego Wojska Pol­
skiego były wywożone w nieznanym kierunku.

Dzisiaj przemówili nareszcie niektórzy z żyją-
cych, a oskarżo-nych wówczas generałów i ofi­
cerów, między innymi Józef Kuropieska, Adam
Uziembło, Stanisław Skalski. Milczał — jak
dotąd jeden z nielicznych świadków kilkudzie­
sięciu procesów, które w latach 1950—1954 toczyły
się przed sądami Warszawy. Tym świadkiem jest
dr hab. Alfred Kaftal, obecnie profesor Wydzia­
łu Prawa i Administracji Uniwersytetu Warsza­
wskiego.

— Panie Profesorze, na procesy o któryeh rozma­
wiamy, nie dopuszczano raczej publiczności, a na­
wet rodzin oskarżonych. Ponieważ powiedziano mi,
że móglbj’ Pan — i nikt inny tylko Pan — napisać
pitaval sądowy z tamtych lat, zapytam na wstępie:
na tych procesach bywał Pan prywatnie czy służ­
bowo?

— Na niektórych spośród tych procesów bywa­
ła publiczność, jeśli można tak nazwać oficerów
śledczych x ówczesnego Ministerstwa Bezpie-

(DOKONCZENIE na STR. S)

Obawa przed drożyzną jest coraz powszechniejsza

ta niecił Btóercinla fstóra «rt®
towaru, ale nie rażę bw pansin

niegospedności i rawu
„Zmiany cen obciążą jedynie wane ceny czarnorynkowe-pa- NOSC” WYDZIAŁU GAZO-

łudzi pracy. Na wysokość cen skarskie, odbiegające od cen WEGO W-26 HUTY IM. L.E-
proponowanych przez rząd wytwarzania. Artykuły co- NINA w sprawie podwyżki
ma wpływ: marnotrawstwo dziennego spożycia np. kieł- cen artykułów podstawowych.
materiałów, surowców i ener- basa zwyczajna, masło, sery Fragment ten jest niemal
gii, powszechnie występujący żółte, jaja mają podrożeć sto- zbieżny z całą pocztą, nadsy-
niedowład organizacyjny w sunkowo najwięcej.” łaną do „GK” przez czytelni-
gospodarce. W odczuciu załogi Jest to fragment listu ków w zwiążku z konsulto-
proponowane ceny zostały po- członków KOMISJI WYDZIA- waną reformą cenową. I co

dane w oparciu o ukształto- ŁOWEJ NSZZ „SOLIDAR- (DOKOŃCZENIE MA STR. 8)
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„Kronika Krakowska44 TY
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rzecznika KW MO i studen­
tów — sprawa znajdzie swój
finał w sądzie. Do sądu bo­
wiem wystąpili rzecznicy tak
„Solidarności" jak i MO. Gdy
dochodzenie znajdzie się w

określonej fazie, społeczeństwo
zostanie poinformowane o je­
go przebiegu — i oczywiście
o finale.

W. KUZAJ przeczytał dwie
krótkie uchwały Małopolski:
w sprawie reakcji Zarządu
Regionu na takie incydenty i
w sprawie dostępu „Solidar­
ności" do środków masowego
przekazu. R. KACZMAREK w

zwięzły sposób zargumento-
wał racje Związku: „Aby lu­
dzie mogli dyskutować nad
tym co robimy, muszą znać
nasze działania. W środkach
masowego przekazu pojawia­
my się tymczasem okazjonal­
nie i fasadowo”.

Kronika Krakowska TV za­
chowała się w sposób otwar­
ty i gościnny — reprezentan­
ci „Solidarności" tej gościn­
ności nie nadużyli. I choć ma­
my w tej chwili dwie sprze­
czne wersje zatrzymania stu­
dentów, którzy malowali hasła
na murach Krakowa — lep­
sze te dwie wersje, niż stu-

gębna plotka, która przedsta­
wiała fakty zwielokrotnione.

Pełna znajomość faktów i to

podanych z obydwu stron jest
nam potrzebna właśnie do
rozładowania konfliktów, do
zapobiegania im. (taka m. in.

Takie są dwa realnie istniejące
w polskiej polityce stanowiska...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dyskusja ujawniła dwie cał­
kiem różne postawy: St. Ko­
ciołka — i prof. Kameckiego
W obrębie tych samych pryn­
cypiów marksistowsko-leni­
nowskich można mieć — jak
się okazuje — różne poglądy,
wyłącznie poprzez fakt sta­
wiania na pierwszym miejscu
innych spraw jako najważ­
niejsze. Ale ta hierarchia waż­
ności spraw jest bardzo zna­
cząca.

Dla St Kociołka — najważ­
niejsze jest ukrócenie anarchii
poprzez stworzenie silnej wła­
dzy. Dla prof. Kameckiego —

uwiarygodnienie tej władzy w

oczach społeczeństwa. Władza
musi być silna — mówił prof
Kamerki — ale do tej siły dro­
ga prowadzi tylko przez demo­
kratyzację władzy.

Najważniejsze przeszkody dla
konsolidacji partii — którą to

potrzebę wszyscy dyskutanci
stawiają na pierwszym miejscu
—. każdy z nich widzi jednak
inaczej. St. Kociołek — żąda
usunięcia największej groźby
jaką dla partii stanowią rewi­
zjoniści, idący za daleko w

koncepcjach reform. Prof. Ka-
meckl — ocenią, że bardziej
niebezpieczni — przez swoją
hałaśliwość i koncepcje kon­
frontacyjne — są zwolennicy
ugrupowali dogmatyczno-
sekciarskich i wyraża niepo­
kój, że partia nie tylko ich
toleruje, ale jakby chroni tę
hałaśliwość. Uporanie się z

odchyleniem rewizjonistycz­
nym to dopiero sprawa na­
stępna. Nie da się ukryć, że

gość z Węgier także na pierw­
szym miejscu — sięgając do
historii swego kraju z roku
1956 — wymienił potrzebę u-

wolnienia się partii od obcią­
żeń dogmatyczmo-sekciarskich,
na drugim — tzw, odchylenie
prawicowe.

St. Kociołek kilkakrotnie
powtarzał słowa: „anarchia”

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Sprawa jest drażliwa z je­
szcze jednego względu. Jeśli
bowiem dla ułatwienia przyj-
miemy, iż obecnie (obecnie,
podkreślam to słowo) rzecz

taka, jak kultura robotnicza,
nie istnieje, to łatwo już mo­
żna narazić się na cały sze­
reg rozmaitych zarzutów. Naj­
poważniejszy z nich wygląda
mniej więcej tak: kultura ro­
botnicza istnieje, niezależnie
od tego, czy się to komuś
podoba, czy nie, a iakim pra­
wem publicysta może w ogóle
nogcw< ć to zjawisko? J-kim
prawem odmawia, klasie ro­
botniczej praw/ do własnej
kultury?

Spróbujmy, ryzykując, po­
stawić taką te-ę. Obecnie, w

raku otwierającym lata o-

siemdziesiąte, cały zespół zja­
wisk, określanych intuicyjnie
mianem kultury robotniczej,
w naszym kraju nie istnieje.
Złożyło ste na to wiele spraw
i wiele przyczyn; zacznijmy
jednak od tych, które wydają
się być oczywiste.

Truizmem jest stwierdze­
nie, że kultura jest integral­
nie związana z komunikowa­
niem międzyludzkim. Ta wza

jemna zależność uwidocznił-
się wyraźnie w koncentracji
przestrzennego zasięgu kultu­
ry; relacjonuje tę spra
wę świetna rozprawa Marci­
na Czerwińskiego o „metropo-
lizaeji” kultury. Ale ześrod-
kowanie kultury w miastach,
a następnie jej rozprzestrze­
nienie to nie tylko stworzenie
przesłanek do powstawania
różnych subkultur, w tym
także kultury robotniczej; to

jednocześnie podporząd­
kowanie i uzależni®-

jest zasada działania naszej
„Gazety"). Tymczasem ciągle
o to najtrudniej — stąd kon­
fliktów coraz więcej, zamiast
coraz mniej.

Telewizja Kraków zaprasza­
jąc „Solidarność" do swego
studia rozładowała groźny
konflikt. Mamy nadzieję, że
zostanie to docenione, nie tyl­
ko przez „Solidarność" i oby­
wateli Krakowa.

Przedstawiciele „Solidar­
ności” zgłosili gotowość kon­
tynuowania tego pierwszego
doświadczenia — jeśli znaj­
dzie się dla nich, tak jak
wczoraj, miejsce i czas na an­
tenie.

Oczywiście, wyczuwało się
nerwowość i pośpiech tak ze

strony gości, jak i redakto­
rów tego zaimprowizowanego
spotkania. Ale to naturalne.
Pewnie dlatego nie padlo na­
wet — z tego pośpiechu —

zasadnicze pytanie o to, czy
strajk będzie odwołany. Nic
dziwnego, czasu było mało, a

problemów aż za dużo. Z re­
manentów.

1 chcemy wierzyć, że po
audycji TV o odpowiedź na

pytanie czy będzie strajk jest
teraz o wiele łatwiej.

DOROTA TERAKOWSKA

*

OPINIE TELEWIDZÓW
Zainteresowanie telewidzów

zapowiedzianym wystąpie­
niem przedstawicieli „Solidar­
ności” i studentów w „Kroni­

„silna władza”, „rewizjoniści”
czy zdanie „społeczeństwo
musi zaakceptować silne pań­
stwowe struktury”. Prof. Ka-
mecki pytał: „Co to znaczy
mus i...? Najpierw trzeba po­
stawić pytanie dlaczego ich
nie akceptuje, a dopiero potem
można myśleć o metodach, ja­
kimi należy i można przywró­
cić zaufanie społeczeństwa do
struktur państwa. Ale... trze­
ba poszerzyć w tym celu bazę
rządzenia i nie upierać się przy
monopolu na rządzenie.

Gość z Węgier — podkreśla­
jąc, że nie udziela żadnych
rad ani nie wkracza w nasze

sprawy — stwierdził, że par­
tia pod przewodnictwem Ka-
dara, po 1956 roku, przede
wszystkim zadbała o oddziele­
nie struktur państwowych od
struktur partyjnych i nadała
tym pierwszym większą sa­
modzielność; następnie stanę­
ła na czele reformy gospodar­
czej, ograniczyła nomenkla­
turę partyjną do niezbędnego
minimum i wreszcie postawi­
ła na daleko idącą samorząd­
ność.

Program trwał pół godziny.
Chętnie oglądałoby się go dłu­
żej. Prof. Kamecki zaprezen­
tował w nim postawę czło­
wieka — członka partii rzą­
dzącej — który chce uczciwie
dojść przyczyn kryzysu, roz­
liczyć wszystkich winnych
prominentów, dowiedzieć się
co naprawdę powoduje, że

społeczeństwo bojkotuje struk­
tury państwa, działania rzą­
du i politykę partii — a do­
piero potem szukać najlep­
szych rozwiązań. Odwrotnie
dokonać się tego nie da i po­
krzykiwanie,że„społeczeń-
stwo musi” — nic nie po­
może. Prof. Kamecki akcen­
tuje przy tym fakt, że za to

partia faktycznie mu

s i być służebną przede wszy­
stkim wobec narodu.

Już zdaniem St. Kociołka
partia musi nrzede wszystkim

Obecnie kuta robotnicza to przede wszystkim
kultura polityczna środowiska robotniczego

n i e procesów kulturowych,
ich trwania i rozwoju od cen­
tralistycznych ośrodków dys­
pozycyjnych. Dodajmy od ra­
zu: uzależnienie o jakim mo­
wa, w dużym stopniu odbywa
się dzięki środkom masowego
przekazu. .

Kultura robotnicza podle­
gała w przeszłości różnym
uwarunkowaniom: Istniała o-

boik kultury elitarnej i awan­
gardowej, korzystała z klasy­
ki literackiej (wpływ twór­
czości wielkich romantyków,
zwłaszcza Mickiewicza, na

rewolucyjną pieśń robotni­
czą; umiała też zaznaczyć
swą odrębność w stosunku do
kulturowych przejawów po­
staw zachowawczych czy epi-
gońskich. Tak osądzona w

rzeczywistości kultura robot­
nicza wytworzyła własny,
specyficzny, miejsko - środo
wiskowy folklor, w któ­
rym było miejsce i dla balla­
dy o Felku Zdankiewiczu, i
dla artystycznego chóru „Lut-
lia robotnicza”.

Ale uwarunkowania o ja­
kich mowa, nie ograniczały
samodzielności i niezależności
kultury robotniczej, nie ni­
szczyły jej autentyzmu, nie
narzucały gotowych recept i

przepisów, wzorów i modeli.
— Wprost przeciwnie: tam-
t e kultury były siłą alterna­
tywną. w stosunku do której
należało się określić, by nie

ce Krakowskiej” było duże.
Red. Aleksandra Maurer dy­
żurująca przy telefonie w dniu
emisji programu odebrała kil­
kanaście telefonów. Opinie
były różne, często bardzo
skrajne. Większość rozmów­
ców była peina entuzjazmu,
aprobowała stanowisko kra­
kowskiej telewizji. Ludzie
niepokoili się tylko czy pro­
gram będą mogli obejrzeć, czy
nie będzie w tym czasie wy­
łączeń prądu. Proponowali
aby „Kronikę” puścić na an­
tenę ogólnopolską. Kilka tyl­
ko osób — ton wypowiedzi
bardzo napastliwy i obraźliwy
— uznało decyzję o emisji za

podlizywanie się „Solidarnoś­
ci” i w ogóle za poroniony
pomysł: „Kłamiecie tak jak
Dziennik Telewizyjny". Gdy
zaczął się program zadzwoniło
kilka osób wyrażając opinie
przeciwne audycji, pełne pre­
tensji do studentów, że za­
miast się uczyć, politykują.

Kolejni rozmówcy byli jed­
nak przeciwnego zdania: „po­
dziękowania dla red. Urbań­
czyka, za akt odwagi i dla
red. Cieślaka za wielką kul­
turę. Podziękowania za to, że
Kronika tak znacznie . różni
się od programu ogólnopol­
skiego i że nie kłamiecie...”,
„od dziś wierzę w ideę poro­
zumienia...”. Telefony były
głównie anonimowe — więk­
szość ludzi wołała ukryć swo­
je nazwiska.

GRAŻYNA NOWAK
LUCYNA WALAS

prowadzić walkę polityczną,
znieść anarchię, wprowadzić
silną władzę. O metodach czv

przyczynach St. Kociołek mó­
wi mniej chętnie. W każdym
razie winy skłonny jest szu­
kać zwłaszcza w grupie refor-
mistów — których określa
„rewizjonistami” — i wśród
działaczy „Solidarności”.

Prof. Kamecki cały czas

podkrćślał, że najpierw war­
to byłoby dojść faktycznych
powodów, dla których w na­
strojach społecznych, czy na­
strojach kierowniczej kadry
„Solidarności” jest tyle nie­
chęci i nieufności do władzy,
choć po Sierpniu przecież się
ona znąieniła. Widocznie je­
szcze zmieniła się niedosta­
tecznie.

Rzecz ciekawa — działacz
partyjny St. Kociołek przema­
wia językiem podręczników
naukowyc h z dziedziny mar-

ksizmu-leninizmu. prof. Ka­
mecki — choć prędzej ^mógłby
do tego się ograniczyć jako
naukowiec — chce dociec
związku teorii, związku mar­
ksistowskich definicji z ota­
czającą nas rzeczywistością.

Gość z Węgier powiedział,
że po 1956 roku partia zadba­
ła o jedno: ograniczyła wła­
dzę aparatu partyjnego. „To
bardzo ważne” — powiedział
— „bo ta właśnie władza apa­
ratu doprowadziła u nas do
tak skrajnych wypaczeń”. I
dodał, że niczego nam dora­
dzić nie chce, bo nasza sytua­
cja jest właśnie naszą, polską
sytuacją, a poza tym jest nie­
porównywalna. A jednak głos
gościa z Węgier był tym „ję­
zyczkiem u wagi”, na której
szalach — niespodziewanie
na dwu, a nie na jednej —

znaleźli się St. Kociołek i

prof. Kamecki.
Od tego, która szala prze­

waży w codziennej praktyce
zależy więcej, niż przypuszcza­
my...

DOROTA TERAKOWSKA

utracić własnej tożsamości i

własnej „siły przyciąga
Uderza w tym jedna cecha:

w procesie samookreślania się
kultura robotnicza nigdy nie
stała się zjawiskiem zam­
kniętym i skostniałym w swej
odrębności, środowisko robot­
nicze nie obawiało się „kon­
kurencyjności” kultur innych
warstw miejskich, nigdy też
nie zamykało się przed fol­
klorem, częstokroć przejmu­
jąc właśnie od kultury wiej­
skiej prostotę form.

Kultura robotnicza podle­
gała także i innym uwarunko­
waniom. Należy pamiętać, iż
zawsze była ona integralnym
składnikiem ruchu robotni­
czego, jego dziejów i prze­
mian; towarzyszyła rewolucji
1905 roku i demonstracjom

robotniczym w II Rzeczypospo­
litej; w nią właśnie były wy­
mierzone najpierw represje
zaborcy, a następnie rodzime­
go już cenzora. Towarzysząc
dziejom ruchu rootniczego ta
właśnie kultura stykała się
bezpośrednio z działaniami ca­
łego aparatu represyjnego, dla
którego każda działalność
„pozafabryezna” robotników
stanowiła, nie tylko, poten­
cjału.- groźbę.

Ta sytuacja uległa zmianie
w Polsce Ludowej. Państwo
robotników i chłopów napisa­
ło w swej najwyższej ustawie
zobowiązanie mówiące o ochro­

nie wartości duchowych i tre­
ści kulturowych wszelkich
klas społecznych, ze szczegól­
nym uwzględnieniem rządzą
cej kiasy robotniczej. Nowa

rzeczywistość rodziła się je­
dnak w warunkach bliskich

wojnie domowej, a przynaj­
mniej kilka pierwszych lat
upłynęło pod znakiem ostrej
walki klasowej, w której
czarnym bohaterem stał się
inteligent. W praktyce ozna­
czało to powrót do radykal­
nych, wczesno-socjalistycz-
nych koncepcji Wacława Ma­
chajskiego (przypomnij my, iż
w swych poglądach Machaj-
ski szedł znacznie dalej niż
Edward Abramowski czy Ka­
zimierz Kelles-Krauz). Przed­
łużeniem głoszonej przez nie­
go tezy o konieczności detro­
nizacji inteligencji było prze­
konanie o braku potrzeby za­
chowywania ciągłości kultu­
rowej między tym, co było, a

tym, co nastąpi w wyniku re­
wolucji robotniczej. Stanowi­
sko to znalazło realizację w

faktach mających miejsce u

schyłku lat czterdziestych,
kiedy to uznano, iż warto­
ściom kulturalnym warstwy
inteligenckiej należy przeciw­
stawić pozytywny, zdrowy,
robotniczy model kultury. Tak
więc z woli ówczesnych de­
cydentów kultura robotnicza,
stała się narzędziem wielo­
płaszczyznowej walki: ideolo­

Spotkanie
W. Jaruzelskiego

WARSZAWA (PAP). 10
bm. I sekretarz KC PZPR,
prezes Rady Ministrów, gen.
armii Wojciech Jaruzelski od­
był spotkanie z członkami
prezydium Polskiej Rady E-

kumenicznej: ks. prof. dr Wi­
toldem Benedyktowiczem —

prezsem rady, superintenden-
tem generalnym Kościoła
Metodystycznego, ks. arcybi­
skupem Bazylim Doroszkie-
wiczem — wiceprezesem rady,
metropolitą Polskiego Auto­
kefalicznego Kościoła Prawo­

Konferencja prasowa

Lecha

W związku z posiedzeniem
Prezydium KK „Solidarność”
w Gdańsku odbyła się konfe­
rencja prasowa przewodniczą­
cego związku Lecha Wałęsy.
Na wstępie przewodniczący u-

stosunkował się do bulwersu­
jącego opinię społeczną spra­
wozdania z obrad Prezydium
KK w Radomiu. Lech Wałęsa
stwierdził, że w relacjach pra­
sowych w TV i innych środ­
kach masowego przekazu wy­
paczony ao-stał sens poszcze­
gólnych wypowiedzi, jak i
ogólnego stanowiska związku,
wobec podstawowych proble­
mów przez wyrwanie z 10-go-
dzinnych obrad fragmentów
dyskusji.

Podkreślam z całą mocą,
stwierdził L. Wałęsa, że jes­
teśmy za porozumieniem, bę­
dziemy kontynuować nasz pro­
gram odnowy, nie chcemy
konfrontacji. W wydaniu
związkowym użycie sformuło­
wania konfrontacja oznacza —

zapewniał przewodniczący —

tylko strajk.
Porozumienie narodowe jest

niezbędne, ale pod warunkiem
że będzie uczciwe. Nauczeni
doświadczeniem nikomu już
nie wierzymy, chcemy mieć
we wszystkich sprawach istot­
nych dla społeczeństwa prawo
do kontroli. I o to będziemy
walczyć.

Z' iązek — stwierdził Wa­
łęsa — prowadzi uczciwą grę.
Kiedy rysują gig perspektywy
porozumienia, kiedy dla jego
zbliżenia związek stara się
wygasić strajki i prowadzi
rzeczowe negocjacje z wła­
dzami, siły które nas nie to­
lerują, prowokują — zdaniem

lisi otwarty Senatu AR w Poznaniu do Sejmu PRL
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) społecznych 1 zmierzające de

kraju i jego struktur społecz­
nych, ekonomicznych i jłpli-
tycznych tkwią w braku zgo­
dy narodowej co do sposobów
wyjścia z kryzysu oraz pro­
gramu budowy nowego społe­
czeństwa polskiego po rewolu­
cji sierpniowej. Niepokoje te
i konflikty są wynikiem ście­
rania się różnych koncepcji
oraz toczącej się ostrej wałki
politycznej między obrońcami
starego biurokratycznego po­
rządku a zwolennikami no­
wych form kształtowania spo­
łeczeństwa zmierzającego ku
socjalizmowi samorządowemu.
Taki stan wrzenia i zamętu
jest zrozumiały jako reakcja
na miniony okres i jako wy­
nik przebudzenia się mas

pracujących ze zniewolenia
społecznego, narzucanego
przez panującą i bezkarnie
panoszącą się klasę biurokra­
tyczną. Stan ten jednakże, w

miarę przedłużania, staje się
coraz bardziej niebezpieczny
i grozić może wybuchem o

nieobliczalnych skutkach.
Uzasadnione są wiec działa­
nia podejmowane w celu wy­
gaszania niepokojów i spięć

sławnego, ks. Januszem Ka­
czyńskim — wiceprezesem ra­
dy, biskupem Kościoła Ewan­
gelicko-Augsburskiego w PRL
ks. biskupem Tadeuszem Ma­
jewskim — skarbnikiem rady,
przewodniczącym Rady Syno­
dalnej Kościoła Polsko-Kato-
lickiego, ks. Zdzisławem Paw­
likiem — sekretarzem gene­
ralnym rady, członkiem rady
Kościoła Chrześcijan Baptys­
tów.

W czasie spotkania kierow­
nictwo Polskiej Rady Eku­
menicznej wyrażając głęboką
troskę o spokój społeczny w

kraju potwierdziło poparcie
dla idei Frontu Porozumienia
Narodowego.

Wałęsy
przewodniczącego — wzrost

napięć w kraju-
W dalszej części Lech Wałę­

sa wyjaśnił, że używając o-

kreślenia „gra” we fragmen­
tach dotyczących stosunku z

władzami — miał na myśli
dobór odpowiedniej koncep­
cji postępowania w negocja­
cjach z partnerem, najbardziej
korzystne dla związkowców.
Przewodniczący stwierdził, że

Prezydium musi się niekiedy
narażać prezentacją kontro­
wersyjnej decyzji. Mogę za­
pewnić, że decyzje strategicz­
ne, najbardziej odczuwalne
przez cale społeczeństwo, nie
zostaną podjęte bez uwzględ­
nienia woli mas członkow­
skich.

W czasie konferencji człon­
kowie Prezydium, a szczegól­
nie Lech Wałęsa, ustosunko­
wali się do innych problemów,
m. in. do zarzutu, że „Soli­
darność” dąży do usunięcia
partii z zakładów pracy. Jest
to zarzut nieprawdziwy. Zwią­
zek partii z zakładów pracy
usuwać nie chce, co więcej —

będziemy się przeciwstawiać
tego rodzaju próbom. Chcemy
porozumienia z wszystkimi
kto okazywać będzie wobec
nas dobrą wolę.

Odpowiadając na jedno s

pytań, L. Wałęsa uchylił się
od skomentowania przebiegu
ostatniego spotkania z pryma­
sem Polski Józefem Glempem,
stwierdzając jedynie: w na­
szym dążeniu dla dobra kra­
ju .i łudzi pracy chcemy jed­
nak korzystać z bogatych,
wielowiekowych doświadczeń
Kościoła.

Wyprowadzenia narodu na

konstruktywną drogę prze­
mian.

Jesteśmy głęboko przekona­
ni. że w chwili obecnej wszy­
stkie środowiska polskie po­
winny wzmóc działania pro­
wadzące do uchronienia kra­
ju przed konfrontacją 1 do
zbudowania autentycznego
porozumienia narodowego.
Rozumiemy przez to takie
porozumienie, w którym wszy­
stkie orientacje polityczne i

społeczne wypowiadające się
przeciw konfrontacji i za kon­
struktywną współpracą w

duchu pokoju społecznego bę­
dą miały zapewnione swoje
przedstawicielstwa, sprawied­
liwie uwzględniające ich ba­
zę społeczną i autorytet mo­
ralny. Nie może w tym poro­
zumieniu oczywiście zabrak­
nąć przedstawicielstwa środo­
wisk naukowych i wycho­
wawczych.

Osiągnięciu tego porozumie­
nia sprzyjać powinny takie,
jeśli nie nade wszystko, dzia­
łania partii i stronnictw po­
litycznych. Jednakże działania
te nie doprowadzą do uprag­

gicznej,, politycznej, świato­
poglądowej.

Dla kultury robotniczej by­
ło to zjawisko całkiem nowe

i odmienne od dotychczaso­
wych doświadczeń. Nowością
był nawet nie tyle element
walki (gdyż można powiedzieć,
że stan ciągłej konfrontacji
wartości kulturze robotniczej
był doskonałe znany), co ra­
czej przyjęcie koncepcji kul­
tury robotniczej jako wyłącz­
nie słusznej i wartościowej.
Instrumentalne traktowanie
kultury robotniczej (czyli —

kultury w ogóle) było już
prostą konsekwencją tego
stanowiska. W praktyce więc
mecenat do którego państwo
socjalistyczne było konstytu­
cjonalnie zobowiązane, został
zastąpiony podpowiadaniem
wzorów 1 sugerowaniem tre­
ści, jakimi kultura robotnicza
winna być wypełniona. Mó­
wiąc jeszcze inaczej: zocrea-

lizm rozpoczął się w momen­
cie, gdy miejsce twórców kul­
tury robotniczej zajęli na

przełomie lat czterdziestych i

pięćdziesiątych propagandzi­
ści z aparatu partyjnego.

Ale moment ten był jedno­
cześnie początkiem kryzysu i
odwrotu kultury robotniczej
od jej najbardziej charaktery­
stycznej cechy: autentyzmu.
Emocjonalne, a jednocześnie
wielobarwne widzenie świata
musiało ustąpić miejsca

W przeddzień
plenarnych obrad spotkanie
Prezydium KK

„Solidarności44
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nowanymi na 11-— 12 bm.
w Gdańsku plenarnymi ob­
radami Krajowej Komisji
„Solidarności”. Przygoto­
wano merytoryczny pro­
gram tego posiedzenia, u-

względniający — w opar­
ciu o wyniki konsultacji
z masami członkowskimi —

problemy wiążące się ze

stanowiskiem zajętym przez
kierownictwo związku w

czasie obrad w Radomiu.
Omówiono też m. in. za­

gadnienia kształtowania
samorządu terytorialnego,
związkowych propozycji
ordynacji wyborczej do
rad narodowych, przygo­
towań do przeprowadzenia
referendum w sprawie u-

staw o samorządzie pra­
cowników w przedsiębior­
stwach oraz problemy wy­
nikające z wprowadzania
reformy gospodarczej.

Z dalekopisu
REKTORZY

W Uniwersytecie łm. Ada­
ma Mickiewicza w Poznaniu
odbyło się posiedzenie, pod­
czas którego ukonstytuowała
się Konferencja Rektorów
Szkół Akademickich. Konfe­
rencja funkcję przewodniczą­
cego powierzyła prof. Józe­
fowi Gierowskiemu z Uni­
wersytetu Jagiellońskiego.

JAK BĘDĄ PRACOWAĆ
POLACY?

Z udziałem socjologów, e-

konomistów i przedstawicie­
li nauk technicznych rozpo­
częła się w Jabłonnie pod
Warszawą 2-dniowa konfe­
rencja naukowa Komitetu
Badań 1 Prognoz „Polska
2000” przy Prezydium PAN.
Tematem jej Jest kształto­
wanie się systemu pracy w

Polsce w przyszłości.
SYTUACJA

NA UCZELNIACH
Z napływających informa­

cji z różnych stron kraju
wynika, że w czwartek 10
bm. strajkowało jeszcze po­
nad 30 wyższych uczelni, a
w tym Uniwersytet i Polite­
chnika Warszawska. W dal­
szym elągu nie podjęto nau­
ki na ośmiu z dziesięciu u-

ezelni Krakowa.

nionej zgody, jeśli kryć się
będą za nimi motywy zmie­
rzające do uzyskani* supre­
macji w budowanym porozu­
mieniu przez polityków jed­
nej orientacji. Nie ma także
żadnych szans dla porozu­
mienia, którego budowa ma

się opierać na wyposażeniu
rządu w pełnomocnictwa nad­
zwyczajne. Jakkolwiek będzie
się uzasadniać konieczność
wprowadzenia tych pełno­
mocnictw, społeczeństwo od­
biorze to jako zapowiedź sta­
nu wyjątkowego. Ten zaś do­
prowadzić nas może jedynie
do konfrontacji.

Uważamy, że droga do ra­
towania Ojczyzny wiedzie nie
poprzez uprawnienia nadzwy­
czajne lecz przez tworzenie
rządu porozumienia narodo­
wego. Taki rząd nie będzie
musiał ubiegać się o nadzwy­
czajne środki, one zostaną mu

udzielone poparciem szero­
kich mas społecznych, w któ­
rych tkwią nie wykorzystane
dotąd rezerwy patriotyzmu i
ofiarności

Rektor
Delegacja wręczająca

Poznań, da. 3 grudnia 1981 ».

jztampowości i sztucznemu

entuzjazmowi, ujmującemu
rzeczywistość w czarno-czer­
wone kolory.

Równolegle z tymi zmiana­
mi dało się zaobserwować
inne niebezpieczne w skut­
kach zjawisko: W rezultacie
przemian faktycanym dyspo­
nentem treści kulturalnych
stały się odnośne wydziały
kultury komitetów różnych
szczebli, a zakres i treści

kultury robotniczej wyznacza­
ne były przez urzędników *-

paratu.

Po 58 roku znamienne dl*
okresu stalinowskiego prefe­
rencje tematyczne powróciły
jako system nakazów i zaka­
zów; narzucanie środowisku
.obotniczemu gotowych już
wzorów i rozwiązań oraz prór
by całościowego sterowania
kulturą w latach sześćdzie­
siątych nie znikły ale pogłę­
biły się. Nic więc dziwnego,
iż w tej sytuacji wydarzenia
marca 1968 roku mogły zo­
stać odebrane jako fakt czę­
ściowej przynajmniej rezy­
gnacji robotników z własnych
aspiracji kulturalnych.

I wreszcie dekada ostatnia.
Lata siedemdziesiąte przynoszą
wyraźny odwrót od uprzednich
koncepcji kultury robotniczej,
a przede wszytkim rezygna­
cję prezentowania przy jej
pomocy określonego świato­
poglądu; w praktyce oznacsa-

H to wiec odejście od trak­
towania kultury robotniczej

...o narzędzia walki ideolo- F

gicznej. Wyjaśnijmy jednak ;
od razu: przyczyną tego po- 1

stepowania bynajmniej Wie
było przekonanie o szkodll-.
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Teleks „Solidarności" w sprawie rozmów

o poprawienie zaopatrzenia w regionie
Małopolska

Ministerstwo Handlu Wewnętrznego I Usług
Pan minister ZENON KOMENDER
Warnawa

Ministerstwo Rolnletwa I Gospodarki Żywnościowej
Pan minister JERZY WOJTECKI
Warnawa

Zarząd Regionu Małopolska NSZZ „Solidarność” wyraża
zaniepokojenie ze względu na brak odpowiedzi pana mini­
stra na teleks przesłany przez Urząd Miasta Krakowa do pa­
na w dniu 7. 12. br. dat. przybycia p. ministra na spotkanie
z UM, ZR „Solidarność” w terminie do dnia 10. 12. br. zgod­
nie z żądaniem ZR Małopolska.

Informujemy, że w dniach 4. 12. br. i 7. 12. br. Zarząd Re­
gionu Małopolska wraz z przedstawicielami komisji zakłado­
wych NSZZ „Solidarność" największych zakładów woje­
wództwa krakowskiego z „Solidarnością” Huty im. Lenina
na czele prowadził kolejne rozmowy z UM nt skandaliczne­
go stanu zaopatrzenia społeczeństwa regionu w artykuły kon­
sumpcyjne a szczególnie mięso i jego przetwory. Probiera
ten dotyczy nie tylko miejskiego woj. krakowskiego ale tak­
że woj. tarnowskiego i nowosądeckiego a więc całego regio*
nu Małopolska. Władze wojewódzkie nie chcą uchwalić nie­
zbędnych gwarancji poprawy zaopatrzenia regionu w środki
żywności a szczególnie w mięso i jego przetwory. Zapewnie­
nia wiceministra handlu wewnętrznego i usług p. H. Skro­
bisza czynione w listopadzie Władzom miasta oraz przedsta­
wicielom KRH HiL, okazały się niezrealizowanymi obietni­
cami, co jest po prostu skandalem.

W tej sytuacji Zarząd Regionu Małopolska zwraca się do
pana ministra z zapytaniem, kiedy zamierza pan przybyć do
Krakowa na wyżej wymienione spotkanie.

Odpowiedzi oczekujemy do dnia 15 grudnia br. Po tyra
terminie ZR NSZZ „Solidarność” nie będzie w stanie wpły­
nąć na bardzo wzburzone nastroje społeczne o ile nie nastą­
pi radykalną poprawa zaopatrzenia.

O treści niniejszego teleksu informujemy członków NSZZ
„Solidarność” naszego regionu.
Czł. Prezydium ZR Przew. ZR Małopolska
NSZZ „Solidarność” „Solidarność”

TADEUSZ PIEKARZ WACŁAW SIKORA

Sesja WRN w

10 bm. podczas sesji WRN
w Nowym Sączu radni dysku­
towali o stanie oświaty i wy­
chowania w regionie. Podsta­
wę dyskusji stanowił „raport”
opracowany przez Kuratorium
Oświaty i Wychowania. Po raz

pierwszy materiał ten był
wnikliwie opracowany, nie
stronił od krytycznych uwag.
W Nowosądeckiem najgorsze
warunki lokalowe mają przed­
szkola i szkoły podstawowe.
Ideałem na dziś byłoby uru­
chomienie 69 przedszkoli dla
4.200 dzieci, wymiana — na­
tychmiastowa — blisko 60 bu­
dynków szkół podstawowych.

SPORT » SPORT . SPORT . SPORT

Kadra PZHL —

Wczoraj w Nowym Targu ka­
dra PZHL rozograła towarzyski
mecz a I-Ugowym zespołem cze­
chosłowackim — Duklą Trencia.

Wygrali goście 3:1 (9:1, 1:0, 1:9),
bramki dla gości: Hostarwcky i
Rehak, dla kadry — Palichleb.

Jak wiadomo od kilku dni ka­
dra hokejowa przebywa na

zgrupowaniu W Żakopaneni,
gdzie sposobi się do międzypań­
stwowych spotkań ze Szwajca­
rią (na wyjeździe) i z NRD (w
Łodzi). Wczoraj kadrowiczc

zmierzyli się Z Duklą Trenćin.
Trener Cs. Borowicz nie wysta­
wił najsilniejszego składu, nie

grali m. in. zawodnicy Zagłębia:
Zabawa, Jobczyk, Klocek, a tak­
że Gruth, Pots, Dziubiński, Ma­
łysiak, bramkarz Wojtygek, któ­
rzy mają inny cykl treningowy.

W zespole kadry wystąpiła nar

tomiast piątka młodych graczy z

Kto rywalem Legii?
Losowanie ćwierćfinałów eu­

ropejskich pucharów w piłce
nożnej odbywało się zazwyczaj
w styczniu, tym razem uczynio­
no wyjątek i zestawienie par
półfinałowych poznamy już w

piątek U bm.
Jak wiadomo, z naszych dru­

żyn na placu boju pozostała już
tylko warszawska Legia w Pu­
charze Zdobywców Pucharów.
Kibicowaliśmy też w Pucharze
UEFA belgijskiej drużynie Lo-

keren, w której grają Lubański
i Lato. Ale zespół ten przegrał
w środę z PC Kaizenlantern aż
1:4 i odpadł z rozgrywek- Z kim
ewentualnie może zmierzyć się
Legia? Stawka rywali jest bar­
dzo mocna, w ćwierćfinale wy­
stąpią broniące pucharu Dyna­
mo z Tbilisi (gra tu świetny
napastnik Szengelija), Barcelo­
na (ze świetnym Schusterem),
Eintracht Frankfurt (zdobywca
Pucharu UEFA z 1986 r.), moc­
ny zespół angielski Tottenbam

W kilka wierszach
• W meczach o Puchar

UEFA zakończonych późno w

nocy a środy na czwartek pad-
ły wyniki: Real Madryt — Ra-

pid Wiedeń 0:9, awans Realu,
który wygrał pierwszy mecz 1:0,
Dundee Tud. — Winteralag 5:0.
awans Dundee, pierwszy mecz

0:0.
• Slalom gigant kobiet do PS

w Pila (Włochy) wygrała I.

Eplie (RFN) przed Wenzel
(Liechtenstein) i McKlnney
(USA). D. Tlałka 52 (stratą ok.
10 sek.), M. Tlałka (11 sek), Gra­
bowska 67 (14 sek). W punktacji
PS prowadzi Eplie 50 pkL

• Finały ME w piłce nożnej
w 1984 roku — z udziałem 8

drużyn -r rozegrane zostaną we

Francji — taka decyzji zapadła
wczoraj.

Jedziemy na narty!
Grubość pokrywy śnieżnej w

cm: Wisła 36, Szczyrk 39, Rajcza
14, Korbielów 19, Antałówka 21.
Poronin 22, Zakopane 30, Kuź
nice 44, Kasprowy W. 103. Hala
Gąś. 67, Bukowina Tatrz. 24,

Warunki narciarskie w Ta­
trach d®bre

Nowym Stjczu
Główne stwierdzenia rad­

nych sprowadzały się do tego,
że zaspokojenie potrzeb zwią­
zanych z wychowaniem i na­
uczaniem jest obowiązkiem
wszystkich postępowych sił
społecznych, władzy i admini­
stracji województwa. Tworze­
nie wspólnego społecznego
frontu dla tworzenia lepszych
warunków społecznych i bazy
dla pracy placówek oświato­
wych — to podstawa wszel­
kich inych działań zmierza­
jących do dalszego rozwoju
oświaty i wychowania w No­
wosądeckiem.

Dukla Trenem 1:2
reprezentacji młodzieżowej (o-
brońcy Fryźlewics i Palichleb
Z Cracovli, napastnicy Podhala:
Mydoń, Świstak, Cyrwus), którzy
zdaniem trenera — spisali się
dobrze i zdobyli nawet gola. W
bramce przez 2 tercje bronił
T. Słowakiewicz, w DI —

Grodzki z Tych-
Sam mecz byl szybkim, cieka­

wym widowiskiem. Grano twar­
do, ale fair. W III tercji przy
stanie 2:1 dla gości Maj nie wy­
korzystał kaniego. Trener Boro­
wicz zadowolony był z tego
sprawdzianu, naszym zawodni­
kom szczególnie tym młodszym
i mniej doświadczonym potrze­
ba jak najwięcej międzynarodo­
wych sprawdzianów z dobrym
rywalem.

Dziś w Nowym Targu rewanż.
(ans)

(gra tu Argentyńczyk Ardiles),
belgijski Standard Liege, portu­
galski FC Porto, a także Loko-
motive Lipsk, z dobrze znany­
mi naszym kibicom reprezen­
tantami kraju Trochą i Liber-
sem.

W PEMK w ćwierćfinale gra­
ją: cbrońea trofeum angielski
Licerpool, Bayem Monachium,
uważany przez wielu fachow­
ców ca faworyta nr 1 rozgry­
wek, Anderlecht Bruksela (wy­
eliminował nasz Widzew), Aston

Villa, Crvena Zzezda Belgrad,
Dynamo Kijów (ma też wysokie
aspiracje, a Błochin jest wciąż
w wysokiej formie), CSKA So­
fia i Universitatea Craioya.

Wreszcie Puchar UEFA.

Oto zespoły, które walczyć bę­
dą o półfinał: Real Madryt, Va-

lencia, Hamburger SV, 1FK Goe-

teborg, Radnicaki Nisz, Neucha-

tel, Dundee UTD, FC Kaisers-
lautem.

Giełda sprzętu
narciarskiego

W dniach 12 1 13 grudnia A-
kademicki Klub Narciarski

„Szreń” organizuje w Klubie
„Eksperyment”, uk Rakowicka
27 w godz. 10—18 giełdę sprzętu
narciarskiego.

Na ślizgawkę
Ośrodek Sportu i Rekreacji

„Krakowianka” zaprasza w so­
botę i niedzielę na ślizgawkę
czynną na sztucznym lodowisku

przy ul. Siedleckiego 7. Mała
tafla (dla dzieci) czynna będzie
w godzinach 10—12 i 14—16, du­
ża tąfla w sobotę 10—11,45, w

niedzielę 14—15.45.

Kalendarzyk sportowy
• Siatkówka kobiet, I liga:

Wisła — IKS, sobota godz. 17,
Wisła Start Łódź, niedziela

godz. 12
* Koszykówka kobiet, II li­

ga: Hutnik — ROW, sobota
-odz. 16.00, Korona — Glinik

lorltce, sobota godz. 17.00
9 Koszykówka mężczyzn, II

Ua»: Korona — Stal Stalowa

wała, sobota godz. 15.30,
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czeństwa Publicznego. Przychodzili, ubrani w

gabardynowe płaszcze i długie buty z cholewami,
zgodnie z obowiązującą „modą”, zresztą nie tyl­
ko w ich urzędzie. Innych osób woźny w gma­
chu sądowym przy ulicy Świerczewskiego na

ogół nie wpuszczał, chociaż zdarzyło mi się kie­
dy! widzieć rodzinę króregoś z oskarżonych. Ja

byłem wówczas studentem prawa. Od pierwsze­
go roku studiów interesowałem się, jak wyglą­
da łączenie teorii z praktyką. Zapytany o zgodę
sędzia Górski zezwolił mi na uczestniczenie w

jakimś procesie. Woźny mnie zapamiętał... Do­
dam jeszcze, że koledzy, śmiali się z mojego za­
interesowania sądem, a ja — zdarzało się i tak
—• opuszczałem wykłady i biegłem do gmachu
na ulicy Świerczewskiego.

— I zawsze wpuszczano Pana bez iłowa,, skoro
rozprawy toczyły się przy drzwiach zamkniętych?

— Nie zawsze przy drzwiach zamkniętych, a,
raczej „pół uchylonych”. Nie wchodziłem bez

, głowa. Woźny — dobrze pamiętam — zapytał
kiedyś, cicho „czy pan stamtąd?” Nie zrozumia­
łem pytania i raczej z naiwności kiwnąłem po­
takująco głową. Wpuścił mnie... Zresztą ja mia­
łem wówczas na sobie taki sam gabardynowy
płaszcz, jak oficerowie MBP, siedzący w pierw­
szym rzędzie ławek. Dopiero patrząc na nich,
zorientowałem się, za kogo woźny mnie wziął.
Kiedy, przyszedłem ponownie, a on zadał stere­
otypowe pytanie „czy pan stamtąd” — z peł­
nym zrozumieniem pytania kiwnąłem głową. On
nie żądał dokumentów, a ja bardzo obciąłem
uczestniczyć w procesie.

— Nie obawiał się Pan, że któryś 6 autentycz­
nych „panów stamtąd” zainteresuje się Pana obec­
nością?

— Początkowo trochę się bałem. Później po­
myślałem, że przecież oficerowie MBP nie mu­
szą, nawet nie mogą znać wszystkich funkcjona­
riuszy ministerstwa. Dla nich mogłem być ofi­
cerem innego wydziału, może nawet kimś, kto
przyszedł skontrolować jak oskarżeni zachowu­
ją się podczas procesu, jak w czasie Śledztwa do
tego procesu zostali przygotowani.

— Nie zwracano uwagł na Pana młody włekt
— Oficerowie MBP to bardzo często byli In­

dzie młodzi lub o kilka lat starsi ode mnie. Po
jakimś czasie przyzwyczajono się do mojej obe­
cności na sali. Adwokaci na korytarzu sądowym
uchylali na mój widok kapelusza, kłaniali się
pierwsi, też nie zwracając uwagi na mój wiek.
Byli przekonani, że skoro tak często bywam na

procesach — muszę być „człowiekiem stamtąd”.
A takiemu — sądzili — lepiej się kłaniać.

—- Sporządzą! Pan Jakieś notatki?
— Nie przypuszczałem wówczas, że kiedyś

mogą mi być potrzebne. Podczas tej rozmowy
muszę więc korzystać tylko z własnej pamięci.
Czasem to, co widziałem, próbowałem konfron­
tować z informacjami, które wówczas ukazy­
wały się w prasie...

— Dziennikarze mieli dostęp na te procesy?
— Brali udział najczęściej w tzw. procesach

pokazowych. Jednakże artykuły rzadko miały
coś wspólnego z tym, co działo się na sali sądo­
wej. Może pan to sprawdzić, przeglądając gaze­
ty z lat pięćdziesiątych i porównując z aktami z

procesów.
— Ilu procesów był Pan w ten sposób świadkiem?
— Widziałem kilkadziesiąt, nie potrafię podać

dokładnej ilości. Najpierw chodziłem jako stu­
dent, a później będąc asystentem zacząłem nie­
kiedy zabierać ze sobą studentów.

— Kim byli oskarżeni w tych procesach, na któ­
rych Pan bywał?

— Byli to ludzie, w latach okupacji wysługu­
jący się Niemcom, jak chociażby Blanka Kaczo­
rowska, agentka z grupy działającej w celu ade-
konspirowania oficerów Komendy Głównej Ar­
mii Krajowej i komendanta głównego AK, ge­
nerała Roweckiego — „Grota”. Były też rozma­
ite kanalie, ujawnione jako konfidenci gestapo.:
Największe moje zdziwienie - budziły jednak -

sprawy żołnierzy i oficerów Armii Krajowej?''
oskarżonych o współdziałanie z gestapo czy
Abwehrą. W tych sprawach prokuratura dyspo­
nowała tak rozmaitymi dowodami, przedstawia­
ła zarzuty z wielką pewnością siebie, że to

wszystko wydawało mi się prawdą. Tym bar­
dziej, że lansowano wówczas tezę o wielu dzia­
łaniach, w latach okupacji podejmowanych'
wspólnie przez warszawskie gestapo i Komendę
Główną Armii Krajowej przeciwko podziemiu
komunistycznemu...

— Tak, Panie Profesorze, z wielkim uporem lan­
sowano taką tezę na łamach prasy, w radiu, roz­
maitych broszurach i nawet książkach. Przegląda­
łem ostatnio książkę wydaną w roku 1953. Nosi

tytuł „Osiem dni na lewym brzegu”, a w tej książ­
ce ówczesny generał Piotr Jaroszewicz stwierdza
autorytatywnie na pierwszej stronie, że nawet ter­
min wybuchu Powstania Warszawskiego Komenda
Główna AK uzgodniła z gestapo i Abwehrą...

— Książka, o której pan wspomina, nie była
wówczas wyjątkiem. Każdy obywatel, także
każdy sędzia stykał się na co dzień z podobnymi
informacjami. Na sali sądowej przedstawiano
oficerów akowskiego wywiadu jako ‘uczestników
poufnych spotkań z gestapowcami i oficerami
Abwehry. Tak było na procesie „Startu”, nie
inaczej podczas procesu Bernarda Zakrzewskie
go — „Oscara”. Oficerowie z oddziałów likwidu­
jących konfidentów, likwidujących — dodam —

na podstawie wyroków podziemnych sądów spe­
cjalnych, stanęli pod zarzutem mordowania..
działaczy lewicowych, oczywiście w porozumie­
niu z Niemcami. W procesie „Rysia” były agent
gestapo Pantera-Boczoń, który przypadkowo

uniknął wykonania wyroku ca zdradę, zeznawał
jako świadek oskarżenia przeciwko zasłużonemu
oficerowi AK. Tego świadka doprowadzano «

więzienia, podobnie zresztą Jak oskarżonego
Siedzieli zapewne w tym samym więzieniu na

Mokotowie. Mówiono mii, że Boczoń z więzienia
wyszedł wcześniej od „Rysia”’ czy „Oscara”...

<— Zdrajca i oficer AK w sąsiednich celach... To
możliwe skoro obu ich oskarżono o podobne prze­
stępstwa. Z oficerem Armii Krajowej, Kazimierzem
Moczarskira siedział przecież w jednej celi kat po­
wstania w getcie warszawskim, zbrodniarz wojen­
ny, generał SS Jurgen Stroop. Wracajmy jednak na

salę sądową. Obserwował Pan zapewne zachowa­
nie się oskarżonych. Nie zastanawiał się Pan, czy
to możliwe, że uczestnicy walki podziemnej bywają
oskarżeni o działanie na szkodę państwa polskiego,
o zdradę i zbrodniczą działalność? Nie miał Pan

żadnych wątpliwości?
— Te procesy, wbrew panującej o nich póź­

niej, a może i dzisiaj opinii, wyglądały całkowi­
cie normalnie. Każdy, kto wszedłby na salę są­
dową po raz pierwszy, byłby przekonany o

prawidłowym przebiegu rozprawy, zgodnej _

z

procedurą, także z teorią. Przez jakiś czas i ja,
.wówczas student prawa, wierzyłem, że wszystko
jest „lege artis” czyli zgodnie z prawem. Dzia­
łała — jak już mówiłem propaganda, starająca
się skutecznie zagłuszać wszelkie wątpliwości,
zachęcająca raczej nie do myślenia, ale do ak­
ceptowania nawet najbardziej niewiarygodnych
treści. Atmosfera na studiach też nie sprzyjała
krytycznemu spojrzeniu na to, co dzieje się na

sali sądowej... Dopiero podczas kolejnego pro­
cesu, po jakimś czasie tej mojej uczestniczącej
obserwacji zwróciłem uwagę na zachowanie się
oskarżonych. Zamiast bronić się, zaprzeczać sło­
wom prokuratora i zeznaniom świadków...

Sądowy koszmar Bat pięćdziesiątych

TYCH PROC
nie można usunąć

oskarżeni przyznawali się do winy i zgadzali t

zarzutami.
— Panie Profesorze, dzięki publikowanym dzi­

siaj relacjom byłych oskarżonych, przebywających
w celach więzienia mokotowskiego, wiemy, jak wy­
glądało śledztwo. Generał Józef Kuropieska opisuje
przesłuchania, ciągnące się całymi tygodniami, głó­
wnie podczas godzin nocnych. Podejrzani nago lub

tylko w samej bieliźnie musieli np. stać przy ot­
wartym w zimie oknie. Sypiali po 12 godzin na ty-
dzień, a całe dni i noce spędzali stojąc. Bito ich,
poniżano, grożono „wykończeniem w piwnicy 1 —

jak podaje generał Uziemblo — zakopaniem na

miejscu”. W niektórych śledztwach, prowadzonych
zarówno przez pracowników Informacji Wojskowej
jak i Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego
uzyskiwano dzięki wspomnianym metodom naj­
bardziej niewiarygodne informacje, spisywanp
skrzętnie przez śledczych i później jako fakty
przedstawiane sądowi. Czy podczas procesów’ nie
dało się zauważyć zmaltretowania oskarżonych?
Czy ich odpowiedzi i zachowanie nie wskazywało,
że po wielomiesięcznym śledztwie ludziom tym jest
już wszystko jedno?

— Part mówi: wiemy jak wyglądało śledztwo
Trzeba ‘dodać wyraźnie, że wiemy o tym dzi­
siaj. Wówczas nikt nie miał pojęcia, nie podej­
rzewał nawet, jakimi metodami „przygotowy­
wano” podejrzanych do procesu. Po raz pierw­
szy zorientowałem się, że coś nie gra na proce­
sie Piotra Bańczyka, brata Stanisława, znanego
działacza emigracyjnego. Piotra oskarżono o

współpracę z gestapo. Sprowadzono do sądu ofi­
cera gestapo z Piotrkowa czy z Radomia, żeby
rozpoznał byłego konfidenta. Gestapowiec nie
potwierdził jednak zarzutów, nie mówił o porno-'
cy ze strony oskarżonego przy aresztowaniach,
nawet o biciu przez Bańczyka ludzi wydanych
w’ ręce Niemców.. Również jeden ze świadków
zdecydowanie zaprzeczył, żę człowiek na ławie
oskarżonych był kiedyś sprawcą jego aresztowa­
nia. Tymczasem oskarżony Bańczyk zaczął sam

wmawiać świadkom swoją obecność na miejscu
przestępstwa...

— Sytuacja całkiem paradoksalna...
— Niemal niewiarygodna, a jednak to prawda.

Zdając sobie sprawę, że za współpracę z oku­
pantem z tzw. dekretu sierpniowego można do­
stać nawet karę śmierci, oskarżony zdecydował
się przekonywać sąd i świadków co do swojej
winy. Ten proces był przełomowy w mojej „ka­
rierze obserwatora”. Innym wzrokiem zacząłem
odtąd patrzeć na przebieg śledztwa, na znane mi
procesy, podczas których widziałem podobne
samooskarża-nie się. Zdziwiła mnie również wte­
dy postawa świadka — gestapowca. Nie oskarżał
Polaka, chociaż musiał sobie zdawać sprawę, że
oficerowie śledczy nie będą z tego zadowoleni.
Powiem panu, że oficerowie gestapo, bardzo róż­
nie zachowywali się podczas procesów. Na przy­

kład znany w Krakowie Kurt Heinemayer, „że­
lazny” czy może nawet „dyżurny” świadek w

wlelu procesach, na pytanie, dlaczego swoimi
zeznaniami obciąża „konfidentów” odpowie­

dział sądowi, że podczas wojny był żołnierzem,
a konfidenci byli Jego bronią. Poddając się nie­
przyjacielowi — ciągnął dalej — żołnierz składa
broń, a' więc ja oddaję moich współpracowni­
ków. A że Heinemayer zinał języik polski i miał
doskonałą pamięć — bardzo przydał. się jako
świadek oskarżenia...

— Trudno się dziwić, łe akta śledcze Heinema-
yera jeszcze dzisiaj nie są dostępne, nawet dla

prokuratora, nie mówiąo już o historykach. Podo­
bno w czasie śledztwa temu gestapowcowi w „za­
mian” za jego dobrą pamięć i oskarżania wskaza­
nych osób sam pułkownik Światło miał obiecać
uwolnienie. I Heinemayer, który pierwszy wyrok
śmierci dostał podczas wojny od polskiego sądu
podziemnego, a drugi po wojnie, rzeczywiście wy­
szedł na wolność, odjechał do RFN 1 przez jakiś
czas byl taksówkarzem w Hamburgu...

— Kiedyś słyszałem o tej obietnicy pułkowni­
ka Światło. Bardzo możliwe, że Heinemayer w

nią wierzył, skoro na procesach bywał tak akty­
wny, powiedziałbym nawet: podejrzanie akty­
wny. Podobne zachowanie świadka musi oczy­
wiście pozostać w pamięci. Byli przecież świad­
kowie mało gadatliwi, zeznający jakby niechęt­
nie, bez żadnego przekonania do swoich zeznań.
Zdarzało się, że ktoś wypowiadał słowa w ten

sposób, jakby nauczył się ich na pamięć...
— Albo jakby przed procesem nauczono go co

powinien powiedzieć. Mam rację?
— Owszem, odnosiło się czasem takie wrażenie

bowiem musiało razić podobne zachowanie. Tak
zachowywali się świadkowie, doprowadzeni na

salę z aresztu, podejrzani w innych sprawach.

Trudno mi powiedzieć, czy liczyli na „wdzięcz­
ność” ze strony swojego śledczego czy byli za­
straszeni. W każdym razie zeznanja wielu
świadków wyglądały bardzo dziwnie. To musia­
ło zastanawiać...

— Pan, student, miał, s raczej zaczynał mieć

wątpliwości. A sędziowie?
— Ja nie mogę odpowiedzieć panu, ozy sę­

dziowie mieli wątpliwości. Oczywiście, oni znali
prawo, ale znali też życie, ówczesną sytuację po­
lityczną i ferowali wyroki takie, jakie choiałaby
widzieć ich zwierzchność. Być może, otrzymy­
wali wskazówki od zwierzchników. Powiem pa­

nu jednak, że byli wśród nich ludzie, rozumie­
jący co znaczy słowo „niezawisłość”. Sędzia
Adolf Dąb w procesie przeora z Jasnej Góry
wydał wyrok uniewinniający, zdając sobie spra­
wę jak wiele ryzykuje, skoro przeor siedział w

śledztwie kilka lat. Być może były naciski, aby
przynajmniej skazać tego przeora na kilka lat
i zaliczyć pobyt w więzieniu, ale sędzia Dąb wy­
dał wyrok — jego zdaniem — słuszny.

— I przeor został zwolniony?
— O ile wiem, zaraz po rozprawie. Sędziego

Dąba, jak słyszałem, zaprosił do Jasnej Góry,
aby mu tam podziękować. Ale wkrótce po wy­
daniu tego uniewinniającego i nie dla wszyst­
kich wygodnego wyroku sędzia Dąb został
zwolniony z pracy. Razem z sędzią Stefanem
Kurowskim przeszli do adwokatury. Sędzia Wa­
gner też w tym czasie odszedł z sądownictwa, a

wrócił do Sądu Najwyższego dopiero po roku
1956. Podaję te nazwiska, aby przekonać pana,
że byli wśród sędziów ludzie o etyce zawodowej
i zasadach moralnych.

— A ci inni, zdecydowani opierać wyrok na wy­
raźnie podejrzanych dowodach, na krętactwie
świadków i samooskarżaniu się oskarżonych? Na co

liczyli?
— Jedni wykonywali — jak mówiłem — pole­

cenia zwierzchników, nie chcąc się narażać. I w

tym zawodzie zdarzają się ludzie o niskim mo­
rale, a proszę pamiętać, że tamte lata skutecznie
służyły łamaniu charakterów.

— Z raportu, opracowanego w 1956 roku na

zlecenie Komisji do Badania Odpowiedzialności
za Łamanie Praworządności w Sądownictwie Woj­
skowym wynika, jakie było morale niektórych sę­
dziów. Ten raport przygotował sędzia Mieczysław
Szerer, pisząc m. in. „Jeden z najbrutalniejszych
oficerów śledczych Informacji mógł wypowiedzianą
przez dręczonego więźnia nadzieję, że w sądzie
spotka się ze sprawiedliwszą oceną zgasić słowami:

sądy w Polsce to pic i fotomontaż. Tu się kroi i tu

się szyje. Sądy są od tego, aby zaprasować nasz

wyrok i ogłosić go. Inny zaś oficer śledczy oświad­
czył pułkownikowi Skibińskiemu, skazanemu póź­
niej na karę śmierci: „Jeśli my zechcemy, to dziś
zrobimy rewizję u wszystkich członków Sądu Naj­
wyższego, a jutro oni tu będą siedzieć na stSlku

I preyznają się do wszystkiego, co my zechcemy".
Sędzia Szerer tak konkluduje: Trudno powiedzieć,
że były to tylko czcze przechwałki. Sędziowie byli
różnymi drogami doprowadzani do tego, że robili to

czego choiala Informacja”. Sędziowie, przynajmniej
niektórzy, mogli się też obawiać funkcjonariuszy
wszechwładnego wówczas MBP, zwanego inaczej
UB. Z rozmaitych publikowanych obecnie wspom­
nień i dokumentów wiemy, że tak było. Chciałbym
natomiast zapytać, ozy wówczas, w 1951, 1952 roku
można było przypuszczać, że Istniał wcześniej i od­
górnie ustalony scenariusz? '

— Początkowo nie udało mi się tego wyczuć,
dopiero po jakimś czasie zacząłem sobie zdawać
sprawę z powtarzających się schematów. Regu­
ła była mniej więcej taka: oskarżony przyznaje
się do winy, potwierdza wszystko, co powiedział
podczas śledztwa. Każde, nawet najbardziej nie­
prawdopodobne zdarzenia sąd przyjmuje zaś ja­
ko fakt. Gdyby — myślę — któryś z oskarżo­
nych powiiedział, że np. na odprawach w Ko­
mendzie Głównej Armii Krajowej bywał osobi­
ście szef warszawskiego gestapo, dr Ludwig
Ha-hn — sąd nie okazując zdziwienia kazałby to

zaprotokołować. 1 oczywiście uwzględnił w orze­
czeniu nawet tak nieprawdopodobną informację.
Zgodnie ze schematem pojawiali się więc świad­
kowie, mający bardzo dużo do powiedzenia. Jed­
nym z nich był działacz podziemia Pajor. Mimo
potężnej sylwetki człowiek ten całkowicie zała­
mał się podczas śledztwa...

— Nie on jedyny. Ze wspomnianego tu raportu,
opracowanego przez sędziego Szerera wynika, że
nawet byli oficerowie AK poszli na współpracę ze

śledczymi, za co zresztą płacono im bardzo różnie.

Kapitan Ostrowski w zamian za uwolnienie z wię­
zienia (a dostał 10 lat) aktywnie współpracował, za­
równo prowokując innych podczas rozmów w celi

a'-, ESÓW
z historii

jak i na wolności. Pułkownik M. podobnie — a

kiedy odmówił współpracy, natychmiast dostał się
do więzienia z powrotem i skazano go na karę
śmierci. Wyrok wykonano ty roku 1953, rehabilita­
cja nastąpiła w kilką lat później. Ale wracajmy do

Pajora...
— Obciążał siebie i innych, dobrze to pamię­

tam. W różnych procesach jako świadek wystę­
pował też słynny — w pejoratywnym znaczeniu
tego słowa — agent warszawskiego gestapo,
Ludwik Kalkstein. Pojawiał się ną sali sądowej
zarówno wtedy, kiedy toczyło się śledztwo z je­
go sprawie jak i później. Po wyroku skazują­
cym go na karę dożywotniego więzienia. Warto
tu dodać, że ludzie, na których procesach Kalk­
stein zeznawał, otrzymali wyroki śmierci (niektó­
re z nich zostały nawet dość szybko wykonane),
natomiast sam Kalkstein po odbyciu kary kilku
lat więzienia wyszedł na wolność i mieszka
gdzieś w Polsce. Reasumując: scenariusz — jeśli
tak chcemy nazwać — tych procesów dość czę­
sto opierał się na braku instynktu samoobrony
u oskarżonych i dużym instynkcie samoobrony
u świadków.

— Nie pamięta Pan Profesor żadnych wyjątków?
— Owszem, zdarzały się. Sędzia Wagner miał

odwagę wezwać na świadka ówczesnego pułko­
wnika Mariana Spychalskiego, przeciwko które­
mu montowała wówczas proces Informacja Woj­
skowa. Oczywiście nie dopuszczano-, aby Spy­
chalski złożył zeznania, a sędziego w niedługim
czasie przeniesiono w stan spoczynku...

— Za samą próbę wezwania kogoś, kogo Infor­
macja nie chciała widzieć na sali sądowej w cha­
rakterze świadka?

— Można tak przypuszczać. Na innym z pro­
cesów obrońca, słysząc, że sprawa aostaje przez
sąd skierowana do uzupełnienia dowodów przez
prokuratora, zdecydował się natychmiast złożyć
wniosek o uchylenie aresztu wobec oskarżonych.
I proszę sobie wyobrazić, że wyszli oni na wol­
ność, zresztą o ile dobrze pamiętam, tego póź­
niej nie kontynuowano-. To, o czym panu mó­
wię, wydaje się dzisiaj normalne, ale w tamtych
latach było zupełnym zaskoczeniem. Niektórych
nazwisk w trzydzieści lat później ja nie pamię­
tam, ale podobne sytuacje — pamiętam. Nie da
się też zapomnieć adwokatów, którzy tak broni­
li oskarżonego dr Pu-tka, że w pewnym momen­
cie zrezygnował on z obrońcy, widząc jego nie­
przydatność, wrogość. Mecenasa A. Dąba zawie­
szono natomiast w czynnościach pod byle pre­
tekstem, aby nie mógł występować w procesie
Włodzimierza Lechowicza, który to proces —

obawiano się — właśnie obrońca mógłby wy­
grać.. Po jednym z przemówień mecenasa Dąba
(usuniętego z sąd-owinictwa za posiadanie etyki
zawodowej i brak pokory wobec zwiie-rzchników)
na procesie Myśldńskiego i Zakrzewskiego —

„Oscara” publiczność na sali zaczęła bić brawo.

Zdając sobie sprawę, na oo lię narażają, >jdri»
Jednak odważyli się klaskać.

— Była te publiczność specjalnie dobrana eoy
przypadkowa?

— Oczywiście że przypadkowa, której na tzw.

procesie pokazowym postanowiono pokazać
„zbrodniarzy”. Skoro mówimy o sędziach to np.
sędzia Dzi-bi-kowski publicznie w procesach kil­
ku akowców — uniewinniając ich — oznajmił
„nie jest w interesie Po-lskiej. Rzeczypospolitej
Ludowej skazywać ludzi niewinnych”.

— Czy po tym oświadczeniu pożegnał się ic iwo«

Ją togą sędziowską?
— Nie, orzekał aż do emerytury. Był to suro­

wy sędzia i mając w ręku niezbite dowody wi­
ny oskarżonego, ferował wysokie wyroki, także
karę śmierci. Tych jego wyroków nie kwestio­
nowano jednak podczas procesów rehabilitacyj­
nych. Wspomniany p-rzez pana sędzia Mieczy­
sław Szerer w Sądzie Najwyższym uchylił np.
wyrok niższej instancji, uniewinniając oskarża­
nego Jastrzębca-Rudnickiego, postawionego
przed sądem pod zarzutem współpracy z oku­
pantem, mimo że, zarzuty były całkowicie bez­
podstawne.

— Panie Profesorze, wydaje mi się, łe Pan celo­
wo wymienia nazwiska sędziów, którzy zachowy­
wali się uczciwie 1 sprawiedliwie, natomiast stara

się pomijać ludzi odpowiedzialnych za krzywdzące
wyroki. Znana jest np. działalność w sądownictwie
pułkowników Świątkowskiego i Zajcewa, którzy
w 1954 roku odjechali z powrotem do ZSRR, a

później zostali tam skompromitowani i rozliczeni
na XX Zjeździe KPZR. Nie mam zamiaru pytać
Pana o nazwiska sędziów warszawskich, bo nie w

tym rzecz, aby po latach wypominać im brak ety­
ki zawodowej. Chcę natomiast zapytać, co się stało
z tymi sędziami po ujawnieniu ich niesprawiedli­
wych wyroków?

— Po Październiku brałem udział w spotka­
niach, zebraniach dotyczących oceny przedsta­
wicieli sądownictwa i prokuratury nie tylko
wojskowej podczas tamtych procesów. Sędzio­
wie, których krytykowano, tłumaczyli się nieś­
wiadomością i brakiem rozeznania, a też wiarą
w przedstawiane im dowody i przyznanie się
oskarżonych do winy. Niektórzy z tych sędziów
przeszli wówczas na emeryturę, inni sądizńli na­
dal.

— Jak podał ostatnio generał Uziemblo, a pot­
wierdza to w swoim raporcie sędzia Szerer, w Pol­
sce najbardziej winny łamania praworządności sę­
dzia Świątkowski uniknął kary, a przecież to on

wyznaczał sędziów i prokuratorów. W niecałą go­
dzinę — wspomina Uziemblo — w postępowaniu
odwoławczym potrafiono rozpatrzyć kilka odwołań
od wyroków śmierci, zresztą bez udziału oskarżo­
nych i obrońców. Niektóre z wyroków były podpi­
sywane osobiście przez Bolesława Bieruta. Spośród
rozstrzelanych na mocy tych wyroków prawie
wszystkich oficerów później zrehabilitowano,

— O procesach wojskowych nie mogę mówić,
gdyż mnie na salę nie wpuszczano. Skoro o tym
mówiliśmy, to trzeba jeszcze przypomnieć o tak
zwanych „kiblówkach”. Były to procesy, odby­
wające się w więziennej celi...

— Podobno nazwa powstała od tego, że dla skła­
du orzekającego wstawiano stół i krzesła, a oskar­
żony zamiast na ławie po prostu siedział na kiblu...

— Takie pr-ooesy odbywały się w celach wię­
zienia na Mokotowie, bez udziału świadków i
nawet obrońcy. Oczywiście żadnych obserwato­
rów nie wpuszczano, a właśnie tam zapadały
najbardziej surowe wyroki.

— Pamięta Pan, kiedy załamały się tzw. procesy
akowskie?

— Oczywiście, Byłem na procesie adwokatów
Koziołfciewicza i Ernsta, nie pamiętam tylko
dokładnej daty. Na tym procesie doszło do sen­
sacji: na sali sądowej odwołali swoje, złożone w

śledztwie zeznania dwaj główni świadkowie
oskarżenia, wspomniany już Pajor i Krak-Kur-
czewski. Ujawnili metody, jakimi te zeznania
uzyskano i to był ostatni proces akowski.

— Bywał Pan na procesach rehabilitacyjnych
tuż przed i po Październiku 1356?

— Nie wpuszczono mnie — pamiętam dosko­
nale — na proces Grzegorza Korczyńskiego, ofi­
cera Armii Ludowej, również kiedyś oskarżone­
go o współpracę z Niemcami, a zrehabilitowa­
nego właśnie po Październiku. Spośród procesów
rehabilitacyjnych, które widziałem, najbardziej
wzruszający był proces Kazimierza Moczarskie-
go, który opowiadał m. in. jak nim, oficerem
AK, opiekował się w więziennej celi podczas
choroby zbrodniarz wojenny, SS-man Jurgen
Śtroop. Widziałem wówczas łzy w oczach Sę­
dziego Zięby. Bywałem też na takich procesach
rehabilitacyjnych, na których ława oskarżonych
była pusta. Zdarzało się jednak, że ktoś z rodzi­
ny czy przyjaciół właśnie na tej ławie oskarżo­
nych kładł wiązankę biało-czerwonych róż.

— Przez długie lata nie mogła ujrzeć światła
dziennego prawda o sfingowanych procesach, nie

mających nic wspólnego ze sprawiedliwością wy­
rokach z lat 50., a także o późniejszych proce­
sach rehabilitujących ludzi niesłusznie skazanych.
Dzisiaj, kiedy zgodził się Pan rozmawiać z dzienni­
karzem mam jeszcze jedno pytanie: kiedy zdecydu­
je się Pan Profesor na napisanie sądowego pifava-
lu, a może raczej wspomnień milczącego świadka

tamtych procesów sprzed lat?

— Odpowiem pytaniem: nie jest jeszcze za

wcześnie, żebym te procesy szczegółowo oma­
wiał?

— Dziękuję za rozmowę, Panie Profesorze.

Rozmawiał:

Stanisław M. Jankowslzi

Reportaż EWY OWSIANY

MAGAZYN NIEDZIELA

Motto:

„W 1971 roku sąd skazywał sta­
tystycznego przestępcę na średnio
19,1 miesiąca kary bezwzględnego
pozbawienia wolności, zaś w 1979
roku kara ta wydłużyła się już do
24,5 miesiąca. Czy wzrost średniej
długości kary bezwzględnego pozba­
wienia wolności oznacza, że nad
chęcią reedukacji więźnia zaczyna
brać górę motyw „zemsty” za zła­
manie przepisów prawa?”.

(Dziennikarz Włodzimierz Kalicki w

rozmowie z płk. Juliuszem Petrykow-
skim zastępcą dyrektora Centralnego
Zarządu Zakładów Karnych, „Kultu­
ra”, 10 maj 1981).

Otrzymałam list z więzienia. Po­
dłużna biała ko-perta, na znacz­
kach olimpijskie konie w mo­

mencie brania bariery. Pieczątka: Mi­
kołów: 24 strony życiorysu gęsto opla­
tanego siecią dygresji. ,,Ten list do pa­
ni traktuje trochę jakby spowiedź nie­
udolną, grafomańską wręcz, bo talentu
pisarskiego mi nie starcza...’’.

Przesyłka, jak na spowiedź przystało,
uniknęła cenzury.

Czytam raz, drugi, dziesiąty. Dużo
tego. I splątane tak dziwnie, jakby
ktoś sam sobie na zawiłościach życia
robił dodatkowe węzły- Wojenne uro­
dzenie z k-reso-wych rodziców. Powo­
jenne przymusowe lądo-wanie w domu
babci i ciotki, bo rodzice się rozwodzą,
osiedlają w innym mieście. Z trudem
zdobyty indeks Politechniki, jego utra­
ta na pierwszym roku. Praca kreślarki
z pensją 900 złotych miesięcznie, uda­
ny start na Akademię Sztuk Pięknych
w zupełnej tajemnicy przed rodziną.
Kilka kolejnych posad dostępnych dla
plastyka z dyplomem. Równolegle tea­

tralna pasja, która o mało nie owocuje
główną wygraną W telewizyjnej „Wiel­
kiej Grze”.

Zwyczajne dojazdy do pracy szarym
rankiem, śmierć babci, kłopoty ze zdro­
wiem ciotki, koszmar wspólnego z lo­
katorami mieszkania. W 1975 roku 78-
letni brat dziadka wyjeżdża do rodzi­
ny, zostawiając Justynie darowiznę w

postaci połowy domu. Brzmi to szum­
nie, ale po 50 latach istnienia i mor­
derczej służbie na rzecz lokatorów dom
jest bliski ruiny, Justyna przystępuje
do remontu, licząc siły na zamiary. Ma
prace zlecone, z czego nadzieja na

większy zarobek. Ma pewne plany
sprzedaży części nieruchomości, więc a

konto spodziewanego zarobku pożycza
od znajomego sąsiadów dużą sumę pie­
niędzy. Akurat nadarzyła się okazja
przeprowadzenia remontu po półtora­
rocznym zbieraniu do kupy fli-ziarzy,
elektryków itp. fachowców-.

Cza-s jednak biegnie, pieniądze z fi­
rnów nie spływają, a wierzyciel upo­
mina się o zwrot długu. Upomina się
co-raz hardziej natrętnie, nachodzi dom
i miejsce pracy, grozi, że skompromi­
tuje dłu-żniczkę w zawodo-wym środo­
wisku.

„Trudno mi to wszystko opisywać —

wyznaje Justyna M. w swoim liście —

bo sama siebie nie mogę z tej perspek­
tywy zrozumieć. Zbiegło się to wszyst­
ko z nie najszczęśliwszym zakocha­
niem, i tzw. rozstanie, zresztą to mało
ważne. Znalazłam się w stanie, który
określa się mianem »wszystko jedno,
niech się dzieje co chce«. Mój wierzy­
ciel zażądał mojej książeczki PKO, że­
by mieć gwarancję, że posiadam wy­
maganą kwotę. I tu wylazła na wierzch
cała moja głupota życiowa, bo inaczej
tego nazwać niepodobna. Absolutnie
nie zdawałam sobie sprawy czym grozi

takie działanie — tłumaczy wyraźne,
lekko pochyłe pismo. — Podrobiłam
stempel PKO, wpisałam kwotę w od­
powiednie rubryki i dałam mu, żeby,
jak to się mówi „zatkał” się i poczekał
do września. Ale on dalej nachodził
mnie w pracy i nalega’:, żebym poszła
z ni-m do PKO i przelała te pieniądze
na jego konto. Dwa razy uciekłam mu

spod Wielopola, i — co może śmiesznie
brzmi — w końcu, 2 sierpnia zmusił
mnie do realizacji tego fałszywego
wspisu. Gdy już w końcu mówiłam, że
nie mam naprawdę tych pieniędzy, c-

rzekł, że przekonamy się przy kasie...
(wątek urywa się, przykrywa go fala
wspomnień o ojcu. Jaki to był wspa­
niały, ile zwiedził świata i jakim jest
żywym zaprzeczeniem swojej daty uro­
dzin. Konstruktor z patentami, słynny
żeglarz. Jaki więc wstyd, że właśnie
jemu na stare lata zamiast radości ty­
le zmartwień. Nawias zamyka się z

wyraźnym ociąganiem, trzeba wrócić
przed kasę PKO.)

Było mi już wszystko jedno — krzy­
czy list — i otępiała patrzyłam jak on

podając swoją i moją książeczkę z do­
wodem dowcipkuje, że wystarczy prze­
pisać cyferki. Oczywiście spodziewałam
się, że zaraz okaże się przy sprawdza­
niu stanu konta ile naprawdę mam na

tej książeczce, bo przecież dziecko wie,
że takich sum nie wypłaca się bez
sprawdzenia.”

Na następny dzień sama zgłosiła się
na Komendzie MO. Oficjalne zawiado­
mienie Kasy Oszczędności o próbie
podjęcia dużej sumy wpłynęło kilkana­
ście dni później. Rozprawa, wyrok: 5
lat pozbawienia wolności, konfiskata
mienia, 30 tysięcy złotych grzywny i u-

trata praw publicznych na 3 lata. A-
reszt na Batorego. Więzienie. „Pracuję
w obieralni ziemniaków, gdzie po roku

dorobiłam się już chyba postępującego
gośca stawów obu rąk (zimna woda i
praca od 6-tej do 18-tej). I mimo na­
prawdę ulgowego traktowania co-raz

mniej mara siły na przetrwanie. I wi­
dzę jak załamała się matka, jak ciotka,
która została absolutnie sama, egzystu­
je w tych warunkach, jakie o-becnie
nastały. Nie chćiałabyrn dostać kolejnej
przepustki dzięki telegramowi z wia­
domością o terminie rodzinnnego po­
grzebu. Ja naprawdę nie rozumiem
wielkości mo-jej winy w stosunku do
wyroku...”

&
Co teraz? Najpierw prawnicza strona

medalu. Dzwonię do sądu: — Chciała-
bym przejrzeć akta Justyny M. — O
Jezu — zniecierpliwiony głos sekretar-
ki — gdzie już ta kobieta nie pisze’
Nie, nie ma akt proszę pani, peszy do
Prokuratury Generalnej.

Odkładam słuchawkę. Wracam do
majowego numeru „Kultury”. Na rów­
ni z pytaniem zacytowanym na wstępie
nie daje mi spokoju inne zadane puł­
kownikowi Petrykowskiemu. A miano­
wicie. Czy Polacy są najbardziej zde­
moralizowanym narodem Europy?

— Nie. skądże znowu — zastępca dy­
rektora Centralnego Zarządu Zakładów
Karnych reaguje zdziwieniem. — To
dlaczego — pyta dziennikarz — w

więzieniach przebywa, szacując według
ilości wyroków wydawanych p-rzez są­
dy i kolegia do spraw wykroczeń, bli­
sko 140 tysięcy więźniów.? Średnio na

100 tysięcy Polaków trzystu odsiaduje
karę pozbawienia wolności. Jest to je­
den z najwyższych współczynników w

Europie. We Francji czy Anglii, przy­
kładowo, na sto tysięcy obywateli
przypada mniej niż stu więźniów, Tak-
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ie kraje socjalistyczne, Czechosłowacja,
Węgry, NRD, współczynnik penalizacji
społeczeństwa mają znacznie niższy od
Polski.

*

Justyna miała nieszczęście wpaść w

tryby prawa pod koniec lat siedem­
dziesiątych. Nie uniewinniam jej. Do­
rosły człowiek powinien zdawać sobie
sprawę, że próba podjęcia nieistnieją­
cej sumy z książeczki PKO grozi karą.
Ale czy rzeczywiście musiała to być
kara aż tak długotrwała. Czy usiłowanie
musi być karane jak spełnienie? X czy
przepadek mienia czyli owej dziadko­
wej darowizny, której przecież nie na­
była za kradzione pieniądze, nie
był zbyt dotkliwą krzywdą?

Dyskusja w „Kulturze” się kłania.
Bo faktycznie przećiętny czas kary w

Polsce wydłużył się niepokojąco i zna­
leźliśmy się pod względem ilości skaza­
nych bodaj w czołówce europejskiej.

— Moim zdaniem, jako społeczeń­
stwo nie zasłużyliśmy sobie na to —

powiedział płk Petrykowski do dzien­
nikarza. Po czym dodał: „Liczba skaza­
nych zależy tylko od systemu prawne­
go. Uważam zaś, że kodeks karny, któ­
ry wszedł w życie w 1070 r. i który
miał niejako otworzyć drogę do kar
wolnościowych, nie spełnił pokłada­
nych w nim nadziei. Po prostu szcze­

gółowe regulacje stworzyły pewne nie­
przekraczalne bariery, powodujące, że

ciągle za mało stosuje się u nas kar
bez pozbawienia wolności, takich choć­
by jak zawieszenie wykonania kary,
kara ograniczenia wolności, czy kara
grzywny”...

A więc prawo, które ogranicza samo

siebie? Po prostu?
W mojej wędrówce, przyznają, opu­

ściłam niektóre postoje. Nie sposób
wszystkich zmieścić.

Komornika, który przyszedł konfi­
skować, co było, a było niewiele: farby,
pędzle... Zdjął więc ze ściany dwa sta­
re kinkiety, które Justyna sama prze­
robiła ze świeczników nie istniejącego
już fortepianu. Może mu się spodoba­
ły? Jak przepadek to przepadek.

I dziennikarzy. Opisali ją nie raz,
od zachwytów nad jej gruntowną wie­
dzą teatralną (gdy o mały włos nie
wygrała teleturnieju) aż po słowa peł­
ne ironii- Może to maniera — ta ironia
— a może — jak chcą niektórzy —

dziennikarz po prostu uległ modnej nie
tak dawno fobii antyinteligenckiej? W
każdym razie nie szczędzono „pani ma­
gister” prasowych werdyktów przed
wyrokiem. Jej właśnie „artystyczne
fałszerstwo” wyciągnięto do opisania,
jakby współcześnie nie było w Polsce
„przypadków” stokroć bardziej bulwer­
sujących...

Zapraszam do adwokata Justyny M.

Długo o nią walczył. Wraz z jej rodzi­

cami wystarał się o rewizję w Sądzie
Najwyższym. Spodziewał się nawet u-

łaakawienia. Ze zdumieniem przyjął
wyrok utrzymujący tamten pierwszy w

mocy.
Klub Adwokacki z oknem na wieżę

ratuszową.
Stare beżowe kanapy, fortepian w

rogu sali, szmer rozmów o pętlarzu zza

niebieskiej firanki- Adwoaat wertuje
kartki Kodeksu Karnego. — Sąd może
zastosować nadzwyczajne złagodzenie
kary — cytuje — w wyjątkowych,

i szczególnie uzasadnionych przypad­
kach. Bywa tak, że nawet najniższa
kara przewidziana za przestępstwo
wydaje się niewspółmiernie surowa.

Czynnikiem łagodzącym może być np.
postawa sprawcy, jeśli ten starał się o

naprawienie szkody, lub chciał jej za­
pobiec, albo też przyczynił się do u-

jawnienia przestępstwa. (Tu prawnik
podkreśla, że jego klientka długo nie
poddawała się presji wierzyciela, że u-

ciekła mu nawet spod gmachu PKO, że
wreszcie sama zgłosiła milicji cały in­
cydent). A przy tym — dowodzi adwo­
kat — Justyna M. była tak psychicznie
zmaltretowana sytuacją, że śmiało mo­
żna założyć, iż w chwili popełnienia
przestępstwa jej zdolność kierowania
własnym postępowaniem była ograni­
czona. Jej paniczny strach mógł prze­
cież zakłócić, zmącić psychikę...

— Miałem sprawę — mówi adwokat
po chwili milczenia — że człowiek 21-
lefcni przywłaszczył sobie (a ona tylko
usiłowała) 140 tysięcy złotych. Inny sę­
dzia zastosował wobec niego nadzwy­
czajne złagodzenie. Nie był anio­
łem, miał „obniżone kryteria”, hulał
za te pieniądze, a ona nawet ich nie
dotknęła, a teraz tyle lat musi siedzieć.

— Jaki jest jej sędzia?
— Jest surowy i szczyci się tym, że

jego wyroków Sąd Najwyższy nie u-

chyla.

— A jaka jest państka klientka?
— Taka trochę skryta, bez kontaktu,

nia wylewna, zamknięta w sobie. Inna
by może wymową rozczulała. Ta nie
umiała błysnąć przed Sądem.

— Jak ławnicy się zachowali?
— Dwa razy w ciągu mojej kariery

(20 lat) ławnicy przegłosowali sędziego.
Ale jak przegłosowali, to takich się już
nie wysuwa w następnej kadencji.
Więc jak chcą być ławnikami — to sie­
dzą cicho. Niestety, sędzia zachowywał
się ile, krzyczał...

— Wymiar sprawiedliwości. Co to

jest?
— To pojęcie subiektywne. Powinno

się raczej używać określenia: wymiar
przepisów. Jeden sędzia karze suro­
wiej, inny łagodniej, kogoś, kto ma

wpływy traktuje się wyrozumiałej, in­
ny cierpi, bo nie znajdzie łaski. Wy­
miar sprawiedliwości powinien być je­
dną miarką mierzony, czy to będzie
pani M. czy Tyrański. Bo jak się ma

jej pięć lat do jego piętnastu?
Prawnik wsuwa się jeszcze głębiej w

beżową kanapę klubu. Powiada, że
Sienkiewicz w „Potopie” włożył w li­
sta Jana Kazimierza zdanko, które tak
brzmi mniej więcej: „Gdybym chciał-
być tylko sprawiedliwym, to bym mu-

siał nie serce, ale topór w piersiach
nosić”. Tak już jest — wzdycha z po­
czuciem klęski — jeden sędzia nosi to­
pór, inny serce. No cóż, źle trafiła.

Nowohuckie mieszkanie Anny M„
znajomej Justyny z czasów pracy w

Teatrze Słowackiego. Pomagała jak
mogła. Nawet była tępiona wśród zna­
jomych, mówiono, że ma moralność
zbodzieja-współnika. Okazała się wier­
na w przyjaźni. Jeździ do więzienia w

odwiedziny. Wrażliwa jak Madzia
Brzeska z „Emancypantek”. Odwaga
słów idzie w parze z otwartością ge­
stów, jasną wymową uczuć, których

twarz Anny nie skrywa. Pani Anna nie
może pojąć, co w życiu Justyny nie
zagrało, że w samym jego szczycie —

taka bolesna wpadka.
Długo kluczymy » naszą rozmową

wokół najnowszych wydazzeń, aby tyl­
ko odwlec wstydliwy temat Stało się,
Ale jak się stało?

— Chciaiam jej pomóc i nie prze­
wróciłam świata — Kapituiancaue wy­
znanie na początek. — Co ja mogę po­
wiedzieć? Coecydowanie powinna być
ukarana, ale me aż tak. Dostała karę
okropną. Ten sławetny dom stał się
wszystkiego przyczyną, a lichwiarzowi
nikt nie aał nawet nagany ? Przecież to

był horrendalny procent, jakim on ją
oociązył. Mimo to, matka, kieay dowie­
działa się o wszystkim, wyrównaia mu

ciiug jeszcze przed rozprawą, uiająe w

naiwności, że to zmieni karę„.
— 'Całe jej życie — ■wspomina kobie­

ta w brązowej sukni — to niesamowita
pogoń za kimś bliskim, Zycie towarzy­
skie byto dla niej namiastką rodzinne­
go. Ile razy przyszła w odwiedziny —

zawsze obładowana prezentami dla
dzieci. Ich uciecha sprawiaia jej ra­
dość. To przyniosła niebieskiego misia
„koszmarka” i cieszyła się nim więcej,
niż moja Magda, to znów lalkę...

Pani Anna zapala papierosa: — Ona
myślała, że wszystko w sferze uczuć
musi być udowodnione, czymś popar­
te. Więc kupowała przyjaźnie ludzkie.
Prezentami, kolacjami. Ktoś zbierał
lampy — to zdobywała starocie. Ktoś
książki — to szukaia po antykwaria­
tach. A że obdarzeni odnosili się do
niej z sympatią, więc chciała za wszel­
ką cenę nadgonić życie. I jak zaczęła
gonić...

Kobieto w brązowej .sukni mówi a

rezygnacją: — Ja wiem jak to jest, jak
się traktuje dobre rady, kiedy ktoś za

czymś W życiu gna. Ja się i kłóciłam l

nią...
Naiwna, infantylna dziewczyna. 2

mnóstwem .kompleksów. Ciocia prze*
wiele lat mówiła do niej: synctu.
Tak bardzo chcieli, żeby te był wnu­
czek.

Chwila przerwy i wybuch bezsilno­
ści:

-—Ja nie umiem o tym mówić. Ja się
nie mogę pozbierać. Boję się, że wyj­
dzie stamtąd skończona czterdziesto­
letnia kobieta. Już dzisiaj jest s niej
schorowany wiór. To zawsze było życie
nie bardzo normalne, nieudolne, wlazła
w ten kierat i jest okropnie słaba...

...no niech pani powie, czy można
zrozumieć, że z badań u psychologa
wróciła szczęśliwa? Bo lekarz powie­
dział jej wprost: Pani ma podstawo we

kłopoty z osobowością. Pani sama sie­
bie nie poprowadzi, ktoś musi ten ży­
ciorys poukładać... I ona się z tego cie­
szyła, że znalazł się taki, kto umiał ją
żebrać w gromadkę i ocenić!

Pani Anna skubie falbankę brązowej
sukni. Niebieska zapalniczka podaje o-

gień następnemu papierosowi.
‘

— Gdyby mi powiedziała, to wszys­
cy byśmy jej pomogli. Odpowiadałaby
najwyżej z powództwa cywilnego*
Spłacałaby dług po trochu. Ale ona ba­
ła się kompromitacji. Jak ja się przy­
znam, że mam taki dług?

Wyszlyśmy z sądu — tam jej nie za­
aresztowano — odprowadzałam ją do
domu. Szła jak nieprzytomna. Chyba
tak jak wtedy, kiedy powiedziała so­
bie: Niech to wreszcie wyjdzie na jaw,
niech się rozwali, niech to diabli we­
zmą, niech się okaże, że nie mam tych
pieniędzy, niech on się ode mnie od-

csapi Choć na dwa tygodnie.
Po rozprawie w sądzie rewizyjnym

— spojrzenie opowiadającej tkwi w sa-

Od początku pobytu . w „Casa Serena”
(dawńiej dom księży emerytów, obec­
nie dom starców) na peryferiach Pesaro,

yżferzyly nas komfortowe warunki: jednoosobo­
we pokoje, mnóstwo pomieszczeń rekreacyjno-
towarzyskich, park, oddział szpitalny, kaplica,
stołówka wydająca dziesiątki odmian diet (.'),
sklepik. I ta czystość! Z biegiem dni zaczęliśmy
rozumieć, że „Casa Serena” to jeszcze jedno z

tych, komfortowych gett starych ludzi, którzy
wszędzie jednakowo tęsknią za normalnym do­
mem, (Przez dwa tygodnie byliśmy dla nich
nich nie lada urozmaiceniem. Ożyły wspomnie­
nia, e czasów wojny, gdy żołnierze Andersa
przechodzili tymi okolicami). Potem syndyk
Petsaró dodał do tego obrazu i to: chcą budo­
wać osiedla, w których staruszkowie, z jakichś
względów pozbawieni opieki rodzin, będą czuć
się normalnymi ludźmi, bo za sąsiadów będą
mieli młodych i dzieci. Tylko ich mieszkania
będą przystosowane do potrzeb starości. A to
oznacza zarówno telefon jak i pielęgniarkę pod
ręką, zakupy realizowane do domu i mnóstwo
podobnych rzeczy. Pomyślałam wtedy o kra­
kowskim eksperymencie, podobnie ambitnym,
lecz w praktyce złowieszczo skrzeczącym. Bo
czyż może starego człowieka uszczęśliwić na­
wet najbardziej komfortowe — do czego dale­
ko — mieszkanie w Bieżanowie, jeśli dotych­
czasowe życie spędził w obrębie Plant?

W „Casa Serena” spędzała wakacje grupa
..handicapati” ze swoimi opiekunami. Początko­
wo sam widok upośledznych umysłowo był dla
niektórych z nas szokiem. W Polsce przywy­
kliśmy, że upośledzeni umysłowo przebywają w

zakładach zamkniętych lub wstydliwie ukrywa­
ni są w domach.

W 1968 roku we Włoszech dokonano reformy
służby zdrowia, wiązała się z nią reforma psy­
chiatrii. Zakłady zamknięte w większości zosta­
ły zlikwidowane. Z upośledzonymi umysłowo
prowadzi się rehabilitację w niewielkich gru­
pach 5—10 osób, które z opiekunami tworzą
model rodziny. Zajmują lokal zbliżony do nor­
malnego mieszkania; opiekunowie nie tylko
prowadzą zajęcia resocjalizujące, ale wspólnie
z podopiecznymi przygotowują posiłki, spędzają
wolny czas, wyjeżdżają na wakacje. Na tzw.
publicznej plaży w Pesaro spotykaliśmy inne
grupy „handicapati” z opiekunami. Skąd się
rekrutują ci ostatni? Są to najczęściej studen­
ci takich kierunków jak medycyna, psychiatria,
psychologia. Poza tym, oczywiście systemem
kursowym szkoleni są absolwenci szkół śred­
nich. Młody wiek, zapał, cierpliwość — spra­
wiają, być może, że osiągają imponujące efek­
ty.

W „Casa Serena” mieliśmy do czynienia z

głęboko upośledzonymi. Wszyscy oni opanowali

w zaskakującym stopniu wiele sprawności. Do­
skonale rozumieli polecenia opiekunów, natych­
miast je wykonywali, zapamiętali nawet pe­
wien zasób słów. Oprócz takiej formy „zakła­
du”, upośledzeni umysłowo dość dobrze funk­
cjonują w rodzinach. Większość z nich podej­
muje nieskomplikowane prace. Prawo zobowią­
zuje pracodawców do zatrudniania tej kategorii
inwalidów. Oczywiście zawsze jest pewna gru­
pa „handicapati” wymagająca, permanentnej
opieki klinicznej, ale jest to ostateczność.

Mieszkaliśmy w Marche, która to prowincja
tym wyróżnia się spośród 49 innych, że od za­
kończenia wojny władza należy na tym terenie
do komunistów i socjalistów.

Korespondencja własna „Krakowskiej44 z Włoch

garść refleksjiFescsrsi
Oczywiście Marche nie jest jedynym regio­

nem Włoch, gdzie komuniści uzyskali najwięk­
szy wpływ. Spotkałam się z opiniami, że poli­
tyka socjalna w tych regionach stoi na wyż­
szym poziomie, a ludziom żyje się lepiej. W
czasie pobytu w Pesaro naszą polską grupę
ptzyjął tamtejszy syndyk. Rozmowa z nim, a

także dwutygodniowy pobyt w Pesaro dostar­
czyły w tej mierze pętanych obserwacji. Nie­
które doświadczenia wydają się ciekawe w

kontekście naszych kłopotów i forsowanych
ze znanym szczęściem rozwiązań.

Obsadzenie stanowisk w drodze konkursu u

nas w kraju nie było do tej pory rzeczą prak­
tykowaną. A i teraz słyszy się i czyta ogłosze­
nia prasowe o konkursach ale tylko na dyrekto-
rów. W Pesaro każdy kto chce mieć stałą posadę
w takich zawodach jak nauczyciel, lekarz, sędzia,
adwokat i wielu innych, musi przejść przez
konkursową rywalizację.

Wspomniałam już o reformie włoskiej służby
zdrowia. Jak to wygląda z perspektywy nie­
wielkiego miasta jakim jest Pesaro? W prze­
szłości istniały tu zakładowe służby zdrowia.
Nastąpiła ich likwidacja; nie ma już ambula­
toriów poszczególnych branż, są ogólnodo­
stępne, państwowe ośrodki zdrowia. Odpowie­
dzialna za tę całą strukturę jest komuna (ma­
gistrat).

Opieka nad matką i dzieckiem. 40 proc, ko­
biet podejmuje pracę zawodową — przede
wszystkim w bardzo tu rozwiniętym przemyśle
meblowym i tzw. służbach socjalnych. Warto
to uzupełnić o informację, że dopiero w latach
50. Włoszki, dzięki ruchowi feministyczne­
mu, uzyskały szerszy dostęp do pracy. Kobiela
decydująca się na urodzenie dziecka ma za­
gwarantowany pięciomiesięczny urlop macie­
rzyński, który zwyczajowo wykorzystywany
jest w układzie: dwa miesiące przed porodem,
trzy po urodzeniu dziecka. Jeśli po ukończeniu
tego płatnego urlopu matka powraca do pra­
cy, jej wymiar na okres 3 dalszych miesięcy
jest zmniejszony o dwie godziny dziennie, oczy­
wiście przy utrzymaniu wynagrodzenia na nor­
malnym poziomie. Dopóki dziecko nie ukończy

i niewesołe analogie
trzeciego roku życia, matka może się zdecydo­
wać na roczny urlop. Otrzymuje przez 12 mie­
sięcy minimalną pensję i ma zapewniony po­
wrót na to samo miejsce w zakładzie pracy.
Ponadto prawo chroni ją przed zwolnieniem z

pracy do momentu, gdy dziecko nie ukończy 3
roku. Takie same przywileje macierzyńskie —

gdy wymagają tego warunki domowe lub ro­
dzinne — przysługują mężczyźnie.

Żłobki są rzadkością — uważa się je po pro­
stu za ostateczność. Ża to wszystkie dzieci w

wieku od 3 do 6 lat znajdują miejsce w przed­
szkolach.

Opieka nad dziećmi z domów dziecka rów­
nież spoczywa na komunach. W zasadzie pra­
wie wszystkie te dzieci przekazywane są rodzi­
nom zastępczym. Nie jest to zresztą podobno
zjawisko o większym rozmiarze. Nieco poważ­
niejszy problem stanowi już młodzież, która z

jakichś przyczyn weszła w konflikt z prawem.
Dla niej zawiązuje się małe centra medyczno-
psychiatryczne udzielające porad, konsultacji,
leczące narkomanów.

System emerytalny. Emerytury płacone są z

różnych portfeli. Do najniższych należą emery­
tury socjalne i inwalidzkie. Każdy robotnik
płaci fundusz emerytalny. Kobiety przechodzą
na emeryturę w wieku 55 lat, mężczyźni po
ukończeniu 80.

Z funduszów społecznych komuny utrzymu­
ją także domy starców. Ich. mieszkańcy tylko uf
części ponoszą koszty pobytu; połowa emerytu­
ry pozostaje do ich osobistej dyspozycji.

Na koniec chcialabym jeszcze jedną sprawę
odnieść do naszych warunków. Znane są nie­
powodzenia pierwszego etapu reformy eduka­
cji, z której w konsekwencji musieliśmy się
wycofać. Myślę zaś szczególnie o sprawie do­
jazdu do szkół zbiorczych. Nie mogliśmy tego
nijak przeskoczyć. W Pesaro, ale nie tylko w

tym mieście, transport szkolny został znakomi­
cie zorganizowany. Włosi mieli podobne kło­
poty na prowincji jak my: wspólne połączone
oddziały dla dzieci od 1—V klasy, w których
poziom nauczania pozostawiał wiele do życze­
nia. Od 15 lat należą one do przeszłości włos­
kiej oświaty.

W Pesaro udało się rozwiązać te kłopoty za­
kładając specjalną sekcję transportu. Dziesięć
ciągle sprawnych samochodów (scolabusy firmy
Forda — każdy mieści 30 uczniów) przewozi
codziennie 1700 dzieci do przedszkoli i 33 szkół
elementarnych. Na tym nie kończą się obowiąz­
ki kierowców: dzieci są dowożone do muzeów,
na obiekty sportowe. Latem samochodziki
obsługują liczne tu nad morzem kolonie.

Wielokrotnie podczas pobytu we Włoszech
spotkałam się z wielce wygórowanymi wyobra­
żeniami o naszej polityce społecznej. Wśród
opiekunów „handicapati” była studentka medy­
cyny pochodząca z bardzo biednej sycylijskiej
rodziny. „Niech was nie zwodzą wystawy
sklepowe i dostatek towarów — mówiła. — To
nie są dobra dostępne dla wszystkich. Ja, żeby
ukończyć studia, przez cały ich okres muszę
pracować ciężko i wiele sobie odmawiać".

Jeszcze tego lata, dzięki włosko-polskiej wy­
mianie, w Polsce gościliśmy grupę młodzieży z
Pesaro. Była wśród nich nauczycielka języka
angielskiego w szkole średniej. Jak każdy przy­
bysz, była zbulwersowana naszymi kolejkami.
O swojej sytuacji materialnej powiedziała: je­
stem, samotna, pracuję już w zawodzie nau­
czycielskim kilkanaście lat, stać mnie na duże
mieszkanie, które jest dobrze wyposażone (ko­
lorowy telewizor, pralka automatyczna, wszy­
stkie urządzenia ułatwiające prowadzenie gos­
podarstwa domowego), co kilka lat zmieniam
samochód. Wakacje w Polsce wybrałam z cie­
kawości, mogłam pojechać do Francji, Grecji,
ale tam już byłam—

Cóż, opinie o sprawiedliwości społecznej za­
wsze urabiane były w zależności od punktu wi­
dzenia.

Halina Kleszcz
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Hiłze - Kwizinski

Pisząc przed
tygodniem o ge­
newskich nego- :

ejacjach rozbro­
jeniowych, po­

równywaliś­
my je do skomp­
likowanej partii
szachów. Jak ta

partia zostanie
rozegrana — za­
leży w dużym
stopniu od po­
stawy, mądrości

1 cierpliwości
uczestników tych
rokowań.

Szefem delegacji USA jest
74-letni Paul Nitze (na zdję­
ciu po lewej), z wykształce­
nia prawnik, uchodzący w

Waszyngtonie — jak pisze
DPA

_

za przedstawiciel:
„twardej linii” w kwestiach
zbrojeń i rozbrojenia. W o-

kresie prezydentury Kenne-

dy’ego i Johnsona był mini­
strem Marynarki Wojennej i
wiceministrem obrony, a w

głównych
trudnych

okresie prezydentury Nixona
miał duży wpływ na kształ­
towanie stanowiska USA
podczas rokowań SALT-I.
Uczestniczył też w rokowa­
niach SALT-II, ale po wybu­
chu skandalu Watergate wy­
cofał się z nich, nie godząc
się z ówczesnymi ustalenia­
mi delegacji amerykańskiej.

Radzieckiej delegacji w

Genewie przewodniczy 45-
letni lulij A. Kwizlnski (na
zdjęciu po prawej), zawodo­
wy dyplomata i prawnik z

wykształcenia, który przez
wiele lat pełnił odpowie­
dzialne funkcje w ambasa­
dzie radzieckiej w Bonn.
Pracował również w radziec­
kim MSZ.

„Szczyt” itFN - N80

„Obydwa państwa niemiec­
kie znajdują się w centrum

Europy i obydwa powinny
zastanowić się nad »wspól-
nym bezpieczeństwem::. Bez­
pieczeństwo NRD jest na­
szym bezpieczeństwem, zaś
nasze bezpieczeństwo jest
bezpieczeństwem NRD" —

powiedział jeden z czoło­
wych zaehodnioniemieckich
polityków Egon Bahr, przed
rozpoczynającymi się dzisiaj
w NRD rozmowami Ericha
Honeckera z Helmutem
Schmidtem. Spotkania „na

szczycie” RFN — NRD, cno-

ciaż mają ogromne znaczenie
dla kształtowania się pokojo­
wych stosunków w Europie,
policzyć można na palcach
jednej ręki. Początek ofic­
jalnym kontaktom dali w

1970 r. W. Brandt i W.
Stoph, spotykając się dwu­
krotnie w Erfurcie i Kassel,
potem Schmidt i Honecker
rozmawiali przy okazji wy­
darzeń międzynarodowych
(KBWE w Helsinkach 1975
oraz pogrzeb Tito w Belgra­
dzie 1980 r.). I to już wszy­
stko. dodajmy — nader
skromnie jak na trzy dzie­
siątki lat istnienia obu
państw. Odwlekane było
również obecne spotkanie (z
powodu wydarzeń w Afgani­
stanie, a następnie w Pol­
sce), toteż 3-dniowe rozmo­
wy, choć zapewne nie będą
„cudownym środkiem” na

rozwiązanie wielu nabrzmia­
łych od lat problemów, poz­
wolą chyba określić wza­
jemne stanowiska (głównie
w kwestii interesów ludnoś­
ci obu państw) i być może

staną się początkiem częst­
szych, jeżeli nie regular­
nych, kontaktów.

Grenlandia a EWG

Być, czy też nie być w

EWG? — na ten temat wy­
powiedzą się w lutym 1982 r.

w powszechnym referendum
mieszkańcy Grenlandii, któ­
rzy wprawdzie już 8 lat te­
mu w próbnym sondażu od­
powiedzieli „nie być”, ale
wówczas nie miało to więk­
szego znaczenia, ponieważ
pozbawiona praw autonomi­
cznych wyspa musiała pod­
porządkować się decyzji
Danii i wraz z metropolią
przystąpiła do Wspólnego
Rynku.

Obecnie Grenlandczycy ma­
ją na ten temat podzielone
zdanie, co również znajduje
kontrowersyjny wyraz w lo­
kalnym parlamencie, Land-
stingu. Znaczny procent lud­
ności 1 grenlandzkich polity­
ków obawia się po prostu,
że dalsza przynależność do
EWG równoznaczna będzie
dla Grenlandii s ogranicze­

niem jej praw do pełnej eks­
ploatacji zasobów ryb i fok
w otaczającej wyspę strefie
rybołówczej. Stąd zarysowa­
ła się tendencja, aby Gren­
landia wystąpiła ze Wspólno­
ty, utrzymując z nią jednak
status kraju stowarzyszone­
go.

„Akt obrony

koniecznej
*

„Liczba Polaków przyjeż­
dżających do Austrii w os­
tatnim czasie rosła tak szyb­
ko, że wprowadzenie obo­
wiązku wiz okazało się ko­
nieczne, zwłaszcza ie można
się było spodziewać dalszej
fali przyjazdów z Polski. W
tej sytuacji Austria musiała
ograniczyć tę falę" — stwier­
dził w wywiadzie dla au­
striackiej TV kanclerz Buno

Kreisky, dodając, iż reputa­
cja jego kraju, znanego z

udzielania azylu osobom za­
grożonym, nie ucierpi na

tym, ponieważ fala przyby­
szów z Polski nie była falą
uchodźców powodowanych
względami politycznymi, lecz
falą emigracyjną.

Wiedeński „Der Kurier”
wręcz stwierdza, że w przy­
padku uchodźców z Polski
nie można mówić o prześla­
dowaniach politycznych, stąd
muszą się oni liczyć z tym,
ii „skaczą w próżnię”. Na­
tomiast „Neue Kronen Zel-
tung” w komentarzu pt.
„Wizy jako akt obrony ko­
niecznej” podkreśla, ie Au­
stria przyjęła wielu Pola­
ków z otwartymi ramionami
w przekonaniu, iż większą
ich część przyjmie Zachód.
„Dotąd jednak — pisze ga­
zeta — piękne słowa o po­
mocy, wygłaszane przez za­
chodnich polityków, okazały
się pustymi frazesami, a na­
sze obozy i prywatne kwate­
ry są przepełnione”.

Piqiy prezydent

Piątym prezydentem Bang­
ladeszu — w 10-letniej za­
ledwie historii niepodległoś­
ci tego kraju — został w

wyniku niedawnych wybo-
rów 75-letni Abdug Sattar
(na zdjęciu). Po tragicznej
śmierci Ziaura Rahmana
(zginął w zamachu) Sattar
pełnił od maja br. funkcję
tymczasowego prezydenta i
nie ukrywał, że w dalszej
perspektywie — ze względu
na podeszły wiek i zły stan
zdrowia — nie ma zamiaru
pretendować do stanowiska
szefa państwa. Jednak armia
odgrywająca od kilku iat
kluczową rolę w kraju, właś­

„Dialog Północ-Południe” (bogaol-btednl) w Interpretacji
karykaturzysty „Sterna”.

nie jego wytypowała na kan­
dydata z ramienia rządzącej
Partii Nacjonalistycznej, w

rezultacie czego doszło do
konstytucyjnej elekcji i sde-
cydowanego — acz nazwane­
go „farsą” przez opozycyjną
Ligę Ludową — zwycięstwa
Sattara. W przeszłości Sattar
był ministrem, oświaty,
spraw wewnętrznych oraz

sędzią Sądu Najwyższego.

Fiszę o Polsce

„Polacy, którzy od ponad 16
miesięcy potrafili rozwiązywać
swe konflikty bez uciekania się
do przemocy, będą musieli tym
razem wykorzystać zasoby, o ja­
kie ich się nie podejrzewa, dla
uniknięcia totalnej konfrontacji,
ku której wydają się nieuchron­
nie prowadzić wydarzenia os­
tatnich dni. (AFP)

„Zanosi się na to, że zima bę­
dzie przerażająca w skutkach
dla narodu polskiego. Każdy
dzień, który mija bez porozu­
mienia trzech głównych sił w.

społeczeństwie, sprawia, że osta­
teczny kryzys staje się coraz

bardziej prawdopodobny”.
(Guardian)

„Stan gospodarki polskiej
przypomina, w opinii ekspertów,
państwo króla Ubu. Kryzys ma

charakter jednocześnie politycz­
ny, gospodarczy i monetarny i
nie tytka ie jest trwały, ale
jeszcze się pogłębia (...) Powrót
do normalnego stanu nie będzie
możliwy przed upływem wielu
lat, nie wcześniej niż w 1990 r„

jak ocenia się w samej Polsce”.
(Le Point)

„W ostatnim roku obserwo­
waliśmy wielokrotnie, jak obie
strony, znalazłszy się na skraju
przepaści, potrafiły zrobić kilka
kroków wstecz, kierując się in­
stynktem samozachowawczym.
Powstafe Jednak pytanie, ile
jeszcze razy ^Solidarność? i
władze potrafią powtórzyć ów
taniec na linie?".

(Swenska Dagbladet)

Ze świata

wybrał
Jacek

Pałamarz
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li sądh Na Lesznie — załamała się.
Wierzyła w złagodzenie kary. Na próż­
no. Sędzina przewodniczyła, prokura­
torem też była kobieta. Powołała się
na profesora Bafią, który przestrzegał
przed liberalnymi wyrokami w spra­
wach naciągaczy książeczek PKO. Sko­
ro Bafia o tym powiedział, to to jest
plaga społeczna. Jak to — oburzała się
pani prokurator — to pani M. na to

była kształcona plastycznie, aby podra­
biać pieczątki?

Mowa była płomienna i drapieżna.
Tuż przed sprawą Justyny zmniejszo­
no wymiar kary o połowę dziewczynie,
która zrobiła manko w bufecie. Ale o-

na miała małe dziecko, do którego
chciała wrócić, Justyna zaś dziecka nie
ma, tylko chorą matkę i chorą ciotkę.
Przecież fakt, że ktoś jest samotny nie
może być okolicznością obciążającą! To
jest jego kalectwo!

W telewizji Jerzy Urban prezentuje
się w programie XYZ. Pani Anpa wo­
dzi palcem po słojach drewna na stole.
Nie słucha, nie ogiąda TV. Głowa schy­
lona, rzęsy rzucają cień na policzki. —

Siedziałam i płakałam w Najwyższym
Sądzie na ławce — mówi głucho. —>
Nie wiedziałam, jak to jej matce po­
wiedzieć. Adwokat mnie uprzedzał, że
najgorsze, co może Justynę spotkać, to
skrócenie wyroku o poiowę. Prawnicy
tłumaczyli: sędziemu X hie lubią zmie­
niać wyroków, A w ogóle to chodziła
po korytarzu wieść, że tu łagodzą prze­
ciętnie co drugi.

Byłam u Justyny w więzieniu na

Dzień Kobiet. Okropna muzyczka na

pełny regulator, świetlica, stoliczek na­
kryty białym płótnem. Widzenie ponad
dwie godziny. To jeszcze nic, że ona

jest szara i posiwiała, że ma palce wy­
kręcone reumatyzmem, is się znów
roztyła w niezdrowy sposób. Ale obok
siedziała inna więźniarka, a z nią mąż

(po ciężkim uszkodzeniu kręgosłupa) 1
trzech synów nastolatków. Płakali cały
czas. Ta pani została skazana za brak
nadzoru. Konwojent nakradł śmietany.

Co mówiła Justyna? 2e jest pośmie­
wiskiem wśród więźniarek. Była wśród
nich taka, co zwiedziła pół świata za

przywłaszczone pieniądze. Anna pory-
czała się po tym widzeniu, aż ojciec
Justyny wkroczył do akcji: — Tu nie
jest jej źle, pani Aniu, jak siedziałem
na gestapo, to dopiero był problem! I
mówił jeszcze: dobrze, że nie dałem Ju­
stynie 200 tysięcy, bo może by kupiła
samochód i zabiła się w nim, a tak to

jest w więzieniu, jeszcze nic, wyjdzie...
Tak się pocieszał. Faktycznie można

powiedzieć, że to szczęście być plas­
tyczką nawet w więzieniu, bo ktoś mu­
si malować personelowi myszki Miki
na podkoszulkach i robić dzieciom mi­
licjantów czapki na bal karnawałowy...

Tyle panj Ania.
Do rozmowy włącza się jej mąż. Jest

obiektywny, bo Justyny nie lubi — o-

świadcza. Jako umysł metodyczny i
naukowy porządkuje nasze chaotyczne
impresje. Powiada, że jego zdaniem Ju­
stynę skazano:

Po pierwsze — za inteligencję. W
myśl zasady, że od wykształconych
trzeba więcej wymagać. Jest to może
słuszne w aspekcie idealnym — mówi
— ale nie w przyłożeniu do indywi­
dualnego dramatu.

Po drugie — radzi pan domu — na­
leżałoby do końca wyjaśnić kwestię
lichwiarskich zapędów wierzyciela. Czy
przypadkiem prawo nie spojrzało na

sprawę tylko jednym okiem?
Po trzecie — problem Justyny skła­

nia do refleksji nad odpowiedzialnością
dziennikarza. Nie wolno przed wyro­
kiem publikować obciążających arty­
kułów. Jest to przecież niejako wywie­
ranie presji społecznej na osoby sę­

dziów. To też ludzie i jak przeczyta
jeden z drugim, to pomyśli: ho, ho!
Zdaniem pan M., dziennikarz opisujący
sprawę Justyny przed wyrokiem za;
stosował nie klucz ale wytrych, dzięki
czemu od razu ustawił ją oku cy­
klonu”.

Po czwarte — kończy mąż Anny —

wszystko to trzeba wziąć pod uwagę,
jeśli sądy niezawisłe mają być rzeczy­
wiście prawdziwym rozjemcą społecz­
nym.

Jak się rzekło, opuszczam z koniecz­
ności niektóre postoje na trasie naszej
nie tyle prawnej, co moralnej boszla-
kówki. Nie wybrałam sprawy patetycz­
nej z gatunku tych o życie czy śmierć,
o wolność słowa czy inne tzw. pryncy­
pia .Wybrałam pospolitą, w której jed­
nak wolność, przyszłość człowieka, je­
go osobista godność wchodzą w grę nie
mniej intensywnie, choć w mikroskali
— jak w sporze o praworządność całe­
go państwa. Myślę, że skala mikro też

jest ważna, bo dla każdego jego los sta­
nowi całe 100 procent.

Z tych samych powodów muszę, na

koniec zadać najtrudniejsze pytanie:
Jak się żyje bliskim kryminalistki?

Nie mam odwagi na rozmowę z

matką.
Matka dojeżdża do więzienia, matka

łyka relanium. Jest drobna, subtelną,
kobieca — oto zdjęcie. Ostatnio bardzo
zmizerniała. Nieszczęście ją przytłoczy­
ło. W dodatku hrak tego, co dla matek
jest najważniejsze: wdzięczności dziec­
ka. Justyna bywa bezwzględna w wy­
pominaniu matce, że jej nie chowała
sama. Kiedy spotkały się już po tym,
gdy nieszczęście stało się jasne, było to
zderzenie dwu światów, dwu ogrom­
nych żalów. Teraz matka co może, ła­
godzi. Przestrzega siostrę. — Lusiu, nie
wypominaj jej wstydu rodziny, nie trze­
ba jej serca ranić...

Ciotka mieszka na osiedlu niegdyś
wspaniałym, x tarasami schodzącymi w

ogrody. Dziś wille noszą ślady ubóstwa
i opuszczenia Jakaś weranda z utłu­
czoną szybą, wytapetowana papierem,
jakiś utrącony wazon nad szczątkami
kwietnika

W oknie jednego z domów twarz sta­
rej kobiety. Po sposobie zapatrzenia w

chmury, po bezruchu rysów poznać, że
człowiek z okna ma nadmiar czasu i
samotności. Dzwonię do drzwi (jaki
śmieszny przedwojenny dzwonek), po-
daję hasło — Justyna ■— i kobieta
skwapliwie usuwa łańcuch, wpuszcza
do środka. Nie wiem, czy nie jest roz­
czarowana, że ja nie przybywam prosto
stamtąd?

Tyka zegar głębokim basem. Koty
snują się po pokoju. Na owalnym stole
przykrytym różo-popielatą tkaniną, bu­
dujemy domki z kart. Tyle, że one już
należą do przeszłości: Jakiś Sylwester
w teatrze, gdzie uczniak -»■Justyna sa­
ma zgłasza się do zgaduj-zgaduli, roz­
mawia za pan brat z Próchnicką, ^nic
a ,nie nie speszona. Ten turniej w TV,
gdy doszła do 12 tysięcy i potknęła się
na' „Akropolis”, bo niedokładnie pa­
miętała, kto wjechał na rydwanie. To
znów pierwszy dzień pracy w teatrze...

I nagle z tego wszystkiego skok w

głęboką wodę. — Proszę pani, jakie to
dla mnie straszne. Poszłam do krawco­
wej, a ta wychodzi na spotkanie i py­
ta: Pani Lusiu, a co z Justyną? Jest
w domu? To chyba nie ją opisali w ga­
zecie?

Leżała i paliła papierosy. Była, kom­
pletnie załamana. Narobiłam krzyku:
Nie tacy złoczyńcy wracają do społe­
czeństwa!

I ona podniosła się.
A jak milicjanci po nią przyszli,

wzięła miotłę, zamiata. —■Myśmy wie­
dzieli, że pani wróci — mówią jej

stróże prawa. — Nie rozumiem — na

to ona. — Nie rozumie pani? — pytają.
— Rozumiem, tylko pojąć nie mogę...

Tak ich prosiłam, że ją sama odpro­
wadzę — płacze kobieta. To mi odpo­
wiedzieli; — Ta pani nie jest taka sta­
ra, żeby sama nie mogła iść.

I jak ona to wszystko przeżyła- W
areszcie zabrali jej okulary, głowa jej
pękaia z bólu, bo ma bardzo krótki
wzrok. Rozpłakała się, kiedy mi opo­
wiadała, że pracuje w cegielni, w obie­
ralni ziemniaków. Patrzyłam na jej rę­
ce. Całe szczęście, że jej dali przepu­
stkę losową. To było odstępstwo od
przepisów. Pewnie wzięli pod uwagę,
żem stara, chora na nogi, żem ją wy­
chowała. Tak, tak, maczałam w tym pal­
ce. Wszyscy ją po trochu rozpieszczali,
że biedne dziecko, samo się chowa, bez
rodziców.

Nie wiodło się...
Kobieta prosi o wybaczenie, że mówi

tak dużo. Całymi dniami tylko te ko­
ty. Po czym znowu wraca myślami do
odwiedzin w więzieniu. Strasznie po­
nure gmaszysko. Nie może się od tego
obrazu uwolnić, nie może się pozbyć
ciężaru współwiny i zdumienia. Jak
ona mogła to zrobić i co będzie dalej
z jej życiem. Kiedy raz na przepustce
pojechały w miasto tramwajem, _ była
jak wygłodzone stworzenie. Tak jej te

oczy chodziły na wszystkie strony, na

domy, na ludzi. I jak łapczywie oglą­
dała swoje ciuszki. Nie chciała, żeby ją

odprowadzać. Nie płacz — mówiła —

nie płacz.
Pytam, jak się żyje. Ano, kiepsko —

mówi ciotka — trochę sąsiedzi pomogą
Weszła raz do bufetu w magistracie —

bo tam pracowała — patrzy, pustki na

ladzie i pustki wśród znajomych. „Z
mego pokolenia już drugi magistrat
robi się na tamtym świecie”. Ale je»r
cze trochę samych swoich zostało, mo­
głaby śmiało do nich pójść, tylko
wstyd, bo czego nie dopełniła gazeta,
to magistracka woźna rozbębnila.

Kot skoczył na stół. Znów zadudnił
zegar. Godziny mijają. Proszę wyba­
czyć — uśmiecha się twarz w okula­
rach. Już przestanę. Mnie już nie star­
cza sił na martwienie się na zapas
wystarcza na bieżąco. I tylko słyszę tę
milicjantkę, jak nas upomina—_ Nie
mazać się. kogo ksiądz odprowadzi, to
się nie wraca, a kogo milicjant — ło

się wraca...

Jeszcze jedno ciężkie wstanie od sto­
łu. Jeszcze jeden rzut oka na koty,
„które mają lepiej niż ona”. I ostatnie

wyznanie, już u drzwi:
— Odwiedza mnie tu taka jedna

ewangeliczka. Mówię do niej, samot­
ność to nie jest to, co otacza, gorzej jak
pusto w środku...

Ale ja. mimo wszystko, zawsze sta­
ram się napychać tę pustkę nadzieją
co to o niej mówią: matka głupich.

Ewa Owsiany

Polo
biz

Wzbiorze przepisów prawnych oraz informacji
dotyczących działalności gospodarczej zagra­
nicznych „osób fizycznych i prawnych” na

terenie Polski — czytamy, że rozporządzenie Ra­
dy Ministrów z 14 maja 1976 r. wprowadzi­
ło: ...„zasadnicze udogodnienia w uruchamianiu i

prowadzeniu przez osoby nie mające obywatelstwa
polskiego działalności gospodarczej". Pod całym
zbiorem rozporządzeń Rady Ministrów, ministra fi­
nansów, ministra administracji, gospodarki tere­
nowej i ochrony środowiska widnieją podpisy
Piotra Jaroszewicza, Marii Milczarek. Jest tych
przepisów dużo i w dodatku nie są one dość precy­
zyjne. Przedstawiono również w osobnej książeczce
na 23, stronach ofertę inwestycyjną. Wyliczono
tam w co mogą i w co powinni inwestować polo­
nusi. Każde z 49 województw ma mniej więcej ten
sam schemat reklamowy: moteliki, pijalnie socz­
ków, diagnostyka samochodowa, fryzjerstwo, szew­
stwo. Oferta niby jest, ale Boże broń, żeby ktoś ją
wziął poważnie.

Rozporządzenie RM w sprawie przedsiębiorstw
zagranicznych weszło w życie 14 maja 1976 r. Po
półtora roku jej obowiązywania, na koniec 1977 r.,
na mapie Polski odnotowaliśmy... 3 przedsiębior­
stwa zatrudniające zaledwie 60 osób i mające obro­
ty 18,5 min zł. Ta skromna ilość firm nie wynika­
ła wyłącznie z małego zainteresowania możliwością
inwestowania w Polsce. Sporą niechęć wykazywa­
ły władze lokalne, ociągające się x wydawaniem
zezwoleń na podjęcie działalności gospodarczej na

ich terenie. Także i dziś są niestety rejony,gdzie z

tych właśnie przyczyn nie rozwijają się firmy po­
lonijne.

Od kilku lat w czasie Międzynarodowych Targów
Poznańskich organizuje się Polonijne Forum Gospo­
darcze. Owe spotkania nie przynosiły jednak dotąd
zauważalnych efektów. Cztery lata temu, właśnie w

Poznaniu, powołano do życia Polsko-Polonijną Izbę
Przemysłowo-Handlową .Jnter-Polcom”. W cserwcu

br. odbyło się III Walne Zgromadzenie „Inter-Polco­
mu”, na którym wybrano nowe władze. Na czele Izby
stanął Wiesław Adamski. Nakreślono również nowy
program. Za główną sprawę uzDano zmianę punktu
ciężkości w kontaktach gospodarczych z Polonią •—

od wymiany towarowej do działalności inwestycyjnej
w kraju, czyli zakładania tzw. firm polonijno-zagra-
nicznych. Założono także, że najlepszą drogą pozyska­
nia inwestorów z zagranicy będzie ustalenie w naszym
kraju korzystnych ram prawnych i organizacyjnych
dla takiej działalności. Rzecznikiem firm ma być wła­
śnie „Inter-Polcom”. Dla wyjaśnienia warto dodać, że

„Inter-Polcom” skupia większość firm pracujących w

Polsce i przez te firmy jest subwencjonowany. Wszy­
scy członkowie Izby opłacają składki, z których po­
krywa się koszty własne Izby. A więc ze skarbu pań­
stwa nie trzeba dopłacać do tego „interesu” ani jed­
nej złotówki, ani dolara. Trzeba przy tym obiektyw­
nie stwierdzić, że operatywność Polsko-Polonijnej
Izby, jak na nasze warunki, jest bardzo dobra.

Rozwój ilościowy firm polonijnych długo byl od­
wrotnie proporcjonalny do zainteresowania spo­
łecznego tą xormą działalności. Utrudnienia, brak
jasno sprecyzowanych przepisów, nieżyciowe za­
rządzenia — powodowały, że w 1979 r. było zaledwie
18 firm zatrudniających 600 osób. Pojawił się jed­
nak nowy aspekt • eksport firm polonijnych. O
tym jak ,.ułatwiano

’

transakcje eksportowe, jak
zmuszano do pośrednictwa Centrali Handlu ’ Re-
mex” (która tylko za to, że wypisywała zlecenie i

wszystko firmowała, pobierała sobie odpowiedni
procent) szkoda pisać, bo brakłoby miejsca na in­
ne sprawy. Na naszym terenie, województwa kra­
kowskiego, pioniersko zaczynała firma „Marold”
Kłopoty, jakie wystąpiły na początku, Są właściwie
modelowe i powtarzają się niemal w każdym przy­
padku.

Faktem bezspornym jest, że w połowie ub. roku
obchodziliśmy skromny jubileusz. Po 4 latach obo­
wiązywania Rozporządzenia RM powstało 50 przed­
siębiorstwo. Pod koniec 1980 r. było 78 firm za­
trudniających 1550 pracowników. Obrót roczny
zamknął się sumą 833 min zł, czyli jeden pracow­
nik wytworzył obrót ponad 0,5 min zł. Już to ze­
stawienie wskazuje, że wysoka wydajność i bardzo
dobra jakość stanowią główną siłę tych firm. W
dodatku jest to oczywiste uzupełnienie" oferty ryn­
kowej.

Rok bieżący jest szczególnie ważny dla firm po­
lonijnych w Polsce, dla 'klimatu jaki się im stwo­
rzy. Uchwała nr 112 Rady Ministrów z czerwca,
ogólnie mówiąc, zaliczyła firmy polonijne do sek­
tora drobnej wytwórczości. We wrześniu min. Wie­
sław Adamski powołany został na stanowisko peł­
nomocnika rządu ds. Współpracy Gospodarczej z

Polonią. Wicepremier Jerzy Ózdowski wykazuje
duże zainteresowanie dla tej problematyki, zaś 16
listopada odbyło się spotkanie grupy posłów i

przedstawicieli rządu z zarządem „Inter-Polcomu”
i członkami Komisji ds. Współpracy Gospodarczej
z Polonią Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego.
Ostatecznym efektem tych spotkań i konsultacji
.ma być uchwalenie przez Sejm ustawy dotyczącej
przedsiębiorstw polonijnych.

Czekając na tę ustawę, trzeba sobie Jasno uświado­
mić, że mimo atrakcyjnych (pozornie) warunków, za­
interesowanie zagranicznych inwestorów nadal Jest
snikome. Rząd polski nie daje inwestorom żadnych

jednoznacznie brzmiących gwarancji co do stabilności '

przepisów i warunków działania. System ulg dla in­
westorów zagranicznych jest mniej atrakcyjny niż np.
w Rumunii, na Węgrzech czy Jugosławii. Zaś firmy ,

już istniejące — to ułamek możliwości, których nie :

wykorzystujemy. Brak dwustronnych umów sprawia,
że banki zachodnie nie udzielają inwestorom kredy­
tów na działalność w Polsce. Obowiązujące przepisy
finansowe i praw-ne nie dopuszczają możliwości reje­
strowania firm zagranicznych jako „osób prawnych”. ;
Niewymienialnosć złotówki ogranicza transfer zys- 3
ków. Nie dopuszcza się także, aby osoby „zagranicz- ;i
ne” mogły nabywać grunty. Równocześnie obowiązu- H

ją bardzo wysokie stawki dzierżawne. W dodatku
kuriozalne obowiązujące kursy dewizowe i kursy zło­
tówki powodują fałszywy obraz księgowości i kalkula­
cji. Nie muszę dodawać, że jest to niekorzystne dla

płatnika, głównie przy obliczaniu podatku dochodowe­
go.

Do 15 grudnia ma być przedstawiony projekt
ustawy sejmowej, opracowany przez specjalistów z

„Inter-Polcomu” i PTE oraz osobny projekt przy­
gotowany przez Komisję Planowania. Wiadomo, że
„Inter-Polcom” ma projekt niemal gotowy, co bę- .

dzie x projektem Komisji Planowania nie wiadomo.
Znając normalny tok pracy nad ustawami, można

przypuszczać, że jej zatwierdzenie przez Sejm na­
stąpi za kilka

_ miesięcy. A czas pracuje na naszą
niekorzyść.- Najpilniej trzeba rozwiązać sprawę no­
wego systemu podatkowego, aby był atrakcyjny i
przede wszystkim jasny dla zagranicznego inwe­
stora (od 1 stycznia 1982 zwolnienie od podatku
dochodowego nowo zakładanych firm zostanie

przesunięte z 2 do 3 lat, przewiduje się -także zmia­

nę zasady odpisów amortyzujących). Dalej trzeba
umożliwić zagranicznym bankom otwieranie filii
operacyjnych w celu finansowania inwestycji za­
granicznych oraz kredytowania bieżących transakcj,
importowo-eksportowych. Na uregulowanie czeka
sprawa kredytów złotówkowych na inwestycje, a

także sprawa przepisów dotyczących zakładania
spółek zagranicznych z partnerami polskimi. Wszy­
stko to sprowadza się do oczywistego faktu, że

zagraniczny „biznesmen” z chwilą podjęcia decyzji
o planowanej inwestycji musi wiedzieć czego od
niego wymagają władze, czemu musi się podporząd­
kować, ale i jakie ma prawa. Przede wszystkim
zaś — to czy w ogóle takie przedsięwzięcie jest dla 1

niego opłacalne.
Zysk z działalności firm polonijnych jest zauwa- j

żalny goiym okiem w postaci znakomitych zam- 1
ków „Marolda”, setek czapek i płaszczy „Mazziot- I

ti”, w których chodzą krakowianie, szamponów |
firmy „lnter-Fragrances”. Im więcej, tym lepiej. J
A „zysk” dla państwa to napływ kapitału dewizo­
wego, nowych zagranicznych technologii, zaopatry­
wanie wyjałowionego rynku, dostęp do zagranicz­
nych rynków zbytu (złotówka me jest wymienial­
na, a to automatycznie zmusza firmy do poszuki­
wania możliwości eksportu). Budżet państwa otrzy­
muje znaczne wpływy złotówkowe i dewizowe, do­
datkowe miejsca pracy. Efekty firm polonijnych
— wysoka jakość produkcji, znakomita obsługa we ;
własnych sklepach — jednoznacznie wskazuje, że
zasada wolnorynkowa, na której opierają działał- i

ność, nie jest sprzeczna z gospodarką socjalistyczną, i
Element optymistyczny.

W połowie roku działało 127 firm, które miały
obrót 1 mld złotych za 6 miesięcy, wyeksportowa­
ły za 1,31 min dolarów i zatrudniały 2060 osób. Do
końca roku wg ocen dyrektora Biura „Inter-Pol­
comu" Leszka Ostafina będzie, być może, 150 przed­
siębiorstw. Sto dalszych wniosków oczekuje na za­
łatwienie — w myśl nowych przepisów trwa to
teraz maksymalnie 2 miesiące.

Największe skupisko firm występuje w okolicy
Warszawy ok. 20, a będzie już niedługo 50. Dalej
— Łódź, Poznań, ogólnie Polska środkowa i zachod­
nia. Rejon południowy i południowo-wschodni jest
słabo spenetrowany. Kraków mógłby też lepiej wy­
korzystać nadarzającą się możliwość ściągnięcia
na ten teren firm polonijnych. Miejmy nadzieję, że
wnioski kilku firm złożone w Urzędzie Miasta bę­
dą niedługo załatwione pozytywnie,

Wojciech Żurawski

magazyn niedziela

FILM

a pewno każdemu na po­
czątku przyjdzie do głowy
pytanie, dlaczego zrobiłem

taki film? Hm, trzeba było wre­
szcie podjąć temat współczesny,
słyszałem wokoło tyle apeli o

aktualność, a ja dotąd ciągłe
tkwiłem w historii: „ARIA DLA
ATLETY”, „REKORD ŚWIATA”
„ZIELONA ZIEMIA”, „WIZJA
LOKALNA 1901...” No więc do­
brze, pomyślałem, niech będzie —

i natychmiast zrozumiałem, że je­
śli mam zrobić normalny film
współczesny, to tylko o wariacie.
Po prostu inaczej tego nie widzę:
to tak jakoś się mieści we wspól­
nych doświadczeniach. Że tu jest
wariat taki nie całkiem, pozoro­
wany? Ze on świadomie uciekł w

szaleństwo? Ależ poziom świado­
mości psychicznie chorych jest
bardzo wysoki! Oczywiście, było
to dla niego wygodne, że może
bezkarnie dręczyć innych; ale
dlaczego uciekł? Bo trafnie oce­
nił siebie i rzeczywistość, i dalej
ocenia trafnie, w tym znakomi­
tym azylu, który sobie znalazł.

Okres stalinowski jest tu wi­
dziany oczami dziecka. Ja go też
tak widziałem. Ale chodzi nie
tylko o ten okres, kiedy Janusz
(Gajos; naprawdę bohater nazy­
wa się Michał Szmańda — przyp.
A. G.) został w jakiś sposób za­
każony, nie tylko o to, co poja­
wia się na ekranie w retrospekcji;
bo film obejmuje okres mniej
więcej trzydziestu lat. Nie ma

pokazanej chwili, kiedy coś w

nim puściło, ale on był już wtedy
wysoko, został działaczem, wspiął
się po drabinie; tego nie ma bez­
pośrednio na ekranie, ale trzeba
to dostrzec.

Czy to jest jakaś analiza freu­
dowska sytuacji społecznej? Szu-,
kałem pewnych powiązań, pew­
nych napięć, tak, ale tylko tyle.
Podobno w 1973 roku wyodręb­
niono psychiczną jednostkę cho­
robową, charakterystyczną tylko
dla obszaru socjalistycznego. Czu-
ję, .że coś w tym jest, choć nie
dotarłem do materiałów źródło­
wych. Ale czy to przypadkowe,
że w drugiej połowie lat siedem­
dziesiątych tak powszechnie sły­
szało się określenia „schizofre­
nia”, „paranoja”? Ze może „pa­
ranoja” było wręcz najczęściej
powtarzanym słowem? Cała ta

sprawa wymagałaby pewnie wy­
kładu akademickiego; ja mogę
mówić tylko o odczuciu intuicyj­

nym, nie potrafię tego wyekspli-
kować. Zresztą chyba nie powi­
nienem, niech film mówi za sie­
bie. Myślę, że każdy odczuje go
na swój sposób.

Dlaczego taki tytuł? Och, to

długa i dość dziwna historia. Na­
pisałem kiedyś słuchowisko ra­
diowe, ale nie mogłem znaleźć
tytułu. Nic nie mogłem wymy­
ślić. W końcu dałem, ot tak, tytuł
„Wahadełko”. Potem powstał z

tego właśnie ten scenariusz
„współczesny”, tytuł miał być ro­
boczy, aż tu na plan przyjeżdża
kiedyś lekarz psychiatra, konsul­
tant tego filmu. Nie znał zupełnie
scenariusza, ale od razu zaczyna
nas pytać, o jakiego epileptyka
chodzi. Wszyscy osłupieli: skąd
on wie, że chodzi o epileptyka?!
Na to z kolei on się dziwi, że my
się dziwimy, i mówi — no prze­
cież „wahadełko” to wśród leka­
rzy nazwa epilepsji, Bierze się
stąd, że jej atak można wywołać

nawet sztucznie, przez wahadło­
wy ruch przedmiotu przed ocza­
mi chorego. Skoro tak, tytuł mu-

siał zostać. Ale, oczywiście, cho­
dzi nie tylko o epilepsję i nie o

jednego chorego. Wszystkie osoby
otaczające Janusza są zakażone,
zdefektowane.

Film kręciliśmy tylko dwa ty­
godnie. Ale przedtem siedzieli­
śmy przez cztery dni w gotowym
już do rozpoczęcia zdjęć mieszka­
niu i zastanawialiśmy się; wie­
działem, że to będzie bardzo po­
trzebne, a mieliśmy pełny kom­
fort — zwykle kręci się w bardzo
różnych miejscach, w okropnym
zamieszaniu. Więc siedzieliśmy i
rozmawiali. Janusz bardzo się bał
tej roli, to naprawdę jest strasz­
nie trudne być kimś takim, ale
bardzo się cieszę, że mogłem mu

ją dać, że mogłem dać aktorom
zagrać, bo w poprzednich filmach
nie dawałem pełnych możliwości,
a tu wiedziałem, że trzeba tylko

nakręcić to, co oni zagrają. Bai
dzo się opłaciły te rozmowy prze,
cztery dni, porozumieliśmy sir
znakomicie i potem już nie był
żadnych wątpliwości podczas rea

lizacji, film poszedł tak płynni
i zdecydowanie...

Na konferencji prasowe,
po projekcji festiwalowe,

w Gdańsku zanotował

Adam Garbicz

„Wahadełko” otrzymało na tego­
rocznym Festiwalu Polskich Filmów
Fabularnych w Gdańsku najwięcej
nagród: „Srebrne Lwy”, jedną z

trżech nagród głównych; nagrody
za najlepsze role — męską (Janusa
Gajos) i kobiecą (Mirosława Mar-
cheluk); nagrodę za sceuariusa

(Filip Bajon) i wreszcie za sceno­
grafię (Andrzej Przedworski — tak­
że za „Gorączkę”).

Z MUŁSTA
Cóż lepszego od opisu? Chyba nic; od niego więc zacząć

należy ciąg dalszy Spotkań Krakowskich, poświęconych
instalacjom, performance i tym podobnym sposobom wy­

rażania się poprzez działanie.
Jeden zatem z ich uczestników postanowił rozprawić się z tota­

lizmem, zwanym zresztą mylnie przez pomienionego totalita­
ryzmem, jako że totalitarne mogą być tylko rządy dyktatora i jego,
uważającej się za nieomylną, hierarchii, podporządkowywujucej
prawa obywateli biurokratycznemu aparatowi ucisku.

W scenie pierwszej więc spętany artysta leży na brzuchu
Pięknie, zwłaszcza, że przed nim stoi ożywcza woda, której w tej
pozycji dosięgnąć nie może. W scenie drugiej zostaje rozwiązany
przez swego ministranta i — zdrętwiały niewolą — stara się wypić
zawartość jednej z długiego szeregu szklanek. Potem tenże mini­
strant przywiązuje mu do ręki papierosa; mistrz wypala go oparty
o muszlę klozetową o dwuznacznym raczej w tym kontekście zna­
czeniu, podczas gdy ministrant wypisuje coś w pidgin English.
W scenie ostatniej artysta wali przywiązanym do ręki batem

porzucone więzy i kończy spektakl autorskim podpisem.
Prosto, jasno i wyraźnie. Totalizm jest paskudny, gdyż krępuje

swobodę, odrętwia i u) ogóle.
A .jednak. A jednak coś w tym szlachetnym zamierzeniu się nie

zgadza. Mianowicie to, że pęta trzeba zrywać, nie zaś czekać, aż
ktoś je dobrotliwie zdejmie. W tej bowiem sytuacji popada się
z jednej zależności w drugą, ściślej — w zależność wolności z laski,
nie różniącej się w niczym istotnym od brutalnej niewoli Z prze­
mocy. Kolejną wątpliwość budzi spektakularny obraz biczowania
więzów, chociaż tą one z natury rzeczy niesympatyczne i godne
ostrego potraktowania, Niemniej trudno opędzić się od skojarzeń

z corridą, podczas której tłum rozweselonych Latynosów zaśmiewa
się z byka, który, zamiast dziabnąć w żywot uzbrojonego torreado­
ra, ugania się za niewinną muletą aż do zupełnego • ogłupienia.
Broń nas więc, dobry Boże, przed byczym myśleniem, wiodącym
nieodmiennie do zarycia nozdrzami w piach ze szpadą między ło­
patkami, czyli przed zakończeniem, którego pikadorzy, banderillie-
rzy, torreador i publiczność, czyli wszyscy poza niedoświadczonym
bykiem, oczekują.

Kto zaś nie wierzy w słuszność powyższego wywodu, niech
spojrzy bacznie okiem na otaczającą go rzeczywistość w jej histo­
rycznym rozwoju, gdzie zobaczy wielką ilość performanców
o z dawna ustalonym scenariuszu, a mianowicie: odsłona pierwsza
— on (ona) spotyka swój ideał. Odsłona druga — są razem: trzecia
— on (ona) dostaje się pod pantofel i musi tyrać w milczeniu;
czwarta — on (ona) ma dość pantoflowych kajdan.

I teraz, proszę Państwa, zaczyna się puenta: odsłona -piąta —

zjawia się ten trzeci (ta trzecia), szósta — zdejmuje więzy. Siódma
— ponownie je zakłada i łagodnie dociska. Odsłona ósma —

wdzięczny delikwent (tka) orientuje się poniewczasie i czeka na

kolejnego łaskawca. Chyba, że zmądrzał (la).
Lecz cóż, performansiści artystyczni, życiowi etc. etc. są na ogół

ludźmi młodymi, skutkiem czego brak im koniecznego doświad­
czenia czy choćby znajomości przysłów, w tym chińskiego,
z których jedno przepowiada najrozmaitsze klęski tym, którzy nie
znają historii.

Jej znajomość też zresztą nie na wiele się zdaje. Gdyby bowiem
prouerbia mówiły prawdę, bylibyśmy już dawno najmądrzejszym
narodem świata, jako że wszystkie szkody po których ponoć
mądrzejemy, mieliśmy już z małym naddatkiem i nic jakoś z tego
nie wyszło dobrego, bo nadal w ową szkodę lezą politycy i działa­
cze, wierzący i niewierzący, partyjni i bezpartyjni, czyli kto może
i nie może(?).

Czyż można się dziwić, iż marzy rąi się całkiem nowy perfor­
mance? Taki, w którym wszyscy mają swobodne ręce i używają
ich do zajęć bardziej sensownych od bicia kajdan, w którym nikt
nie ugania się za muletą podsuwaną mu przed oczy przez bardziej
skądinąd od niego przerażonego torreadora, no i nikt nie siedzi
bezczynnie na widowni?

Ba, wiem nawet jak nazywa się podobny performance, ale nie
powiem. Bo a nuż zapeszę?

J&rzy Madeyski

STRONAS
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W dniu otwarcia Kongresu Kultury Polskiej
Prof. J. Woźniakowski: Jeśli

społeczeństwo nie wytworzy organów,
które mogłyby czasem „poszturchać"

władzę - kultura dalej będzie w stagnacji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jest to raczej kwestia jakby
osmozy.

Sam fakt istnienia intelektu­
alnego oporu, nawet gdy się
o nim niewiele wiedziało
sprawiał, że postawy ludzkie
zmieniały się, że ludzie wyz­
walali się ze strachu i maraz­
mu i postanawiali próbować
także w innych dziedzinach,
nie tylko w kulturze, w litera­
turze. Ale znów ten intelek­
tualny opór czerpał siły z pa­
mięci o robotniczych wystą­
pieniach w Poznaniu, na Wy­
brzeżu, w Radomiu...

Nie można przy omawianiu
genezy wydarzeń na Wybrze­
żu pominąć bardzo ważnej
lekcji społecznego działania,
jaką była pielgrzymka papie­
ża. Właśnie przy tej okazji lu­
dzie zobaczyli siebie nawza­
jem w tłumie, w zbiorowości
i to w tłumie spokojnym,
zgodnym, godnym i zdecydo­
wanym, Zrozumieli jaką siłę
stanowią, zrozumieli, że moż­
na bez ekscesów tę siłę prze­
jawiać i we wspólnocie wiele
osiągnąć. Ta lekcja otwartej
współpracy zbiorowej w połą­
czeniu z długotrwałym fer­
mentem środowisk intelektu­
alnych przetarły drogę ku
Wybrzeżu. Oczywiście nie by­
ło tak, żeby robotnicy kopio­
wali czyjeś postawy albo
przejmowali gotowe wzory
myślenia. Raczej działanie
podskórnych nurtów intelek­
tualnych i moralnych posze­
rzało świadomość nas wszyst­
kich, otwierało perspektywy
duchowe, uświadamiało moż­
liwość zrobienia czegoś poży­
tecznego.

Byłem akurat w Stoczni
Gdańskiej, kiedy konstytuo­
wał się komitet ekspertów.
Jak umiejętnie korzystali ro­
botnicy z tego, co mieli ci
specjaliści do powiedzenia, ja­
kie rzeczowe i trafne pytania
im zadawali. I zarazem jak
wiele uczyli się ci eksperci od
robotników; jak wiele zmie­
niało się w ich myśleniu, gdy
znaleźli się wśród ludzi, któ­
rzy znają pewne konkretne
sytuacje z osobistego do­
świadczenia i świetnie je ro­
zumieją. Praktycznie rzecz

biorąc to, co robotnicy mieli
do powiedzenia, powiedzieli
sami; eksperci służyli przede
wszystkim do formułowania,
do słownego rozważnego pre­
cyzowania ich dążeń. Było to

nadzwyczajne wrażenie ciąg­
łej dialektyki, więc wspólnoty
między tymi dwiema grupami.

9 Nie można zatem powie­
dzieć, że robotnicy, że Lech
Wałęsa przyjęli jakieś gotowe
koncepcje czy sformułowania
od grupy swoich doradców,
czy od ich środowisk?

— Oczywiście, że nie. Zresz­
tą trudno byłoby mówić o ja­
kimś spójnym zespole ideo­
wych postulatów, które inte­
lektualiści mogliby propono­
wać robotnikom. Zarówno ci,
którzy już dawniej pomagali
robotnikom w artykułowaniu
ich myśli, zwłaszcza dotyczą­
cej związków zawodowych, jak
też, ci, którzy teraz przyszli
do robotników na pierwsze
wezwanie — a jedni i drudzy
zrobili wspaniałą robotę —

reprezentowali i reprezentują
pluralizm postaw, , godny
prawdziwej demokracji. Te
różne postawy w tyglu
wspólnoty musiały przetopić
się w wartości powszechnie
cenne. Oto realny dowód, że

rozmaitymi drogami można
zmierzać do wspólnych celów.
To zresztą jest ogólniejsze ma­
rzenie nasze, które być może
wreszcie się ziści.

9 Przez wiele lat literatura i
kultura polska uczyła się zwal­
czać gniotący ją — bez uzasad­
nienia zresztą — ciężar polityki
kulturalnej, informacyjnej czy
naciski pseudoideowe. Teraz,
gdy większość tych nacisków
zelżała lub nawet niekiedy
zniknęła całkiem, istnieje po­
dejrzenie, że ludzie tworzący
w dotychczasowych warun­
kach poczują się źle w atmo­
sferze względnej wolności sło­
wa i myśli, jaka zwolna zaczy­
na u nas panować. Być może
nawet nie będą mieli wiele
do powiedzenia, gdyż nauczyli
się dotąd mówić wyłącznie
„nie” tym, którzy żądali od
nich mówienia „tak” dla wła­
snej, wygody.

— W tej chwili trudno o

tym mówić, przechodzimy
swoisty okres burzy i napo-
ru, gdzie mieszają się rozmaite
tendencje, frustracje, próby
odbicia sobie lat milczenia al­
bo gorzej: lat paskudzenia się,
mieszają się z różnymi propo­
zycjami na teraz i na potem.
Ludzie pióra — ci, którzy
czynnie zaangażowali się po
stronie odnowy — mają w tej
chwili roboty powyżej uszu.

Są tacy, którzy działają w

licznych komitetach, piszą
memoriały, wygłaszają mnó­
stwo odczytów... To wszystko
odciąga ich od twórczości.
Poczucie odpowiedzialności za

kulturę realizuje się dziś ra­
czej w działaniu społecznym
niż w pisaniu — by tak rzec —

czystym. Jan Józef Szczepań­
ski, prezes ZLP, jest tutaj do­
skonałym przykładem. Prze­
cież ta jego prezesura jest dla
niego przekleństwem — jako
dla twórcy. Od czasu wyboru
nie ma chwili dla siebie, dla
rodziny, nie może pojechać do
Kasinki, do swoich pszczół i
drzewek owocowych, nie może

pisać, tylko bez przerwy dzia­
ła, urzęduje, udziela wywia­
dów i w ogóle reprezentuje
słuszną sprawę. Ale zdecydo­
wał się na to właśnie ze

względu na potrzebę społecz­
ną...

9 A w zakresie samego
tworzenia. Co wedle Pana

dzieje się w biurkach i w du­
szach pisarzy?

— Poprzedni okres przyniósł
chyba osłabienie czy zuboże­
nie duchowe, może nawet za­
niechanie twórczości przez
niektórych. Bo duchowe war­
tości, cenne zjawiska literac­
kie także kształtują się w

ciągłym starciu, w nieustannej
wymianie myśli i to nie wy­
mianie kameralnej, przy ka­
wiarnianym stoliku, ale w

wymianie publicznej, w dy­
skusjach prasowych, w praw­
dziwych, a nie zdalnie stero­
wanych dyskusjach telewizyj­
nych czy radiowych, przy ist­
nieniu prawdziwej, ostrej kry­
tyki. Żywa krytyka to próba
ognia, przez którą każdy twór­
ca powinien przejść i która
pobudza, nieomal warunkuje
tworzenie. U nas przecież tego
nie było. Twórcy byli podda­
wani zupełnie innym naci­
skom. I w rezultacie oceny
się skrzywiały, także wtedy,
kiedy utwór wydany poza cen­
zurą dostawał automatycznie
punkty za pochodzenie. Tym­
czasem publikacje poza cen­
zurą to są autentyczne osiąg­
nięcia moralne, świadectwa
odwagi i tak dalej, ale to nie
muszą konieczne być osiągnię­
cia artystyczne.

® Ż punktu widzenia nor­
my społecznej pisanie w wy­
dawnictwach podziemnych
było wyrazem choroby syste­
mu, było złem koniecznym?

— Może, ale było konieczne,
bez tego nie mogłaby istnieć
kultura polska po prostu. Je­
żeli oficjalnie dało się opu­
blikować myśli ważnych i pło­
dnych, to trzeba było publiko­
wać je nieoficjalnie. Zresztą
taka działalność dawała po­
czucie wolności duchowej, któ­
re było nie do zdobycia w ka­
tegoriach cenzurowanego obie­
gu kultury. Widać to wyraź­
nie w krytyce, która była o

tyle ciekawa w prasie pod­
ziemnej. Uderzało również w

tekstach autorów, którzy pisa­
li zarazem do prasy oficjalnej.
Między ich tekstami drukowa­
nymi oficjalnie i nieoficjalnie
zachodzi ogromna różnica. W
końcu najgorszą cenzurą jest
wewnętrzny cenzor w każdym
z nas.

Jednakże nacisk i ogranicze­
nia dawały też dobre efekty,
chociaż jest to stwierdzenie o-

krutne: Miłosz w rozmowie z

Turowiczem, drukowanej kie­
dyś w „Tygodniku Powszech­
nym”, zauważa, że młodzież
polska jest bogatsza duchowo,
moralnie czy intelektualnie
od zachodniej. Powód jest
chyba ten, że młodzi Polacy
byli nieraz wystawiani na cięż­
kie próby charakteru, musieli
decydować o własnych posta­
wach moralnych w sytuacjach,
które dla młodych ludzi Za­
chodu są tak łatwe i swobod­
ne, że przeklęte problemy sta­
ją się niedostrzegalne, nie
zmuszają ani do rachunków
sumienia, ani do konfrontacji
słów z rzeczywistością, ani do

dramatycznych wyborów...
Pewno jestem niesprawiedli­

wy. Każda wełna jagnięcia
narażona bywa na jakiś wiatr.
I pewno wszędzie tak jest w

okresie ciężkich prób, że jed­
ni wychodzą z nich rozbici, a

inni skonsolidowani wewnę­
trznie. Daje temu wyraz prze­
de wszystkim literatura obo­
zowa.

Ale muszę ze smutkiem po­
wiedzieć, że moim zdaniem
najlepsze nawet książki wyda­
wane nieoficjalnie nie są ta­
kimi istotnymi, ważkimi roz­
rachunkami z epoką, jakich
można by się spodziewać po
naszych przeżyciach od końca'
ostatniej wojny.

9 Dlaczego?
— To pytanie wszyscy sobie

stawiamy. Może to jest jednak
sprawa tych smutnych konie­
czności, cenzury, nacisków, u-

kładania się z przemocą, które
zakurczyły w. ludziach życie

umysłowe i duchowe. A może
trzeba czekać na jakiś ogro­
mny talent, który się jeszcze
nie ujawnił. Taki na miarę
Wyspiańskiego, który potra­
fiłby przeprowadzić rozrachu­
nek z epoką. Ale czy mógłby
to zrobić w Polsce?

9 A może zadziałał tu nie­
słychanie ważny czynnik, ja­
kim jest nieodłącznie związa­
ny z działalnością wyłącznie
opozycyjną brak pozytywności,
brak pozytywnych propozycji
na widzenie świata, konku­
rencyjnych wobec tego, co

proponuje nam oficjalna, nie­
prawdziwa wizja? Wydaje się,
że takie propozycje można
znaleźć zresztą w książkach
publikowanych oficjalnie —

choćby w „Rafie” Jana Józefa
Szczepańskiego?

— To prawda. Ale podkre­
śliłbym jeszcze jeden w nim
ważny składnik naszej litera­
tury i naszej sytuacji ducho­
wej: ogromny wpływ pisarzy
emigracyjnych, którzy działa­
li na Polaków w kraju nie tyl­
ko bezpośrednio, ale niejako
przez sam fakt istnienia. Ich
wpływ polegał na propozycji
swobodnego myślenia, myśle­
nia bez ograniczeń, i to myśle­
nia zapisanego w nieregla-
mentowanej polszczyźnie. Ta­
ka publicystyka Mieroszew-
skiego. Czytało się go nieraz
z irytacją, ze sprzeciwem, ale
za każdym razem jego odwa­
ga, swoboda przeskakiwania
przez opłotki ograniczeń pseu-
doideowych albo pseudologiez-
nych, doraźnych — były oży­
wcze i Inspirujące.

© Wróćmy do sytuacji pi­
sarzy krajowych. Czy nie za­
chodzi podobieństwo między
romantykami krajowymi w la­
tach 40. i 50. XIX wieku a

sytuacją naszych współczes­
nych? Podobnie jak wielcy
polscy romantycy żyli wtedy
na emigracji tak i teraz —

Gombrowicz, Miłosz?

— To dosyć niepokojąca a-

nalogia, że wtedy tam był Mi­
ckiewicz i Norwid, a teraz
znów — Gombrowicz, Herling-
Grudziński, Miłosz, Czapski,
Mieroszewski... W kraju wten­
czas szlachta sarmacka Kacz­
kowskiego, „Kollokacja”, „Ra­
moty i ramotki” i wciąż Kra­
szewski! Czy w kraju nie by­
ło takich talentów jak na emi­
gracji, nie miały się gdzie roz­
winąć, czy może poszły do in­
nych zajęć? Często mnie za­
stanawia, ilu jest wśród nas

potencjalnych świetnych pisa­
rzy. Gdy się czyta odpowiedzi
na ankiety „Tygodnika Po­
wszechnego” — „Moi rodzice”,
„Nas dwoje”, „Siedem dni mo­
jego życia”, „Kim jest dla
mnie Chrystus” i inne — jaka
to lekcja rzetelnego, autenty­
cznego, świetnego pisania!
Kiedy ludzie piszą o tym, co

ich naprawdę boli i cieszy, co

ich obchodzi istotnie — od ra­
zu robi się z tego doskonała
literatura. Powinni się od nich
uczyć zawodowi dziennikarze,
którzy tak łatwo popadają w

okropne sztampy, jałowość
myśli, wyświechtane aluzje.
Zresztą nie wiem, czy wpływ
literatury emigracyjnej, jej
ożywcze działanie nie bierze
się z faktu, że nasz język tam

zastygł jak mucha w burszty­
nie. A nowomowa naszego u-

rzędowego, gazetowego, po­
tocznego języka nie tylko pry-
mitywizuje i spłaszcza język,
ale także niszczy myślenie,
uniemożliwia wydobycie sensu

z tych prymitywnych, powie­
rzchownie skomplikowanych
zdań.

Mowę prawdziwą, ludzką,
prostą przypominał tak prze­
konywająco Jan Paweł II.
Był przekonywający nie tylko
przez osobowość, która stała
za słowami, ale przez odrzu­
cenie tego języka, który u nas

bywa używany do zniewalania
umysłu, a nie do jego posze­
rzania.

© Co mógłby pan powie­
dzieć o Związku Literatów,?
Czy nowa sytuacja Związku
wpłynie na zmianę w literatu­
rze polskiej?

— Nie przeceniałbym wpły­
wu Związku jako organizacji
na sytuację w sztuce, w lite­
raturze; zresztą Związek, jak
każda organizacja, nie jest po­
lem działania dla wielkich in­
dywidualności, może nawet

preferuje przeciętność. Ale
myślę, że ma on do odegrania
bardzo ważną rolę.

Po pierwsze powinien być
tym, czym chcą być inne
związki, czym jest „Solidar­
ność”. Powinien po pierwsze
być grupą inicjatywną pobu­
dzającą pozytywne działania
w dziedzinie kultury, funkcjo­
nowanie jej mechanizmów
tak żeby rozwijać się mogły
różne wartości.

Po drugie, ZLP winien dzia­
łać jako grupa nacisku. Bo je­

żeli społeczeństwo nie wytwo­
rzy organów, które mogłyby
władzę państwową — jak i
przyszłe ciała samorządowe —

czasem poszturchać, kultura
dalej będzie trwała w stagna­
cji.

I po trzecie Związek winien
być grupą kontroli. Jedną z ta­
kich spraw bieżących, które
Związek winien np. rozpa­
trzyć, jest eksport książki pol­
skiej za granicę i import ksią­
żki zagranicznej do Polski.
Ongiś dyskutował na ten te­
mat w „Kulturze” Andrzej
Osęka z dyrektorem Bęben­
kiem z „Czytelnika”. Dyrektor
wyśmiał Osękę, że ten nie lu­
bi Simenona i skarży się, że

sprowadzamy kryminały za­
miast książek wartościowych.
Bardzo cenię Simenona, ale
przecież wystarczy pójść do
księgarni na Rynku, żeby zo­
baczyć, że Osęka w istocie zu­
pełną ma rację. Sprowadzało
się dopiero co luksusowe al­
bumy — mnóstwo egzempla­
rzy — o jakimś zamku króle­
wskim w Belgii po dwa ty­
siące złotych, albo nawet war­
tościowe pozycje — jak mono­
grafie Goi — ale za dwanaście
tysięcy! Po co to sprowadzać
do księgami, niechże sobie to
biblioteki same sprowadzają.
A jest taka ogromna ilość ta­
niej książki o sztuce na Za­
chodzie, ogólnie dostępnej,
nieraz świetnie zrobionej.
Dlaczego tego nie sprowadzić?
A co do eksportu — Ars Po-
lona fatalnie zawala znajo­
mość polskiej książki na Za­
chodzie, zwłaszcza bodaj przez
horrendalne narzuty. Wycho­
dzą z tego ceny, które są bez
sensu nawet w Stanach Zje­
dnoczonych. Tym się trzeba
zająć.

Jest stowarzyszenie wydaw­
ców polskich, ale jakoś nie
widać jego działania. A prze­
cież od wydawców powinna
zależeć całościowa koncepcja
ruchu wydawniczego w Pol­
sce. Właśnie cni w porozumie­
niu ze 1 Związkiem powinni
zmienić te absurdalne plany
wydawnicze, niemożność
wznowień i w ogóle niemo­
żność normalnego życia pol­
skiej książki. Związek Litera­
tów powinien mieć swoich
rzeczoznawców, którzy opra­
cują takie m. in. tematy, jak
los polskiej książki w świecie.
i los książki obcej w Polsce.
Tak samo trzeba się zająć
sprawą bibliotek. Teraz dopie­
ro okazuje się, że większość
naszych bibliotek, to po prostu
przerażająca fikcja.

© Od dłuższego czasu twór­
cy w Polsce zaczynają wyrę-
ęzać w pracy organizacyjnej
kompetentne organa admini­
stracji.

— ; Cóż mają robić, skoęo te

organa robią co mogą, by u-

niemożliwić czy utrudnić obieg
wartości duchowych. A są tam

przecież ludzie, którzy spra­
wnie i kompetentnie umieliby
pomagać. Tylko coś w tych
mechanizmach jest takiego, co

uniemożliwia sensowne działa­
nie.

9 Ale co to jest?
— Chyba przede wszystkim

to coś, co jeszcze profesor Ko­
łaczkowski nazywał — o ile
pamiętam — „kontrolą nad
pilnowaniem stróżów”. Wciąż
daje znać o sobie obawa, że

gdzieś komuś coś się wypsnie,
jakieś słowo nieskontrolowane.
jakaś myśl pozbawiona ofi­
cjalnej aprobaty i w rezultacie
tak się czuwa, aż pacjent od
tego czuwania umiera, ilu lu­
dzi pracuje w Naczelnym Za­
rządzie Wydawnictw? I po co?
Ostatnio dowiadujemy się, że
w cenzurze pracuje około 500
osób. Co one robią? Czuwają
żeby coś się komuś nie wy­
mknęło spod pióra. Absurd!

© He książek, spośród prze­
czytanych przez Pana w osta­
tnim roku, pochodziło z wol­
nej sprzedaży w Domu Książ­
ki?

— Z beletrystyki chyba nie
kupuję u nich nic. Czasem tra­
fiam zresztą na jakieś książe­
czki młodych, to znaczy przed
czterdziestką, to jest podobno
granica młodości — i spoty­
kają mnie same rozczarowa­
nia. Jako członek jury nagro­
dy Kościelskich (ta polska fun­
dacja mieści się w Szwajcarii)
powinienem się w młodej li­
teraturze orientować. Może nie
umiem robić książkowych za­
kupów, ale w dziedzinie bele­
trystyki prawie nic nie znaj­
duję, aby mi się wydawało go­
dne polecenia. Chętnie bym
widział wśród laureatów —

chyba nie zdradzam tu taje­
mnicy służbowej — Anderma-
na, ale boję się, że wartość je­
go prozy trudno pojąć, jeśli się
nie mieszka w Polsce.

Rozmświał:

MACIEJ SZYBIŚT

1.1. Szczepański: len Kongres ta próba
samoobeśienia się kultury poiskiej

w śoitóiiyB) Błsmencie historycznym
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

po prostu tworzyli wedle su­
gestii tego dworu. Jak oni
będą funkcjonować w chwili
obecnej, jak zaistnieją na

tym Kongresie?
J. J. SZCZEPAŃSKI —

Kwestionowałbym takie
twierdzenie, że większość
kultury polskiej miała cha­
rakter dworski. Powiedział­
bym raczej, że istniała zaw­
sze oficjalna reprezentacja
kultury w życiu publicznym.
Była ona dobierana pod pew­
nym kątem widzenia, czasami
nawet wśród ludzi o dużym
prestiżu naukowym czy arty­
stycznym. Ale nie można o-

barczać tym zarzutem całości
kultury polskiej. Żeby ogra­
niczyć się tylko do mojego
terenu, do Związku Litera­
tów: Związek firmował w

przeszłości rozmaite oficjalne
wystąpienia, ale równocześnie
sprzeciwiał się wielu rzeczom.

Przypomnę całą długoletnią
kampanię Związku Literatów
przeciwko cenzurze, która się­
ga czasów bardzo odległych.
Zaczęło się to w 1949 roku na

zjęździe szczecińskim. Eta­
pem dość znaczącym w tej
walce był list 34 i potem ca­
ły szereg innych wystąpień.
Takie uogólnienie postawy ca­
łości środowiska jest nieścisłe
i niesprawiedliwe.

RED. — Czy Kongres zaj-
mie się, między innymi, tym,
żeby wprowadzić do pow­
szechnego, oficjalnego obiegu
literatury tych ludzi i te

dzieła, które w trakcie walki
o wolność słowa znalazły się
w tak zwanym „drugim obie­
gu”? Czy będą podjęte stara­
nia, żeby zlikwidować ten, w

istocie szkodliwy dla wszyst­
kich, dwutorowy nurt kultu­
ry i wydawnictw, żeby to

wszystko stało się oficjalne?
J. J. SZCZEPAŃSKI —

Ta awudzielność życia lite­
rackiego jest istotnie szkodli­
wa i jej likwidacja będzie
na pewno jednym z celów
Kongresu. Ale generalnie, ja­
ko cel Kongresu pojawi się
próba samookręślenia się kul­
tury w konkretnym momen­
cie historycznym. Przeżywa­
my okres weryfikacji wszel­
kich wartości. Ten proces nie
pomija i kultury, a może jej
dotyczy przede wszystkim.
Jest to sprawa szersza niż n -

teres poszczególnych związ­
ków. Używając wytartego już
określenia jest to piooietin
miejsca kultury polskiej w

procesie odnowy.
RED. — Faktem jest po­

dział na tych twórców, którzy
cd początku bardzo zdecydo­
wanie znaleźli się po stronie
i~.. i

riatu, po stronie tej „odno­
wy” i tych, którzy pozostali
na swoich dotychczasowych
stanowiskach, albo biernie —

czekając albo — co zresztą
jest rzadkością — aktywnie
przeciwstawiając się prze­
mianom.

J. J. SZCZEPAŃSKI —

Oczywiście środowisko (w
dalszym ciągu mówię o lite­
ratach) jest podzielone. Z tym,
że jeżeli chodzi o główny
nurt, to bez wątpienia apro­
bata linii liberalizacji ogrom­
nie przeważa, nawet wśród
tych, którzy się nie wypowia­
dają, nie są aktywni. Jest to

chyba naturalna tendencja
wszystkich ośrodków twór­
czych. Dodam zresztą od
razu, że Kongres ma zamani­
festować jedność kultury pol­
skiej; to nawet nie chodzi o

różnice ideowe i o ich ekstre­
malny wyraz w postec: istnie­
nia podziemnej literatury i

wydawnictw. Jest- to dla nas

przede wszystkim stosunek
do kultury polskiej, do litera­

tury polskiej powstającej na

emigracji. Zaprosiliśmy bar­
dzo wielu przedstawicieli naj­
żywotniejszych ośrodków kul­
tury polskiej za granicą.

RED. —— Dziesięć lat temu
w czasopiśmie „Student” gru­
pa młodych wtedy ludzi gło­
siła te same hasła, głosiła, że
dzielenie kultury polskiej na

robotniczą, chłopską, popu­
larną, emigracyjną, młodzie­
żową i awangardową jest
głównym sposobem na osła­
bienie autentycznej spoistości
kultury polskiej jako całości.
To bardzo cieszy, że teraz
znów pojawia się ten pro­
blem. I jeszcze jedno: — jak
to jest, że w kulturze, że w

literaturze ciągle jest to samo

a właściwie jest dokładnie
odwrotnie? To znaczy jak to

jest, że gdy przyjrzeć się ży­
ciu duchowemu polskiej kul­
tury tylko ostatnich dziesię­
ciu lat, to właściwie okaże
się, że wszystkie tematy zo­
stały poruszone, wszystkie
premiery w teatrach wyko­
nane, a teraz, gdy trzeba się
na czymś oprzeć to okazuje
się, że poza kilkoma osobami,
które zdecydowały się na wal­
kę bez nadziei i poza kilkoma
książkami — wszystko to

kruszy się w palcach, nie da­
je oparcia duchowego dla
teraźniejszej chwili. Że to

wszystko trzeba jeszcze raz

napisać.
J. J. SZCZEPAŃSKI —

Działa tu- chyba niewspół-
mierność przebiegu

‘

w czasie

sfery polityc-znej i procesów
artystycznych, duchowych, li­
terackich. W sferze polityki
wszystko dzieje się obecnie
bardzo szybko. W dziedzinie

ciuchowej konieczny jest dys­
tans, perspektywa.

Przecież dopiero w tej
chwili możemy obserwować
wzbierającą falę zaintereso­
wania czasami stalinowskimi,
czy wydarzeniami 1956 roku.
Wydawałoby się,, że to spra­
wy dawno przebrzmiałe, a

tymczasem właśnie one za­
czynają przybierać kształt re­
fleksji, i to refleksji odnoszą­
cej się do teraźniejszości.

Jest takie uczucie zniecier­
pliwienia, zwłaszcza wobec
literatury, że ona śpi — a tu

się dzieją ważne rzeczy pod­
czas gdy w literaturze tego
nie widać. Pomijając try­
wialny powód, że książki u

nas właściwie prawie się nie
ukazują, że jest szalony niż
w funkcjonowaniu wydaw­
nictw, to nieobecność litera­
tury w teraźniejszych wyda­
rzeniach wydaje się pozorna i
bierze się ze wspomnianej po­
trzeby dystansu.

RED. — Istotnie dziwna to

sprawa, że pojawiają się ak­
tualne filmy, także audycje
radiowe i publikacje praso­
we. A tylko dwie domeny —

telewizja i literatura (z róż­
nych oczywiście powodów)
jakby nie dostrzegały tego, co

najważniejsze...
J. J. SZCZEPAŃSKI —

Jeżeli się weźmie pod uwagę,
że we wszystkich wydawnic­
twach okrojono plany wy­
dawnicze o 40 proc, i że rów­
nocześnie trzeba nadrabiać
zaległości w dziedzinie pod­
ręczników i klasyków, to zro­
zumiałe się staje, że debiuty
się nie pojawiają.

RED. — A jak to jest, że

wydawnictwa oficjalne nie
zarabiają na swoich wydaw­
nictwach, podczas gdy wy­
dawnictwa drugiego obiegu są
w pełni dochodowe?

J. J. SZCZEPAŃSKI —

W „Czytelniku” pracuje około
trzystu osób. Tę samą pracę
stare, dobre wydawnictwo
Mortkowicza załatwiało przy

pomocy Oisób ośmiu. Myślę
więc, że te wydawnictwa,
drugiego obiegu, które nie
miały potrzeby przejmowania
wzorców przedsiębiorstwa

jjanstwowego lecz działają na

zasadzie działań ściśle ko­
niecznych do powstania książ­
ki, są bez wątpienia oardz-ej
operatywne. Faktem jest że
cała struktura istniejących
przepisów działa na nieko­
rzyść książki, jej pojawienia
się. Byłem świadkiem dysku­
sji między redaktorem wy­
dawnictwa „Znak” a preze­
sem Centralnego Zarządu
Wydawnictw (instytucja ta
na szczęście ulega likwidacji)
gdzie była mowa o sprawach
papieru. Wydawca „Znaku”
ujawnił fakt, że na wydanie
w trybie pilnym książki Miło­
sza otrzymał on w podarunku
z zagranicy odpowiednią ilość
papieru. I dalej nie mógł
książki wydrukować, bo zo­
stał obłożony ogromnym po­
datkiem od darowizny...
Istnieją więc mechanizmy
nastawione jakby na to, żeby
książce utrudnić egzystencję...

RED. — Określonej książ­
ce, bo istnieją mechanizmy
zmierzające do tego, żeby u-

łatwić istnienie innym książ­
kom, nie mającym szans na

pojawienie się, bez tego pro­
tekcjonizmu...

J. J. SZCZEPAŃSKI. — Tak,
ale podsumowując — jeden i
drugi proceder — w sumie
książkę niszczy, chociaż róż­
nymi metodami.

RED. — Spotkałem się z ta­
kim pytaniem — jak może ist­
nieć literatura, w której pi­
sarz, nie może mieć suscesu

wydawniczego ?

J. J. SZCZEPAŃSKI —

Tak, to jest przykład repre­
syjnego 'stosowania pewnych
przepisów. W wyniku ich sto­
sowania pisarz jest karany za

sukces. Jeżeli książka ma

powodzenie, to pisarza karze
się, zmniejszając mu honora­
ria za następne wydania. Jest
to odwrotny proces niż na

Zachodzie, gdzie .pisarz sprze­
dający się clobrze jest nagra­
dzany zwiększonymi docho­
dami. Chociaż z tymi porów­
naniami byłbym ostrożny. Bo
działanie rynku na zaciiodizue
w pełni popiera łatwiznę a

poza tym naraża pisarza na

ryzyko.
RED. — Ale czy bezpie­

czeństwo jest istotnie ko­
nieczne dla literatury, ula jej
twórcy?

J. J. SZCZEPAŃSKI. —

W moim przekonaniu jest w

tym rzeczywiście coś niezdro­
wego bo stwarza to równe
szanse dla wybitnego pisarza
i dla grafomana. Z drugiej
strony w naszych warunkach
pisarze są coraz biedniejsi.
Ogromna większość pisarzy
żyje po prostu w bardzo
ciężkich warunkach material­
nych. Jest to kwestia pozio­
mu honorariów a także coraz

częściej rozwiązuje się umo­
wy wydawnicze, ze względu
na brak papieru.

RED. — Czy poza literaturą
będzie się mówiło na Kongre­
sie o sprawach ogólnych,
iiieowo-duciiowycn?

J. J. SZCZEPAŃSKI —

Jestem przekonany, że tak. W

ogóle literatura będzie tylko
fragmentem. Będą tam mó­
wić filmowcy, plastycy, hu­
maniści, historycy sztuki.
Kongres ma ambicje objęcia
całości .zjawisk kultury pol­
skiej. Ważną sprawą będzie
kwestia białych plam prze­
szłości. Rewindykacji krzywd
jakich dopuszczono się wy­
kreślając z życia duchowego
narodu istotne dokonania i
ważne nazwiska. Jako przy­

kład podam nazwisko Jasie­
nicy. Nie tylko oczywiście O
niego chodzi. Ale jest dobrym
przykładem.

RED. — Może to niezręcz­
nie mówić o tym przy okazji
takiej imprezy, która ma za

zadanie przede wszystkim in­
tegrowanie, ale przecież życie
duchowe, literackie nie jest
ogrodem wiecznej szczęśliwo­
ści, jest rozdarte, jest tere­
nem walki ideowej...

J. J. SZCZEPAŃSKI —

To jest normalny koszt fun­
kcjonowania kultury, że jakaś
suma doświadczeń i ocen

składa się na świadectwo epo­
ki. Takie świadectwo musi
być kontrowersyjne. Prze­
kleństwem naszej kultury by­
ła jej pozorna jedność, z tej
pozornej jedności wynikał jej
fałsz i słabość. Integrująca
siła kultury wynika z jej plu­
ralizmu i konfliktowośca.

RED. — Tylko, że obecnie
walka toczy się nie między
poglądami choćby najbardziej
skrajnymi. Ale między zbio­
rem poglądów i postaw ludz­
kich, a tym czymś co jest
trudne do opisania — jakimś
zbiorem naśladownictw, uda­
wanych poglądów, pozornych
postaw. System władzy prze­
ciwstawia działalności ducha
ludzkiego, skierowanego w

rozmaitych kierunkach ma­
skę, pozór takich poglądów;
to jest zasadnicza forma znie­
wolenia, że likwiduje się
realne konflikty przez to, że
się je imituje.

J. J. SZCZEPAŃSKI —

Problem ten wykracza poza
sprawy polskie i poza nasz

system. Te same procesy wi­
dać także i tam, gdzie istnie­
je wolny rynek i tworzy się
zapotrzebowanie na tanią roz­
rywkę. Książka ambitna, war­
tościowa literacko ukazuje się
we Francji czy RFN przecięt­
nie w nakładzie 3 do 5 ty­
sięcy podczas gdy u nas prze­
ciętny nakład dziesięcioty-
sięczny jest rozchwytywany
i potem odsprzedawany po
..jźszej cenie.

Run na wartościową książ­
kę jest u nas tradycyjny, i od
tym względem różnimy się ną
korzyść w porównaniu ze

społeczeństwami sytymi. —

Że wartości niematerialne,
duchowe mają ustalony p.e-
stiż i są u nas w cenie. Oczy­
wiście że zawsze jest obecne

zagrożenie instrumentalnego
traktowania kultury, jako na­
rzędzia ideologii. To grozi
podporządko w amem u.... y
celom innym niż kulturalne.
Wydaje się, że jednym z 'za­
dań Kongresu brązie uswia„o-
mdan-ie sobie tych zagrożeń i
szukanie rozwiązań.

RED. — Czy Kongres mo­
że się stać terenem walki po­
litycznej?

J. J. SZCZEPAŃSKI —

Tak, już się stał. Pewne koła
w aparacie władzy zaniepo­
koiły się, że inicjatywa ta

wymknęła się z rąk i nie
wiadomo do czego zmierza.
Była taka wypowiedź Stani­
sława Kociołka na jakimś fo­
rum partyjnym w Warszawie,
gdzie była mowa o tym, że

Kongres jest przejawem się­
gania po władzę. To jest ten
straszak paranoiczny, że

wszyscy „sięgają po. władzę”.
Nie jest to na szczęście jed­
nolite stanowisko; Minister­
stwo Kultury p

** i*. s,
chociaż i tu odbywają się
rozmaite podchody i próby
wyinterpretowania tego wy­
darzenia w sposób jedno­
znaczny politycznie.

— Dziękuję za rozmowę.

MACIEJ SZYB1ST
m i MIII ............................. ....

List Konferencji
Episkopatu Polskiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

potężniejsza z nich NSZZ „So­
lidarność”, walczą z wybucha­
jącymi spontanicznie akcjami
strajkowymi.

Wydanie w chwili obecnej
aktu prawnego, zakazującego
na drodze przemocy admini­
stracyjnej stosowania środka

protestu, grozi wzburzeniem
nastrojów społecznych, ogro­
mnym naciskiem z dołu na

władze związkowe i żądaniem
strajku generalnego. W obliczu
zbliżającej się zimy i stojącej
przed nami perspektywy ogra­
niczeń przy zaspokajaniu ner-

malnyćh potrzeb społeczeń­
stwa palącą koniecznością jest
pokój wewnętrzny, wzajemne
zrozumienie i staranne unika­
nie konfliktów.

Kościół wyraża głęboką tro­
skę i obawę, że Uchwalenie
przez Sejm wspomnianej wy­
żej ustawy zakłóci spokój we­
wnętrzny, zerwie z trudem za­
wiązujące Się nici porozumłe-

Posiedzenie Komisji' Współdziałania

nia i wjwoła groźny konflikt
społeczny. W tej chwili nie
grożą krajowi szerokie dzia­
łania strajkowe. Wydanie wła­
śnie teraz antystrajkowej
ustawy doprowadziłoby do fa­
li strajków, o zasięgu i konse­
kwencjach trudnych do prze­
widzenia.

Kościół, mając na uwadze
zarówno dobro ludzi pracy, jak
państwa, dzieląc od tysiąca lat
dobre i złe losy naszej wspól­
nej Ojczyzny, przestrzega
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej przed podjęciem de­
cyzji, która w sposób tragi­
czny zaważyłaby na losach
kraju.

W imieniu Episkopatu Polski
arcybiskup
JOZEF GLEMP
przewodniczący Konferencji
Episkopatu Polski

prymas Polski,
biskup
BRONISŁAW
DĄBROWSKI
sekretarz Episkopatu

w Tarnowie

Uniwersytet Ludowy
w Wierzchosławicach

powinno przejąć TUL
Obradująca 10 bm. w Tar- obydwu organizacjom mło-

nowie pod przewodnictwem dzieżowym, aby przekazały
ozłonka Biura Politycznego budynek wierzchosławickiego
KC, I sekretarza tarnowskiego Uniwersytetu Ludowego pod.
KW PZPR Stanisława Opahi opiekę Towarzystwu Uniwer-
Wojewódzka Komisja Współ- sytetów Ludowych. ZMW
działania PZPR, ZSL i SD przychyla się do takieg : a a-

zajęła stanowisko w sprawie cwienia sprawy, a ZSMP zaj-
konfliktu, jaki powstał wokół mie w tej sprawie stanowis-
budyriku Uniwersytetu Ludo-, ko 15 bm. na posiedzeniu Za-

wego w Wierzchosławicach, ządu Głównego.
W wyniku dyskusji, w której Komisja Współdziałania
udział wzięli przedstawiciele przedyskutowała pena to
obu ubiegających się o ten wstępne założenia Frontu Po-
obiekt stron na czele z prze- ozumienia Narodowego oraz

wodniczącym ZMW Waldema- '.apoznała się z efektami
rem Swirgoniem i I zastępca Iziałania terenowych grup o-

praewodniczącego ZG ZSMF peracyjnych. W posiedzeniu
Wiesławem Osuchowskim, Ko- uczestniczyli prezes WK ZSL
misja zaaprobowała kompro- Stanisław Partyła i przewód'.
misowe rozwiązanie sporu, nicizący WK SD Zygmunt l'a-

Zaproponowano mianowicie cyna.
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PIĄTEK
SŁOWACKIEGO tpl. św. Ducha

Mi K. Wojtyła: Brat naszego Bo­
ga — 18.15. MINIATURA (pl. św.
Ducha »; L. Bełlon: Czwartkowe
damy — 19.30 (niedz. niecz.). STA­
RY (Jagiellońska 1): Wl. Krzemiń­
ski: Romans z wodewilu — 19.15.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): C. Goldoni: Łgarz — 19.15
(premiera prasowa, abonam. nie­
ważne, sob i niedz. 18.30). BA­
GATELA (Karmelicka 6): T.
Kwiatkowski: Romek i Julka (wo­
dewil) - 19.15. LUDOWY (OS. Tea­
tralne M)- C. Goldoni: Awantura
w Chioggi - w . MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): E. Kalman: Księżniczka
czardasza — 19.15. KINOTEATR
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Jasełka - 17 (sob. — 17.45, niedz.
— 14, 17.45). KAWIARNIA „RATU­
SZOWA” (Rynek Gł. 1): Kabaret
„Kurierek” - „Zloty cham” -

32 (niedz. — niecz.) .

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: A. Fredro:

Wielki człowiek do małych inte­
resów - 19.15. LUDOWY: Scena
NURT; P. Claudel: Zamiana — 18,
Koncert Zesp. Baletowego „Kon­
trast” z AWF — 19.15. GROTESKA
(Skarbowa 2): H. C. Andersen:
Czerwone pantofelki — 16 (niedz. —

11, 16), KOLEJARZA (Bocheńska
5): Czar munduru — 19 (niedz. —

15, 19).
Pozostałe teatry Jak w piątek.

NIEDZIELA
LUDOWY: Scena NURT: P.

Claudel: Zamiana — 17, C. Goldo­
ni: Awantura w Chioggi — 18.
MUZYCZNY (scena operowa w

Teatrze im. słowackiego): St. Mo-
nluszko: Straszny dwór — 14, sce­
na dla dzieci „Kraku®” (Wroclaw-
aka 28): T. Kierski: Jaś i Małgo­
sia — W (spektakl zamkn.) .

Pozostałe teatry Jak w piątek i
sobotę.

kina’
PIĄTEK

KUOW (Krasińskiego 34): Czło­
wiek z żelaza (poi, 12 lat) »**»/ooco
— 18, 19.15, KULTURA (Rynek
Główny 27‘): Ebirah — potwór z

głębin (jap. 12 lat) */» — 8, Rol-
lercoaster .(USA 15 lat) **/o°°° —

18, 16, 20, Tor (poi. 15 lat) —

14, Tortury (fr. 18 lat) — 12,
18, MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Skrzydełko czy nóżka (Ir. b .o .)
»/»«, _ 16, 18, 29, MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 6): 39 stopni (ang. 12
lat) *4/00TM

_ i®, 12.15, Iluzjon:
Ostatni zachód słońca (USA) —

15.39, 17.45, 29, ROTUNDA (Olean­
dry 1): Seminarium Filmowe
„Złote i Srebrne Palmy MFF w

Cannes” — Kuzynka Angelika
(liiszp.) — 14.38, Sobowtór (jap.) —

16.38, Dopóki lud . prosi (węg.},
Kronika lat pożogi (Algeria) —

29.38, ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 34): Faraon (poi. 15 lat)
*»**/ooo

_ 15.38, 19, ŚWIT MAŁA
SALA: Signum Laudis (CSRS, 15
lat) **/o

_ 15, 17, Buffalo Bill i
Indianie (USA, 12 lat) »*/°o — 19,
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS. Na

Skarpie 7): Gorączka sobotniej no­
cy (USA, 15 lat) **/ooo

_ 15.45, 18,

29.15, ŚWIATOWID MAŁA SALA:
Ukochana żona (wł. 18 lat) */»
— 13, 17, 19, UCIECHA: (Boh. Sta­
lingradu 16): Szczęki-2 (USA, 15
lat) »/ooo — 18, 12.15, Transameri-
oan Express (USA, 15 lat) »***/<»»>
— 15.45, 18, 20.15, WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Kobra (Jap. 18 lat)
*/«•

_ io, 12, 15.45, 18, 20, WAR­
SZAWA (Sitradom 15): Wyspa ska­
zańców (meksyk. 18 lat) */“> —

10, 12. 15.45, 18, 20, WIEDZA: Osta­
tni film o Legii Cudzoziemskiej
(USA 15 lat) — 8.15, 14.15, Rewol­
wer (wł. 18 lat) — 10.15, Mandingo
(USA 18 lat) — 12 .15, WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1); Wielka majówka (poi.
15 lat) — 10, 12, 16, 18, 20,
WRZOS (Zamojskiego 50): Król
Cyganów (USA, 18 lat) »*/«» —

15.45, 18 , 20.15, ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka Tl): Żandarm na

emeryturze (fr. 12 lat) »/<x> — 19.15.
PASAŻ (Pasaż Bielaka): Przygoda
arabska (ang. b.o.) »*/°ooo — io,
12, 14. Śmierć z komputera (fr. 15
lat) »l*x> — 16, 18, 28, UGOREK
(os. Ugorek); Brylantowa ręka
(ZSRR, b.o.) — 15, Chiński syn­
drom (USA, 15 lat) »**/ooo — 17,
19. WISŁA (Gazowa 21): pierwsza
małość (wł. -fr. 18 lat) **/°o — 15.15,
17.15, -19.15, SFINKS (Majakowskie­
go 2): vendetta (fr. 15 lat) */~ —

15, 17, DKF: Przedpremie-a: Wa­
hadełko (poi, 15 lat) — 19, Zagu­
bione dusze (poi. 15 lat) — 20.30 .

DOBCZYCE — Raba: Młody
Frankenstein (USA, 15 lat) ***/<x*x>,
(w sob. niecz.), GDOw — pro­
myk; Prawdziwe życie Drakuli
(rum. 15 lat) »/oo (w sob. niecz.),
KRZESZOWICE — Nowości; Czło­
wiek z żelaza (poi. 12 lat) ****/o
•”». MYŚLENICE — Wisła: Jak
rozpętałem II wojnę światową cz.

I (poi. b .o .) »/wo«, NIEPOŁOMICE
— Bajka: Rocky II (USA, 15 lat)
♦/“», . SŁOMNIKI - Czar: Inny
mężczyzna, inna szansa (fr. 15 lat)
***/»», SKAWINA — Piast: Vio-
lette i Francols (fr. 16 lat) »*/■»».
WIELICZKA - Górnik: zabój­
stwo chińskiego maklera (USA, 18
lat) ***/»,

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA
KULTURA: Rollercoaster — 8,

12, Ostatni raz (USA, 15 lat) **/«>
—• 14, Tortury (fr. 18 lat) **/oo

_

10, 16, 50, 31Ł. GWARDIA: 39 stopni
(ang. 12 lat) - io, 12.15, Iluzjon:
Ostatni zachód słońca (USA) —

15.30, 20, Po wielkiej burzy (USA)
— 17.45. ROTUNDA: Złote i Srebr­
ne Palmy MFF w Cannes —

Chrystus zatrzymał się w Eboli
(wł.) — W, Drzewo na saboty
(wł.} — 13.39. We władzy ojca
(wł.) — 16.30, Posłaniec (ang.) —

Taksówkarz (USA), Opatrzność
(fr.) — 20, ŚWIT MAŁA SALA:
Szał (ang. 18 lat) »/o — 15, 17.15,
19.38, WANDA: Zestaw bajek
prod. angielskiej - 10, 12, Kobra
(jap. 18 lat) — 15.45, 18, 20, WAR­
SZAWA; Cena strachu (USA, 18
lat) »4/oo<x>

_ 10, 12.15, 15.45, 18,
28.15, ZWIĄZKOWIEC: Pożegnanie
z filmem: Brawurowe porwanie
(USA, 18 lat) **/oooo — 19.45, POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Filipek (b.o .) »/<»

_ 14.30, Ostatni
pociąg z Gun Hilł (USA, 12 lat)•»*/»»■

_ 16, 17.38, TĘCZA (Praska
51): Saturn-3 (ang. 12 lat) */°°

_

17, 19, WISŁA: Pierwsza miłość
(wł. -fr. 18 lat) - 15, 17, 19, SFINKS:
Vendetta (fr. 15 lat) — 16, 18, 20,
PASAŻ: Przygoda arabska (ang.
b.o.) — 18, 14, Bajki — 12, 13,
Śmierć z komputera (fr. 15 lat) —

16, 18, 28, PODWAWELSKIE: Baj­
ki — 11, 12, Filipek (b.o .) — 13,
Ostatni pociąg z Gun Hill (USA,
13 lat) — 15. 17, UGOREK: Bajki

— 12, Brylantowa ręka (ZSRR,
b.o.) — 13.16, Chiński syndrom
(USA, 15 lat) — 17, 19. WISŁA:
Młynarczyk i kotka (b.o.) — 11,
12.45, Pierwsza miłość (vĄ. -fr. 18

lat) — 15, 17, 1®, SFINKS! Bajki —

CO -GDZIE KIEDY ?
i 11, 12, 13 GRUDNIA 1981 R. DAMAZEGO, KONRADA, ŁUCJI j

11, U, 13, Vendetta (Ir. 15 lat) —

16, 18, 20.
Pozostałe kina jak w piątek

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Przygody barona ■Mii-nchausena
(fr. b .o .) **/ooo — 12.30, 15.45, Ofia­
ra namiętności (hiszp. 16 lat) */ow
— 18, KIJÓW: Przygody Calinecz-
ki (jap. b.o.) — 12 (pozost. seanse

Jak w piątek), KULTURA; Rol-
lercoaster (USA, 15 lat) — 12,
16, Tortury (fr. 18 lat) — 10,

T4, 20, MŁODA GWARDIA: 39
stopni (ang. 12 lat) - io, 12.15,
15.30, 17.45, 20, ROTUNDA; Złote
i Srebrne Palmy MFF w Cannes
— Trzy kobiety (USA) — 10, Tak­
sówkarz (USA) — 14.30, Czas Apo­
kalipsy (USA) — 16.30, Cały ten

zgiełk (USA), Nakarmić kruki
(hiszp.) — 20, ŚWIT DUŻA SALA:
Porwanie Savoi (poi. 12 lat) */°°
— 13 (pozostałe seanse jak w pią­
tek), ŚWIATOWID DUŻA SALA:
Piraci na Pacyfiku (rum. b.o.) —

13 (pozost. seanse jak w piątek),
WRZOS: Bajki — 11, 12, Superpo-
twór (jap. b .o .) */w — 13 (pozost.
seanse jak w piątek).

WIELICZKA — Górnik; Groź­
ny mrówkolew (poi. b.o .), pozost.
seanse jak w piątek).

Pozostałe kina jak w piątek i
sobotę

wvstdwva

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: (12—18), sob., niedz,
(10—15). SKARBIEC KORONNY 1
ZBROJOWNIA: (niecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA: (9—15.30). GALERIA MA­
LARSTWA l RZEZBY (Sukienni­
ce): (10—16). DOM JANA MATEJ­
KI (Floriańska 41): Wystawa:
„Piękno Krakowa w obrazach i

rysunkach J. M3tejki’’ (12—18
wst. wal.), sob. (18—16), niedz.
(9—15). KAMIENICA SZOŁAYS-
K1CH (pL Szczepański 9): (niecz.).
NOWY GMACH (aL 3 Maja 1):
(niecz.). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Pljarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich
(12—18, wst. wol.), sob. (10—16),
niedz. (9—15), MUZ, ETNOGRA­
FICZNE (pl. Wołnica 1): Wy­
stawa stała „Polska kultura ludo­
wa” (10—15), MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Jana 12): Wystawa
„Militaria i zegary” (9—15), Fran­
ciszkańska 4: Wystawa „Legendy
1 tradycje Krakowa w malarstwie
dzieci” (9—15), Szopki Krakowskie,
niedz. (9—15), STARA SYNAGOGA
(Szeroka 24): Wystawa „Z dzie­
jów i kultury Żydów" (dl—IB), so­
bota, niedziela (9—15), GALERIA
ODDZIAŁU TEATRALNEGO (Szpi­
talna 21): piąt., sob., niedz.
(niecz.). KRZYSZTOFORY (Rynek
Gl. 35): Wystawa „Z dziejów 1

kultury Krakowa” (9—15). GALE­
RIA „KRZYSZTOFORY” (Szcze­
pańska 2): (niecz.), MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa malarza 1 grafika
fińskiego Veikko Vłonoja oraz

wystawa fotografii Leszka Dzie­
dzica „Ocalić cmentarz” (10—14),
sobota (14—1®), niedziela (li­
ii), MUZEUM LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawa „Lenin w

Polsce” oraz wystawa czasowa

„RWPG — praktyka internacjo-
nalistycznej współpracy” (9—18
wst. wol.), sob. (19—17 wst. wol.),
niedz. (10—15, wst. wol.) . DOM
LENINA (Kr. Jadwigi 41); Wysta­
wa stała „Lenin w Polsce” (9—15
WSt. WOl.), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 28): Folklor wsi podkrakows­
kiej (11—15), niedz. (niecz.).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—15.30). MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska
17): „Współczesna 'fauna polska"
piąt., sob., niedz. (.10—13, wst,
wol.), MUZEUM ZUP KRA­
KOWSKICH (Wieliczka): (8—21).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka) (8—
16). GALERIA KTF (Bohaterów
Stalingradu 13): Wystawa: „Pols­
kie harcerstwo okresu 1911—1945”,
cz. I (9—19). PAWILON WYSTA­
WOWY BWA (pl. Szczepańs­
ki 3a): IX Spotkania Kra-,
kowskie (11—18), GALERIA
ARKADY- (11—18), OŚRODEK
TEATRU CRICOT-2 (Kanonicza
5): Wystawa: „Artyści z kręgu
teatru „Crieot 2” i „Literatura
partytury „Umarłej klasy” (11—17),
sob., niedz. (11—15), PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczepański 4): Wystawa
malarstwa Czesława Kiełbińskiego
(19—17). SALON TPSP (N. Huta,
al. Róż 3): Wystawa rysunków
artystów z RFN (kolekcja ga­
lerii „Sobie 1” w Bergkia-
men) - (10—17). GALERIA ..DE­
SA” (Jana 3): Wystawa zegarów
R. Kucińskiego (12—19), niedz.
(niecz.), GALERIA „ART” (Flo­
riańska 34): Malarstwo Małgorzaty
Wolak (10—18), sob. (16—17), niedz.
(niecz.), GALERIA ZPAF (An­
ny 3): (10—18), niedz. (10—14). GA­
LERIA „PRYZMAT” (Łobzowska
3): Wyst. „Interpretacja dzieła
sztuki” (10—18). niedz. (niecz.) .

GALERIA „KRAMY DOMINI­
KAŃSKIE” (Stolarska 8/10); Wys­
tawa malarstwa Stanisława Teis-
seyre Wystawa Ewy Krasickiej —

Tkanina Jerzego Krasickiego —

Rzeźba (12—18), niedz. . (niecz.).
KOK „PAŁAC POD BARA­
NAMI” (Rynek Gł. 27): Wysta­
wa fotograficzna M. Norka .,Wie­
lopole, Wielopole" (8—21), Galeria
2: Wyst. mai. E . Wabika (14—18),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: (10—21), sob. (11—
19), niedz. (11—15), GALERIA: Wy­
stawa rysunku i grafiki Romana

Zielińskiego (11—18), niedz. (niecz.),
KLUB MPiK (pl. Centralny):
CZYTELNIA: Malarstwo Róży Ra­
tajczak-Czarny (11—20), niedz.
(niecz.). GALERIA: Malarstwo
Róży Ratajczak-Czarny (11—20),
niedz. (niecz.). Galeria „STU” (al.
Krasińskiego 16): Rysunki i pas­
tele Lidii Wilk (10—14). Galeria
EMCEKA (Mikołajska 2): Wysta­
wa Józef Piłsudski (11—18), niedz.
(niecz.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja 1); Malarstwo Emila Słomki
(9—14), niedz. (10—12). MU­
ZEUM REGIONALNE (Sobieskie­
go 3): Wystawa „Lenin w sztu­
ce ludowej Malarstwo Jacka Mal­
czewskiego (10—45), sob., niedz.
(10—13), MDK (Świerczewskiego
14): Wystawy: „Olimpiada, 19S9 —

sportowcy NRD”, „Kultura, nau­
ka, oświata NRD” (8—21).

PIĄTEK —

SOBOTĄ -

INFORMACJA SŁUŻr.Y ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę).

CHIRURGICZNY- H1L, N. Huta,
os. Na Skarpie 65, sob. Kopernika
40, przyp. uraz. Prądnicka 35,
niedz. Trynitarska 11, CHIRURGII
DZIECIĘCEJ: piąt. N . Huta, os.

Na Skarpie 85, sob. Prądnicka 35,
niedz, Prokocim, LARYNGOLO­
GICZNY: piąt. Kopernika 23, sob,,
niedz. Prądnicka 35, UROLOGICZ­
NY; N. Huta, os. Na Skarpie 66,
sob., niedz. — Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: piąt. N . Huta,
os. Na Skarpie 65, sob. Wilkowi­
ce, niediz. Kopernika 38.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14; wypadki — tel. 999,

zachorowania 1 przewozy — tel.
22-38-33, Informacja — tel. 22-05-11,
centrala abonencka — tel. 22-36-00,
Rynek Podgórski 2, teL 66-29-80.
Prokocim (Teligi 6) — tel.
55-51-90, Lotnisko (Balice) — tel.
11-90-29, Nowa Huta — tel.
44-22-22 i 44-17-70, Krzeszowice —

tel. 99 i 22-06-20. Jerzmanowice —

tel. 48, Proszowice - tel. 9, Myś­
lenice — tel. 999, Skawina — tel
9, Wieliczka — tel, 9 i 22-33 -54,
Niepołomice — tel. 198, Siecie­
ch owice — tel. (Iwanowice 60).

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 11-07-65 (czynny 8—16), niedz.
(niecz.).

Kozłówek (Pawilon), Pstrows­
kiego 94 (tlen), Kazimierza Wiel­
kiego 117, Waryńskiego 24, Rynek
Główny 42 (tlen), Krakowska 1
N. Huta, Centrum A, W. 4 (tlen),

PROSZOWICE (1 Maja 51)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) - zamawianie
wizyt domowych — teł. 22-95-78 1
22-25-66 (15.39—23.00), niedz. (7.30—

23.00). Punkt Kardiologiczny w

niedz. — niecz,
TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22),
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ WA WEL-TOURIST
(ul. Pawia 8) — tel. 22-60-91 i
22-04-71 (9—1®), niedz. (niecz.),

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ KUSP „GROMADA" (Ma­
ły Rynek 5) — teł. 22-71-30 1
22-28-90 (7—18, niedz. (niecz.). No­
wa Huta (og. Zgody 7) — tel.
44-47-31 (8—18), niedz. (niecz.).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

48-00-84 (6—22), sob., niedz, (8—16).
POMOC DROGOWA PZMot. (al.

Planu 6-letniego 154), tel. 44-17 -60
i 44-16-32 (7—22), niedz. (10—18).

INFORMACJA KULTURALNA
(Rynek Gł. 27, pok. 144) - tel.
22-44-92 (11—17), niedz. (niecz.).

PIĄTEK
PROGRAM I

na (ali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.39, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.09, 12.05.
11.00, 15.00. 17.00, 19.00. 20.00,
21.00, 22.00, 23.30.

5.05 Zielone st. 6 .60 Sygn. dnia.
9.00 Cztery pory roku. 11.40 Tu
Radio Kierowców. 11 .55 Komunik,
o stanie wód. 12 .05 Z kraju i ze

świata. 12 .25 Muzyka Mazowsza
Łowickiego 12.45 Rolniczy kwa­
drans. 13.00 Komunik, energet.
13.01 Rybacka prognoza pogody.
13.05 St. Cama. 15.05 Popołudnie
dziewcząt i chłopców. 15.30 St.
Relaks. 15.35 Co jest grane. 16.00
Muzyka i aktualn. 16.3U Gór­
nictwo - gospodarka — ludzie
17.10 Magazyn Związkowy. 17.30
Radiokurier. 19.25 Warszawskie
Orkiestry Radiowe. 20.05 Koncert

życzeń. 20.30 Granice jazzu. 21.05
Kronika sport. 21.15 Komunik. Tot.

Sport. 21.25 Muzyka K. Szyma­
nowskiego. 22 .05 Z kraju i ze

świata. 22.20 Tu P.adio Kierowców.
22.23 Wybitni soliści — Jerzy Ga­
wryluk — flecista. 23.30 Aud.
publicystyczna.

PROGRAM II

na fali 219 tn czyli 1368 KHz
— na UKF 67,67 MHz — oraz

na fali di. 1500 m (9.00—-16.00).
DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30

11.30, 13.30, 15.30, 21.30, 23.30.
13.30 Komun, dla górników. 13.38

Wokół spraw naszego stołu. 13.51
Słowackie pieśni pasterskie. 14 .10
Gospodarcze problemy regionów.
14.20 E. Strauss — suita walców z

opery „Kawaler 2 różą”. 14.40
Klub Olimpijczyków. 15.00 J. Góra-
iewski — skrzypek z Jastrzębiej.
15.10 Magazyn wędkarski. 15.35
Popolud. dziewcząt i chłopców.
16.00 Magazyn turyst. 16.20 FTSŚ
dla Pracujących — j . pol. 16.35
Rep. na zamówienie. 17 .00 Dzieci
specjalnej troski. 17.20 Śpiewa J.
Połomski. 17 .30 Szersze spojrze­
nie. 17 .50 Trzy Intermezza J.
Brahmsa. 18.05 Klub Entuzjastów
Nowoczesności. 18.25 Plebiscyt St.
Gama. 18.30 Echa dnia. 18.40 Dziś
pytanie, dziś odpowiedź — aud.
z telefon, udziałem słuchaczy. 19.30
J. Łuciuk: „Franciszek z Asyżu”
— oratorium. 20.20 Informacje,
Rady, Propozycje. 20.30 Lek. J .

ang. 20.45 Lek. j. nlem. 21 .00 Ko­
smos bliski i daleki. 21 .20 Wiersze
śpiewane. 21 .30 Inform. sport 21.40
Wersje 1 kontrowersje. 22 .00 „Pe­
gazy sceny narodowej”. 23.00 F.
Cavalli: fragment II aktu opery
„L’Ormindo”. 23.20 Notatnik kul­
turalny. 23.35 Z aktorskiego śpiew­
nika.

PROGRAM III
UKF 66,88 MHz

6.S0 Między snem a dniem. 6.45
3 minuty dla kierowców. 7, 8,
10.30, 12, 25, 17, 19.30 . Ekspresem
przez świat. 7.50 Program dnia.
8.05 Oscar Peterson i orkiestra.
8.30 Kongres kultury. 8.45 Mikro-
recital Ala Jarrean. 9 .00 „Zły” —

5 ode. pow. Leopolda Tyrmanda
(powt.) . 9.10 Z klasyki XX wieku
9.55 Nowe wiersze czyta T. Glu-
ziński (powt.). 10.00 Co kto lubi.
10.35 Kiermasz płyt wytwórni Bał-
kanton. 11 .00 Tylko godzinę — tyg.

spot 12.05 Niech gra muzyka. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Ry­
cerz nieistniejący” — 1 ode. pow.
Italo Calyino (powt.). 14.00 Sztuka
skrzypcowej interpretacji — Andre
Gertler. 15.05 Gitara, kastanlety i
piosenka. 15.30 Koncert bez biletu.
16.00 Posłuchać warto... 16.15 Mu-
zykobranie. 16.40 Australijskie
kontakty — aud. publ. zagranicz­
nej. 17.05 3 minuty dla kierow­
ców. 17 .10 W tonacji Trójki. 18.10
Polityka dla wszystkich. 18.25 Czas
relaksu. 19.00 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: „Sennik współczesny” —

ode. 8 . 19.35 Opera tygodnia: Char­
les Gounod — „Mireilłe”. 19.50
„Zły” — 6 ode. pow. 20.00 Inter-
radio — aktualności. 20.40 Katalog
nagrań. The Moody Blues. 21 .20
Płytoteka muzyki staropolskiej (3).
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów: Laurent
Voulzy. 22 .15 Trzy kwadranse
jazzu. 23.00 Nowe wiersze czyta T.
Gluzińskl. 23.05 Jam session w

Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 11 00,
13.00, 16.00, 22.00, 0.55.

Godz. 11 .25 Muzyczne nowości

(Stereo). 12.05 Ludzie, których
warto poznać (Kr). 12 .25 Grają
japońscy laureaci VIII Między­
narodowego Konkursu Skrzypco­
wego im Henryka Wieniaw­
skiego (Stereo). 13.05 Z malowa­
nej skrzyni (Stereo). 13.50 .Ciem­
ności kryją ziemię" — frag pow.
J. Andrzejewskiego. 14.20 Muzy­
ka operowa (Stereo). 15.00 St.
Gama (Stereo). 16.05 Folklor na

płytach UNESCO (Stereo). 16.20
Liryka wokalna (Stereo). 17.00
W rytmie sportowym (Kr). 17.15
Z twórczości St. Moniuszki
(Stereo) (Kr). 18.00 Kultura poza
sprawozdaniem (Kr). 18.15 Co
niesie dzień (Kr). 18.45 Muzyczne
prowokacje M. Garzteckiego
(Stereo). 1S.10 „Kamienne niebo”
frag. pow. J . Krzysztonia. 19.30
Odtworzenie Koncertu Orkiestry
Symfonicznej Radia w Berlinie
Zach., pod dyrekcją E. Jochuma
z udziałem pianistki A. de
Larrochy (Stereo). 20.25 Dyskusja
literacka. 20.45 D.c . koncertu
(Stereo). 21 .40 J. S. Bach: XX
Suita d-moll na wiolonczelę
BWV 1008, wyk. Pierre Fournier
— wiolonczelista (Stereo). 22 .05
Dzieje teatru operowego (Stereo).
22.55 Horyzonty muzyki (Stereo).
23.30 „Goło lecz wesoło”. 24.00

Nagrdnia jurorów VIII Między­
narodowego Konkursu Skrzyp­
cowego im. H. Wieniawskiego.

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00. 7.00.
8.30, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
14.00, 35.90, 17.00, 19.00, 20.00,
21.90, 22.00, 23.30.

5.05 Zielone Studio. 6 .00 Sygn,
dnia. 9 .00 Cztery pory roku. 11.40
Tu Radio Kierowców. 11 .55 Komu­
nikat o stanie wód. 12.05 Z kraju
l ze świata. 12.25 Graj gracyku.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00
Komunik, energet. 13.01 Rybacka
prognoza pogody. 13.05 St. Gama.
14.05 Teatr PR: „Skąd tenkizyk”
— monodram M. Nowakowskiego.
15.05 Dla dzieci „Supełek”. 15.30
St. Relaks. 15.35 Co jest grane.
15.55 Pięć minut o kulturze. 16.00
Muzyka 1 aktualn. 16.30 Muz. 17.10
Radiowe spotkania. 17 .30 Radio­
kurier. 19.30 „We władzy słowa”.
20.35 Popularne nagrania wybit­
nych wokalistów. 21.05 Słynne
orkiestry taneczne. 21 .35 Przy
muzyce o sporcie. 21.58 Komunik.
Tot. Sport. 22 .00 Z kraju i ze

świata. 22.20 Tu Radio Kierow­
ców. 22 .23 Gdańsk na muzycznej
antenie. 23.00 Polemiki. 23.30 A ud.
publicystyczna.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz
— na UKF 67,67 MHz — oraz

na faii dl. 1500 m (9.00—16.09).
DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,

11.30, 13.30, 15.30, 21.30, 23 30

8.40 St. Młodych. 9 .00 Szkoła
współczesna. 9.25 Piosenki w stylu
retro. 9.50 Moto-sprawy. 10.00 Co
się Wam w tej audycji najbar­
dziej podoba. 10.30 Jak zostać żur­
nalistą radiowym. 11.35 Co sły­
chać w świecie. 11.40 Polskie pieś­
ni historyczne. 11.55 Komunik, o

stanie wód. 12 .05 Tańce z oper i
baletów. 12.25 Mój dom, moje
osiedle. 12 .45 Śpiewający aktorzy.
13.00 Czy znasz mapę świata. 13.30
Komunik, dla góników. 13.36 Ze
wsi i o wsi. 13.51 Spotkanie z

folklorem. 14 .10 Redakcyjne Fo­
rum. 14 .30 Przekrój muzyczny ty­
godnia. 15.10 „Czata” — magazyn
wojskowy Studia Młodych. 15.35
Popołudnie dziewcząt l chłopców.
16.15 z archiwum jazzu. 16.35
Redakcja poleca. 17 .00 O zdrowie
człowieka. 17.20 Śpiewa Ł. Prus.
17.30 Szersze spojrzenie. 17.50
Teatr muzyczny w kraju 1 na

świecie. 18.25 Plebiscyt St. Gama.
18.30 Echa dnia. 18.45 Miniatury
muzyczne. 19.00 Matysiakowie.
19.30 Szkice o muzyce polskiej XIX
wieku. 20.00 Muzyczne archiwum
Polskiego Radia. 20.30 Lek. i.
franc. 20.45 Lek. j. łac. 21 .00 Willis
Conover przedstawia. 21.30 Inform
sport. 21 .40 Wersje i kontrower­
sje. 22.05 Radiokabaret. 23.05 Ope­
retka — jej twórcy 1 wykonawcy.

.23.35 Muzyka na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,88 MHz

6.30 Między snem a dniem. 6.45
3 minuty dla kierowców. 7, 8,
10.30, 12, 15, 17, 19.30 Ekspresem
przez świat. 7.30 Siedem ł pół. 7 .50
Program dnia. 8 .05 Wariacje na

temat... 9 .00 „Zły” — 6 ode. pow.
L. Tyrmanda. 9 .10 Poemat symfo­
niczny „Amerykanin w Paryżu”
— George’a Gershwina gra Orkie­
stra Lipskiego Gewandhausu pd.
Kurta Masura. 9.30 Nowe wiersze
czyta T. Gluzlński. 0 .35 Uwertu­
rę Kubańską 1 Suitę z opery
„Porgy and Bess” — George’a
Gershwina gra Orkiestra Lipskie­
go Gewandhausu pd. Kurta Magu­
ra. 10.00 A co z kulturą — mag.
kulturalny. 10.35 co kto lubi, ll.oo
Codz. pow. w -wyd. dźwięk.: T.
Konwicki „Sennik współczesny”
— ode. 8. 11.30 Nowoorleański
klarnet George‘a Lewisa. 12 .05 W

tonacji Trójki. 13.00 Powtórka z

rozrywki. 13.50 „Rycerz nieistnie­
jący" — 2 ode. pow. L. Caluino
(powt.) . 14.00 Sztuka skrzypcowej
interpretacji — Wanda Wiłkomir­
ska. 15.05 Słuchaj razem z nami.
16.00 Dym z papierosa (powt.). 16.30
Dider Lockwood na Festiwalu
Jazz Jamboree 81. 17.05 3 minuty
dla kierowców. 17.10 Słuchaj ra­
zem z nami. 19.00 Klub Światowid
— nie tylko o polityce. 19.20 Sonny

Rolling gra ballady. 18.9* Opera
tygodnia: Charles Gounod —

„Mireilłe”. 19.50 „Zły” — 7 ode.
pow. L. Tyrmanda. 20.00 Baw się
razem z nami. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów.
Laurent Voulozy. 22.15 Teatrzyk
Zielone Oko: Druga wiosna —

słuch, wg opow. Theodora Matthłe-
sona. 22.47 „Ostatni spóźniony
blues” — gra Milt Jackson. 23.00
Nowe wiersze czyta T. Gluzińskl.
23.05 Słuchaj razem z nami.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 9.00.11.00,13.00,
16.00, 22.00, 0.55.

6.05 Komentarz polityczny dinia.
6.15 Zespól Kombi. 6 .30 Co niesie
dzień (KR). 7.40 Piosenki W.
Trzcińskiego (stereo). 8.00 Poranna
serenada (stereo). 9.05 Poranna se­
renada (stereo). 9 .30 Przedpołud­
nie z muzyką J. S. Bacha (stereo).
11.05 Poezja 1 muzyka — wiersze
T. Karpowicza. 11.35 Z tańcem
przez wieki — rehesans (stereo).
12.05 Aud. dla wsi (KR). 13.15 Me­
lodie ludowe (KR). 12 .25 Pianiści
dalekiej Azji na X Konkursie w

Warszawie (stereo). 13.05 Muzycz­
ne nowości radiofonii (stereo).
13.50 Wrocławski pojemnik roz­
rywkowy. 14.20 Klasycy muzyki
XX wieku (stereo). 13.00 St. Ga­
ma w stereo (stereo). 16.05 Kon­
cert dla młodzieży — Kwartety
smyczkowe Haendla i Beethovena
(stereo). 17 .00 Na radiowej antenie
wasze troski — nasze wnioski
(KR). 17 .20 „Duma i ozdoba mias­
ta „K” — część IV (KR). 17.50 Mu­
zyka (KR). 18.15 Co niesie dzień
(KR). 18.45 St. Dwóch — magazyn
stereo (stereo). 20.45 Koncert z

nagrań Chóru 1 Orkiestry PR i
TV w Krakowie. W programie u-

twory instrumentalne J. S. Ba­
cha (Stereo _ KR). 22.05 St. Ste­
reo zaprasza (stereo). 23.20 Medium
— magazyn miłośników sztuki słu­
chowej. 24 .00 St. stereo zaprasza
(stereo).

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00

6.0S St. Gama. 6.05 Kiermasz pod
kogutkiem. 7 .05 Fala 61. 7 .15 Co
niedziela gra kapela. 7 .30 Moskwa
z melodią 1 piosenką. 8.00 7 dni
w kraju i na świecie. 8.25 Różne
barwy piosenki. 9 .05 Radiowy Ma­
gazyn Wojskowy. 10.05 Inform.
sportowe. 10.10 Twórcy polskiej
piosenki. 10.30 Radiowy Teatr
dla dzieci „Żelazny człowiek”.
11.03 Koncert OIRT — NRD. 12 .06
W samo południe. 12.58 Inform.
dla kierowców. 13.00 Tropami lu­
dzi t pieśni. 14 .00 St. Gama. 14 .30
„W Jezioranach". 15.00 Koncert
życzeń. 16.00 Teatr PR — „Lalek”.
17.00 Radiowe orkiestry przed mi­
krofonem, 17.30 St. Młodych. 18.00
Komunik. Totalizat. Sport. 18.05
Inform. dla kierowców. 18.07 Ma­
ła Polihymnia — czyli poważnie o

muzyce niepoważnej. 19.15 Przy
muzyce o sporoie. 20.00 Koncert

życzeń. 21.05 Zbliżenia — Ludmiła
Murawska — malarka. 22.00 Tele­
gramy muzyczne ze świata. 23.05
Wiad. sport. 23.15 Rewia piosenek.
23.45 Jazz na dobranoc.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz,
na UKF 67.67 MHz, oraz dod.

na fali długiej 1500 na

(od 8.59 do 16.30)
DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,

14.30, 18.30, 23.30
6.35 Inform. sportowe. 6.40 Ka­

lendarz Radiowy. 6.45 Zapraszamy
do Warszawy. 7.35 Notatnik kultu­
ralny. 7 .45 Przeboje dawnych mis­
trzów. 8.20 Zawsze w niedzielę.
8.35 Utwory religijne Fr. Liszta.
9.00 Transmisja Mszy Świętej z

kościoła Św. Krzyża w Warsza­
wie. 10.09 Niedzielne spotkania.
12.05 Poranek muzyki symfo­
nicznej, 13.00 „Biblioteka Narodo­
wa”. 14 .30 Komunik, dla górników.
14.36 Felieton T. Zimeckiago. 14.48
Kapela „Krakusy”. 15.00 „Gaga-
tek” słuch. 16.00 Koncert chopi­
nowski. 16.30 Podwieczorek przy
mikrofonie. 18.00 Radiolątarnia.
18.35 Co nam się udało. 19.05 Roz­
głośnie Harcerskie. 19.45 Dom i
my. 20.00 Radiowe Portrety Po­
laków — prof. A. St. Kleczkows­
ki — geolog. 20.25 Ballady na gło­
sy i instrumenty. 21.00 Wojsko,
strategia, obronność. 21.15 Odtwo­
rzenie koncertu z sali Akademii
Muzycznej w Budapeszcie. 22 .00
Ludzie, epoki, obycąaje. 22.30 Ma­
gazyn studencki. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 Śpiewane strofy
— ,J. Hiichena.

PROGRAM III
UKF 68,88 MBi

14.80 Muzyczne premiery Pr. HI,
Z nagrań Pr. III. Z muzycznego
archiwum Pr. III. 15.00 Urodzeni
na początku wieku. 15.20 Trzyczęś­
ciowa Suita — nowa płyta Ramse-

ja Lewisa. 16.00 Orient Express —

powieść reatro. 16.15 Z klubów i
sal koncertowych Paryża. 17.00
Program wieczoru. 17 .05 3 minu­
ty dla kierowców. 17 .10 z klubów
i sal koncertowych Londynu.
17.30 Kiedy powraca „Zooro". 18.00
Z klubów 1 sal koncertowych No­
wego Jorku. 19.00 „Przywrócić pa­
mięci” — poezja Aleksandra Jan-

try. 19.20 „Samba na jednej nu­
cie.” 19.35 Opera tygodnia; Char­
les Gounod „Mirille”. 19.50 „Zły”
— 8 ode. pow. L. Tyrmanda. 20.00
Jazz piano forte. 20.40 Jacek
Trznadel „Wieża Babel 1 bez­
imienny Homer”. 20.50 „Samba na

dwie nuty". 21 .00 Dzieła Oliwiera
Messiaena. 22 .00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów —

Laurent voulzy. 22.15 Dookoła
musicali. 23.00 Nowe wiersze
czyta T. Gluziński. 23.05 Maia noc­
na muzyka. 23.30 Aldoux Huxley
. .Literatura i nauka”. 23.40 Między
d'iem a snem.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 8.00, 13.00,

16.00, 22.00, 0.55.
7.00 Muzyka Antonia Vivaldiego

(stereo). 8 .06 Co słychać (KR). 8.23
Komunik, o pogodzie (KR). 8.30
Widzi mi się (KR). 8.40 Nuty i

poezja Skalnego Podhala (KR),
9.00 Poranek literacko-muzyczny.
9.40 Fragment opery W. A. Mozar­
ta — „Czarodziejski flet”
(stereo). lO.OO Klasycy mu­
zyki rozrywkowej (stereo). 11 .00
Fonotek-a folkloru (stereo). 11 .20
Wiersze A. Patey-Grabowskiej.
11.30 Muzyk a Szym a-nowski ego
(stereo). 12.00 Teatr Klas. dla
Młodzieży Szkolnej — „Odprawa
posłów greckich”. 13.05 Wielcy
wykonawcy — gitarzysta Julian
Bream (stereo). 14.00 Koncert słu­
chaczy (stereo). 15.00 Teatr PR —

„Na placówce dyplomatycznej”.
16.05 St. Wawel (stereo — KR).
17.10 Jana Błońskiego -- „Ro­
mans z literaturą”. 17.20 Koncert
życzeń (KR). 18.00 Giuseppe Ver-
di: „Aida” — opera w 4 ak­
tach (stereo). 22.05 Krakowskie ak­
tualności sportowe (KR). 22 .15
Poeta i jego świat — Stanisław
Czycz. 22 .45 Muzyczny magazyn
A. Jaroszewskiego (stereo).
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TEN PROCES — patrząc na niego w ka­
tegoriach prawnych — należał do banal­
nych. Bo banalne są przecież wszystkie
sprawy z oskarżenia prywatnego o tzw.
zniesławienia, polegające na tym, że ktoś o

kimś brzydko się wyraził, rozpowszechniał
nieprawdziwe, a godzące w godność osobi­
stą drugiego człowieka wiadomości. Z regu­
ły w charakterze oskarżycieli w tyth pro­
cesach występują panie, oskarżonymi są
także najczęściej przedstawicielki pici słab­
szej. Panie są przecież bardziej skore do
słownych utarczek, bardziej są w tych
utarczkach zadziorne. Teraz jednak zanosi
się na to, że nasze sądy będą rozpatrywały
prywatne akty oskarżenia panów ugodzo­
nych dotkliwie w swoich politycznych am­
bicjach. Czasy demokracji w połączeniu z

niską jeszcze demokratyczną kulturą zda­
ją się sprzyjać wyzwalaniu niebezpiecz­
nych emocji, które często bywają w koli­
zji z obowiązującymi normami prawa kar­
nego.

Obaj byli członkami „Solidarności”, nie­
stety jednak Józef M. opacznie pojął soli­
darnościowe ideały i to opaczne rozumie­
nie zaprowadziło go przed oblicze wyso­
kiego sądu. Oto zdarzyło się, że na zebra­
niu Komisji Zakładowej NSZZ „Solidar­
ność" działającej w jednym z krakow­
skich przedsiębiorstw, Józef M. nazwał
swojego adwersarza „ormowcem” i „ube­
kiem”. Nazwał go w jednoznacznym celu,
sprowadzającym się do uniemożliwienia
wygrania Lechowi P. związkowych wybo­
rów. Rzecz jasna pojęcie „ubeka” w odczu-

Rysuje RYSZARD GRUBER

wyjście z. KRy^xsa

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. o Wandzie

co nie chciała Niemca, 8.
nie tak nie znika jak ona,
9. drzwi w pałacu, 10. roz­
rabiał na sejmikach, 12. to­
warzystwo od ciemnych in­
teresów, 14. gra fałszywy­
mi kartami, 15. biskup
warmiński, przywódca
kontrreformacji, sprowa­
dził do Polski Jezuitów, 20.
odbywają się na stadionie,
21. dawna miara sukna, 22.
kilogramy do zbicia, 24. w

marszu ostatni, 26. mie­
szańcy różnych ras, gatun­
ków, 27. dociekliwy cd jej
strony chce poznać rzecz.

PIONOWO: 1. sławą
równa Izoldzie, Julii lub
Beatrycze, 2. mamutowe

drzewo, 3. najważniejsza
czynność w oborze, 4. każ­
dy człowiek jakąś ma, 5.
kongregacja papieska ds.

wiary. 6. twój prapradzia-
dek, 11. jednoosobowa gra
w karty, 13. miłostki, flir­
ty, 14. gryzoń — śpioch, 16.
ilustrowany tygodnik, 17.
obelżywa, krzywdząca plot­
ka, 18. ze stołu dla ptaków,
19. cesarz Abisynii, zwy­
cięzca spod Aduy, 23. we­
selne obchody, 25. dekora­
cyjny układ otworów w

płaszczyźnie.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do

dnia 18 XII 81 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 40”. Wśród

czytelników, którzy nadeś-

lą prawidłowe odpowiedzi,
Redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 KSIĄ­
ŻEK.
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ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 38

POZIOMO: 7. wyszynk,
8. energia, 9. imbecyl, 10.

karafka, 12. ukwiał, 14.

sukces, 15. harówka, 20. ra­
tusz, 21. Truman, 22. brzy­
twa, 24. sztubak, 26. Esku­
lap, 27. Romułus.

PIONOWO: 1. rytmika,
2. szlemik, 3. Andy, 4. u-

nia, 5. grzanka, 6. kinkiet,
11. gotówka, 13. łgarz, 14.

Szkot, 16. gawrosz, 17. pu-

cybut, 18. cumulus, 19. ma­
rabut, 23. wrak, 25. złoć.

—i m, ..A,

ciu społecznym należy do określeń wieYce

pejoratywnych i tak też zrozumieli je
uczestnicy zebrania, tak też niezbyt ele­
ganckie określenie zinterpretował bezpo­
średnio zainteresowany — czyli obrażony.
Zresztą Lech P. rzecz całą określił później
jednoznacznie, utrzymując, że działanie
Józefa M. podyktowane było chęcią wy­
wołania nieufności w stosunku do jego
osoby.

Lech P. wystąpił w charakterze oskarży­
ciela prywatnego, twierdząc w stosownym
dokumencie skierowanym do sądu, iż Jó­
zef M. naraził go na utratę zaufania po­
trzebnego do wykonywania działalności
społecznej. Potwarz autorstwa Józefa M.

poniżyła oskarżyciela w opinii publicznej,
Lech P. czuje się więc bardzo pokrzywdzo­
ny i domaga się od sądu surowego uka­
rania oskarżonego.

Wysoki sąd, mając na wokandzie prawie
„polityczny” proces, przystąpił do intensy­
wnych działań mających na celu doprowa­
dzenie do pojednania powaśniouych stron.

Po długich perswazjach panowie ugodę
rzeczywiście zawarli. Józef M. przeprosił
Lecha P., zobowiązał się także na najbliż­
szym zebraniu swojej Komisji Zakładowej
NSZZ „Solidarność” powtórzyć te publicz­
ne przeprosiny. Jednocześnie Józef M.
zwrócił swojemu procesowemu przeciwni­
kowi 1.200 zł kosztów wyłożonych na pro­
ces — natomiast Lech P. ze swojej strony
wycofał akt oskarżenia.

Proces zakończył się polubownie, nie
trzeba było wyrokować, skazywać tego,
który w słownej potyczce zbytnio sobie

pofolgował. No i bardzo dobrze, że tak się
stało — dobrze tym bardziej, że być może
procesowe perypetie Lecha P. i Józefa M.

będą ostrzeżeniem dla ewentualnych nd-
śladowców pana M. uważających, że w tej
naszej posierpniowej demokracji wszystkie
chwyty są dozwolone, a w walce wybor­
czej każdy środek prowadzący do sukcesu
warty jest zastosowania. Czasem warto pa­
miętać, że mimo wszystko ciągle jeszcze
obowiązuje prawo...

Janusz Hańd&rek

NAGRODY
WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwią­
zanie zadań w krzyżówce
nr 38, z dnia 27/28/29 XI 81

KSIĄŻKI otrzymują: J.

Pułkownik — Tarnów, S.

Kałucki — Krynica, J.

Paszkowski — Kamienica,
J. Gacek — Czarny Duna­
jec, S. Jakubowski — No­
wy Sącz, J. Hercka, B.

Skarczyńska, A. Żarnows-
ki, 3. Bartke, J. Woda —

Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ
WYSŁANE POCZTĄ.
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Obecnie kultura robotnicza to przede
wszystkim kultura polityczna środowiska

(CIĄG DALSZY ZE STR. 2)
wości instrumentalno-ilustra-
cyjnego rozumienia kultury
robotniczej; przyczyna — ta
właściwa — leżała zupełnie
gdzie indziej.

Szukać jej należy w upow­
szechnieniu telewizji: Do cał­
kowitej i wyłącznej dyspozy­
cji decydentów stanął nie­
zwykle atrakcyjny i suge­
stywny w oddziaływaniu śro­
dek masowego przekazu. Nie
mogły się z nim równać inne
„narzędzia” propagandowej
agitacji; w tym także i to

wszystko, co wiązało się z

kulturą robotniczą. Skutecz­
ność w oddziaływaniu nie by­
ła zresztą jedynym czynni­
kiem, który przeważył szalę:
telewizji nie trzeba było su­
gerować treści ani podpowia­
dać tematów, sprawę wystar­
czająco załatwiał administra­
cyjny nakaz. Tak więc mo­
ment, w którym uznano, iż
telewizja jest tym właśnie
środkiem przekazu treści, któ­
ry najłatwiej poddaje się ste­
rowaniu (zwłaszcza telefo­
nicznemu), oznaczał jednocze­
śnie programową rezygnację
z innych środków oddziały­
wania. Kultura robotnicza, je­
śli nawet nie była w oczach
władzy narzędziem już zbę­
dnym, to w każdym razie sta­
ła się narzędziem przestarza­
łym. Była zjawiskiem orygi­
nalnym i — ze względu na

swą samorodność — niezależ­
nym; rozhartowały ją jednak
lata „troskliwej opieki” i
dbałości o ideową słuszność.
Jej miejsce w kształtowaniu
środowiska robotniczego zająć

robotniczego
więc miała masa telewizyj­
nych, stereotypowych wzor­
ców i rozrywki, prymitywnej
i często zwyczajnie głupiej,
ale za to dokładnie odpowia­
dającej wyobrażeniom decy­
dentów o świadomości i ho­
ryzontach myślowych polskie­
go robotnika. Jest przy tym
zadziwiające z jaką łatwo­
ścią centralne ośrodki dyspo­
zycyjne przeszły do porządku
dziennego nad zmianą statusu

społecznego robotnika, a prze­
de wszystkim nad zasadniczą
zmianą jego umysłowości od
lat pięćdziesiątych do siedem­
dziesiątych.

W efekcie trudno jest dziś
autorytatywnie odpowiedzieć
na pytanie, czy i gdzie
jest obecnie kultura robotni­
cza. Na pewno nie istnieje w

swoim dawnym, tradycyjnym
wymiarze masowego i auten­
tycznego ruchu; próżno też
można by jej szukać w „świe­
tlicowej” formie z lat pięć­
dziesiątych i początku sześć­
dziesiątych. Środowiskowe
świetlice stały się w między­
czasie klubami i dyskoteka­
mi; reszty dopełniło wsizech-
władztwo treści telewizyjne­
go mass medium. Zniekształ­
cona, zniszczona i zarzucona

kultura robotnicza nie istnieje
dzisiaj w swej instytucjonal­
nej formie. Paradoksem chwili
jest jednak to, iż istnieje ona’

jako fakt.
Kultura robotnicza istnieje

bowiem dzisiaj głównie w po­
stawach i działniu polskiego
robotnika. Wyrugowanie jej
z tak zwanego „życia społecz­
nego”, a raczej z jego oficjal­

nej części, w gruncie rzeczy
okazało się najlepszym środ­
kiem na przywrócenie jej au­
tentyczności, Pozbawiona pod-
powiadaczy i szablonowych
wzorców, bez instytucjonalnej
opieki, wykazała natychmia­
stową zdolność do regeneracji.

Powiedzmy wprost: kultura
robotnicza obecnie, u progu
lat osiemdziesiątych, to prze­
de wszystkim kultura poli­
tyczna środowiska robotnicze­
go. W Sierpniu 80 roku prze­
jawiała się nie tylko w kul­
turze Wielkiego Strajku czy
ulotnej piosence „...nie mam

dzisiaj czasu dla ciebie / nie
luidziała cię długo matka”;
znacznie ważniejsze od tego
jest to, iż była kulturą dialo­
gu i porozumienia. Co więcej
— okazała się tym elemen­
tem, którego dotychczasowy
brak wypaczał i deformował
sens i cel wszelkiego naszego
działania.

Nie czas i miejsce na wy­
tyczanie dalszych dróg, jaki­
mi będzie szła kultura robot­
nicza z dwóch przynajmniej
względów. Pierwszy z nich,
to ten, iż kultura robotnicza
za rok lub za cztery lata bę­
dzie dokładnie taka, jacy bę­
dą robotnicy za rok czy czte­
ry lata. A po wtóre — pa-

•-i., ja kultura jest
przecież przekładem z języka
... .„.u na język innej, także;
współczesnej sfery zjawisk.
Ten przekład odbywa się ■
zawsze, wolniej lub szybciej,
lecz nieustannie, nawrt wto- g
dy, gdy historia taktownie a

milczy.
WITOLD KEEDACZ 3

(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

charakterystyczne? Jeżeli w

sierpniu, czyli w miesiącu,
kiedy wyszła pierwsza tabela
proponowanych zmian ceno­
wych, otrzymywaliśmy listy
popierające koncepcję mini­
stra Krasińskiego, obecnie ko­
respondencji takiej już nie
ma. Są niemal wyłącznie li­
sty, sygnalizujące ogromne o-

bawy ludzi przed wszystkim,
co ma nastąpić.

Porcja listów o zamierzonej
podwyżce jest duża. Piszą
przedstawiciele zakładów pra­
cy w imieniu współkolegów,
osoby indywidualne. Czytelni­
cy podają nam analizy swoich
dochodów i wydatków, piszą o

faktycznych kosztach utrzy­
mania. Twierdzą, że propozy­
cje nowych cen i przewidzia­
nych rekompensat są niepo­
rozumieniem . i najzwyklejszą
prowokacją.

Dr DANIEL L. KUCHNA
z Dębicy pisze m. in.: „Tylko
minister Krasiński peroruje
i udaje Greka, popisując się
ukontentowaniem i ogromną
pewnością swego zamysłu,
który zyskał już nawet po­
toczną nazwę „harakiri Kra­
sińskiego”. Ale nie zyskał
wcale poparcia społecznego i

jego optymizm nie udzielił się
przeciętnemu Polakowi, jako,
że pan minister z przesadnym
uporem lansuje i widzi jedną
tylko stronę medalu, tj. po­
trzebę totalnego wypatrosze­
nia Polakom ich sakiew i
pończoch tak dokładnie, by
pozostały im tylko grosze na

wykupienie nędznych kartek
żywnościowych. I ani złotego
więcej, gdyż jego zdaniem,
dopiero tak zrównoważony
rynek producenta jest w sta­
nie wydźwignąć kraj z obec­
nego kryzysu. Z. Krasiński nie
umie sobie tylko ■poradzić z

odpowiedzią na pytanie: za
co Polak za dwa czy trzy lata
będzie kupował towary z peł­
nych półek sklepowych, gdy
stanie się zwyczajnym nę­
dzarzem, , którego będzie stać
na kupno żywnbści i nic wię­
cej. Plan bowiem p. Krasiń­
skiego nie zakłada żadnej a-

Obawa przed drożyzną
kumulacji pięniądza u oby­
watela w formie oszczędności
czy nadwyżek ponad koszty
utrzymania.” Niestety brak
miejsca nie pozwala mi na

zamieszczenie w całości cieka­
wej korespondencji p. Kuch-

ny.
Ludzie, nieco się sparzyli na

optymizmie ministra-profeso-
ra. ARCHITEKT P. EWA D.
Z. przypomina o buńczucznych
zapowiedziach szefa resortu
cen. „Gdy chleb będzie kosz­
tował tyle ile proponuję,
wówczas zobaczysz obywatelu
co znaczy dobre pieczywo. Bę­
dziesz miał ich kilkadziesiąt
gatunków do wyboru » koloru.
Będzie chleb chrupki, razowy,
pszenny, biały, a najgorszy nie
będzie odbiegał jakością od o-

becnego najlepszego. Ceny zo­
stały podwyższone, a proroct­
wo pana ministra pozostało
ńa szpaltach nie całkiem po­
żółkłych jeszcze gazet. Z pie­
czywem tym drogim jest co­
raz gorzej i muszę dobrze
nakręcić głową, aby kupić
chleb przed wolną sobotą al­
bo w poniedziałek. Jeżeli tak
samo będą wyglądać przyszłe
pełne półki ministra Krasiń­
skiego, to wnoszę, aby czym
prędzej tekę tę przekazano w

bardziej poważne ręce."
TADEUSZ MIKOŁAJCZYK

z Krakowa daje ministrowi za

naszym pośrednictwem, na­
stępującą radę: „Moim, skrom­
nym zdaniem optymizm pana
profesora Krasińskiego jest
tak samo nadmierny, jak błęd­
ną jest proponowana zasada
poprawiania gospodarki, Do­
póki nie ustali się prawidło­
wych cen zaopatrzenia z ucz­
ciwie wkalkulowanym wyna­
grodzeniem za dobrą i wydaj­
ną pracę, tak długo nie ma po­
trzeby marzyć o zmianie cen

detalicznych i ich wprowadza­
niu w życie.”

Jeszcze dosadniej wyraża tę
sprawę p. JANINA OSTROW­
SKA z Krakowa zam. E. Pla­
ter 2/2 „...Minister Krasiński
głosi, że po podwyżce cen w

krótkim czasie półki sklepowe
zapełnią się. Wówczas zlikwi­
duje się kartki i będzie świet­
nie. Świetnie, alt dla kogo?
Tylko dla wysoko zarabiają­
cych, bo stać ich na każdą ce­
nę. Tymczasem biedakowi
wyznaczy się raz na zawsze

normę wyżywienia i tylko tyle
będzie mógł kupić, bo go na

więcej nie stać, wysokie ceny
wyznaczają mu granicę kon-
sumpycyjną. Oj, raj na ziemi,
Boże zmiłuj się nad nami.’”

Wielu ludzi zaczyna rozu­
mieć, że samą podwyżką nic
się nie zdziała. Legendarny
„nawis inflacyjny” nie zosta­
nie zlikwidowany li tylko kil­
kakrotnym administracyjnym
podniesieniem wartości towa­
rów, znajdujących się na ryn­
ku. Prof. JÓZEF KALETA w

wypowiedzi, zamieszczonej w

„KULTURZE” pisze: „Najsku­
teczniejszą drogą likwidacji na­
wisu inflacyjnego i przezwy­
ciężania inflacji jest — szyb­
kie wprowadzenie reformy go­
spodarczej, która wproiuadzi
odpowiednie bodźce do zwięk­
szenia wydajności pracy, a co

za tym idzie, zwiększy podaż
produkcji artykułów rynko­
wych”, i dalej „... Najwłaściw­
szą metodą równoważenia ryn­
ku jest zwiększenie podaży
towarów rynkowych”.

Jeden z tęższych mózgów
kraju potwierdza więc to, co

mówi więksżość obywateli
państwa. JANUSZ GOŚCIN-
SKI w artykule „KRYZYS W
WARUNKACH REFORMY”
na łamach „ŻYCIA WARSZA­
WY” też oponuje przeciw te­
zom Krasińskiego. Pisze „Wo­
bec sprawy cen i łansoiaanej
jakoby nieuchronnej ich o-

gromnej podwyżki stworzono

tyle świadomych i niezamie­
rzonych mitów, że skóra cierp­
nie z przerażenia. Udało się
już niemal wszystkich prze­
konać, że skok cenowy jest
smutną koniecznością. Otóż
uważam, że to nieprawda. Jest
<n mistyfikacja. Jest to środek
zastępczy za niegospodarność,

•••

za nieporadność i brak sen­
sownej strategii wyjścia z

kryzysu,”
Propaganda nawisu infla­

cyjnego zdaje się być mocno

przesadzona. JANUSZ DĄ­
BROWSKI w publikacji w

„KULTURZE” „GZY DRENAŻ
URATUJE GOSPODARKĘ”
podnosi kwestię sławetnego
nawisu: 600 czy 800 mld zł, to

według obecnego kursu czar-

norynkówego — zaledwie 2
miliardy dolarów, a więc su­
ma drobna, w porównaniu 2
naszym importem choćby z

roku 1979 lub 1980. Poza tym
— i to znacznie ważniejsze:
jest to o wiele mniej nadwyż­
kowych pieniędzy niż posiada­
ją na swych książeczkach osz­
czędnościowych wszyscy nie­
mal nasi śąsiedzi w krajach
socjalistycznych. Stwierdził to
ostatnio wiarygodny fachowiec
z NBP. Jego zdaniem cały
nasz nawis, to zaledwie dwu­
krotna średnia płaca miesięcz­
na przemnożona przez ilość o-

bywateli. Niemal wszystkie z

krajów sąsiednich mają na

książeczkach oszczędnościo­
wych dwa j trzy razy więcej
miesięcznych pensji na jedne­
go obywatela.

Jeżeli nie podnosić cen, to

jak wyjść z tego impasu?
Z inicjatywy premiera woj­

sko i cywilni kontrolerzy zlu­
strowali transport w 10 du­
żych województwach. I co

stwierdzili? Otóż nasza gospo­
darka transportowa, to jedno
ogromne marnotrawstwo, nie­
chlujstwo i bałagan. W tran­
sporcie topią się ogromne mi­
liony, zagarniają je nieuczci­
wi kierowcy, giną w bagnie
zlej pracy nadzoru transpor­
towego. Oto w bazie stoją
dwa nieczynne, zdewastowane,
kosztujące kilka milionów do­
larów pojazdy. Trzeba było
stopniowo je rozebrać, aby in­
ne mogły jako tako funkcjo­
nować. Kontrolujący zatrzy­
mywali kierowców, którzy o-

gromnymi pojazdami pokony­
wali pół kraju w celu prze­

wiezienia kilku ton towarów.
Toną w tym bałaganie wiel­
kie społeczne miliony.

Jaki jest tego skutek? Ano
taki, że ministerstwo opraco­
wuje nowy projekt podniesie­
nia cen biletów w komunika­
cji samochodowej. Skala pod­
wyżki przeraża. Aby zapew­
nić transportowi opłacalność,
zamierza się podnieść o ty­
siąc procent!!! cenę biletów
miesięcznych i pracowniczych
PKS. Dlaczego się tak dzieje?
Łatwiej podnieść ceny, gdyż to
prosty zabieg. Dużo” trudniej
dojść do tego, dlaczego trzeba
aż tak ceny podwyższyć. Któż
by się silił, aby stwierdzić o-

grom marnotrawstwa i byleja-
kości? Najlepiej, gdy za to

płaci społeczeństwo. Po co dą­
żyć do zmniejszenia kosztów
usług i produktów finalnych?

Może więc odwrócić sprawę.
N-iech najpierw kierownicy re­
sortów, produkujących dobra t

świadczących usługi, zastano­
wią się poważnie nad tym,
jak zmniejszyć te niczym nie­
uzasadnione koszty wytwarza­
nia. Jak zmniejszyć admini­
strację, aby nie było tak jak
w transporcie, że jeden kie­
rowca pracuje na czterech
innych, zatrudnionych w jego
firmie. Dopiero po takiej ana­
lizie niech minister Krasiń­
ski przystąpi do swego dzia­
łania. Być może, będzie mu-

siał podnieść ceny, ale znacz­
nie, znacznie' mniej niż o-

becnie zamierza.
Analizę taką muszą podjąć

ministerstwa i to szybko w

społecznym intaresie. Tran­
sportem zajęło się wojsko, ale
czy żołnierze będą musieli da­
lej wyręczać całe legiony
funkcjonariuszy różnych kon­
troli wewnętrznych, kontroli
społecznych i normalnego nad­
zoru?

Mówi się, że cena musi od­
zwierciedlać faktyczną war­
tość towaru. Oczywiście jest to
ekonomicznie zdrowe. Ale
wartość musi zostać ustalona
rzetelnie. Nie można włączać
w nią marnotrawstwa, niego­
spodarności i nieuczciwości.

ZBIGNIEW SATAŁA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Chemia,
sem, 1 — dysocjacje elektroli­
tyczne

6.30 TTR, RTSS — Biologia,
sem. 1 — Cykl rozwojowy ro­
śliny kwiatowej (fasola)

9.00 Dla szkół: Geografia,
ki. 5 — Największy bór świata

9.55 Dla szkół: Geografia, kl.
6 — Gorce

11.00 Program dła najmłod­
szych w mieście

11.55 Dla szkół: Geografia,
kl. 8 — Co na Kubie

13.30 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 3 — Użytkowanie
mięsne kur

14.00 — TTR — Mechaniza­
cja rolnictwa, sem. 3 — Me­
chanizacja zbioru zielonek na

pasze
15.40 Redakcja szkolna za­

powiada
15.55 NURT — Psychologi­

czne problemy zawodu nau­
czyciela — Tego ucznia nie
lubię >
■16.25 Program dnia.

16.30 Dziennik
16.50 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym
17.15 Życie na ziemi (8) —

„Zdobywcy lądu” — angielski
serial popularnonaukowy

18.30 Camerata
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina

— „Klub profesora Tutki" —

„Wykład profesora Tutki w

Wyższej Szkole Handlowej” —

opowiadanie przygodne
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 Moskiewska Łyżwa —

jazda dowolna kobiet
21.25 Kongres kultury pol­

skiej
21.55 „Wahadełko” — polski

film telewizyjny — reż. Filip
Bajon, w rolach głównych. J.

Gajos ! H. Gryglaszewska —

film nagrodzony na FFF w

Gdańsku 1981
22.50 Dziennik

PROGRAM n

18.15—23.00 Telewizja Łódź
na antenie „dwójki”

18.20 Łódź zaprasza
18.25 DO-RE-MI — program

muzyczny
19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wieczór reporterów
21.45 24 godziny
21.55 Teatr Telewizji — Mi­

chaił Szatrow — „Bolszewicy”
— reż. J. Maciejowski

PROGRAM I

6.00 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 3. — Użytkowanie
mięsne kur

6.30 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 3. — Mecha­
nizacja zbioru zielonek — na

kiszonkę
7.00 TTR — Hodowla zwie­

rząt — Konserwacja pasz go­
spodarskich

7.30 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem, 1, — Układ
zasilania silników wysoko­
prężnych

9.00 Dla młodych widzów:
„Sobótka”

15.00 Program dnia
15.05 Dziennik
15.25 „Radar”
15.40 „Wszystkie stworzenia

duże i małe” (4), „Cielęca mi­
łość” — ang. serial obycz.

16.30 Filmoteka Narodowa
— filmy Wojciecha Hasa —

„Rozstanie” — wyst.: L. Wy­
socka, Wł. Kowalski, G. Ho­
loubek i in.

17.45 „Monitor sejmowy”
18.20 „Z muzyką w zabyt­

kach Warszawy” — „Sala rady
na Zamku Królewskim”

18.50 Dobranoc
19.00 „Piosenki tylko dla do­

rosłych”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 „Do krwi ostatniej” (4)

— „Kryzys”
21.20 Kongres kultury —

Studio sprawozdawcze
21.50 „Gwiazdy kabaretu” —

Jan Kobuszewski'
22.35 Dziennik
22.50 Moskiewska Łyżwa —

Tańce
23.20 „Rrzeźbiarze powie­

trza” — film Mieczysława Po­
pławskiego o pantomimie ol­
sztyńskiej

PROGRAM II

12.15 Studio-2
12.20 Filmy anim. dla dzie­

ci: „Przygody kotka” -— prod.
pols. „Przygody kreta” —

prod. CSRS
12.40 Studio 2 dla dzieci
13.20 Mag. morski — OTV

Gdańsk
13.50 Kalejdoskop filmowy

— „Kino-Oko: filmy „Skara­
beusz” prod. bułg. i „Święte
ziemie” prod. USA

14.50 Dziennik
14.55 Co słychać w Polsce?
15.55 Muppet show
16.20 Flesz — magazyn re­

porterów
16.50 Gość Studia 2 — poseł

Zdzisław Czeszejko-Sochacki
17.05 Magazyn sportowy
17.45 „Stawka większa niż

życie” (5) „Ostatnia szansa”
18.40 Ballady jazzowe gra J.

Szprot — program Andrzeja
Wasylewskiego

19.00 Program lokalny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Moskiewska Łyżwa —

jazda dowolna mężczyzn
20.30 „Na scenie i na ekra­

nie” — film dok. A. Chiczews-
kiego

21.00 W kraju i na obczyź-
nie — progr. publ.

21.30 „Gama rozrywki” —

czarna magia na wesoło
22.00 Gość Studia 2 — Woj­

ciech Brzozowski — zastępca
sekretarza generalnego Towa­
rzystwa Łączności z Polonią
Zagraniczną „Polonia”

22.10 Klub filmowy „Święty
Michał miał koguta” — film
fab. prod. włoskiej

23.40 Dziennik

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.10 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 1, — Konserwacja
pasz gospodarskich

6.40 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem, 1. — Układ
zasilania silników wysoko­
prężnych

7.10 TTR, RTSS — „Wiedza
naszą szansą”

7.30 „Nowoczesność w domu
i zagrodzie”

8.00 „Tydzień” — magazyn
rolniczy

8.45 „Telewizjada”
9.00 „Teleranek TDC”, w

programie film z serii „Matt
i Jenny na Dzikim Zachodzie”
(7)

10.25 Program dnia
. 10.30 „Antena”

11.00 „Tajemnice sztuki no­
woczesnej” — „W nowej rze­
czywistości” — franc. serial
dokument.

11.55 Dziennik i Magazyn
Świat

12.40 „Balerina — Maria
Kondratiewa” — program ba­
letowy telewizji radzieckiej

13.10 Dla dzieci: „Przygody
Sindbada”

13.35 „Z kamerą wśród

zwierząt” — „Czerwona księ­
ga” (1)

14.05 Program publicystycz­
ny

14.35 Losowanie Dużego Lot­
ka

14.50 Klub Jazzowy Studia
Gama — Stanisław Sojka na

festiwalu „Jazz Jantar”
15.20 „Koń, mój przyjaciel”

— „Arystokraci i włóczęgi” —

franc. film dokumentalny
15.50 Moskiewska Łyżwa —

Pokazy mistrzów
16.25 Muzyczne wspomnie­

nia Lecha Terpiłowskiego
17.40 „Lalka” (9) — „Dusza

w letargu” (ost. ode. serialu)
18.30 „Bella” — program x

udziałem Barbary Nieman i
orkiestry Stefana Rachania

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 „Józefina i Napoleon”

(4) — „Droga do tronu” —

franc. serial historyczny
22.15 Kongres kultury —

Studio sprawozdawcze
22.45 Sportowa niedziela

PROGRAM II

9.20 „Krótkofalowcy” —pro­
gram wojskowy

STUDIO 2

9.50 Zapowiedź programu
10.00 Najpiękniejsze głosy

świata — duety z oper Mozar­
ta

10.25 W starym kinie —

„Skłamałam”
11.45 Rozmowa z prof. Zdzi­

sławem Krasińskim i rodziną
państwa Ostrowskich

12.00 Ulice historii — OTV
Kraków — „Historia Mazurka
Dąbrowskiego”

12.30 Przygody z przyrodą
„Bliżej natury” rozmowa z T.
Kozarowem

12:50 W kraju i na obczyź­
nie — w studio pp. Krzysztof
Strykier i Jean Zarzecki

13.00 Przeboje tygodnia
14.00 „Samochody i ludzie”

(4) „Szalone lata”
14.50 Gość studia 2 — inż.

Witold Rychter
15.00 Teleturniej „Co to

jest”
15.15 W kraju i na obczyź­

nie — pp. Jacek Szydłowski
(Remex) i Czesław Leśniak
(Polimar)

15.30 Ballady jazzowe „Mu­
sie market” — reż. A. Wasy-
lewski

15.50 Galeria dra Marka
Rostworowskiego — „Portret
papieża”

16.05 Klan Cameronów — 1
ode. serialu prod. angielskiej

17.00 Pieszo bliżej — maga­
zyn antymotoryzacyjny

17.30 Temat dnia
17.45 Jutro poniedziałek
18.15 Lista przebojów —

najpopularniejsze piosenki
polskie i zagraniczne bieżące­
go tygodnia

19.05 Spotkanie z prof. Cze­
sławem Bobrowskim

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „W kraju i na obczyź­

nie”
20.30 Program muzyczny —

reż. A. Wasylewski
21.00 Z Grzegorzem Lato

rozmawia R. Dyja
21.30 O krok dalej o metr

wyżej — historia inż. J. Pa­
jąka

22.10 „Sierżant Anderson” —

„Gra w podchody”

BDNIE DZIALE

PROGRAM I

13.30 TTR, RTSŚ — Mate­
matyka, sem. 3 — Monotonicz-
ność funkcji. Esktremum funk­
cji

14.00 TTR, RTSŚ — Fizyka,
sam. 3. — Światło

15.55 NURT — Cywilizacja
i kultura współczesna — po­
wstanie cywilizacji przemysło­
wej na przełomie XVIII i XIX
wieku

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.50 Dla dzieci: „Kino

Zwierzyńca” — „Przyroda Ha­
wajów”

17.15 „Giełda”
17.25 „Skarbiec”
17.55 Reportaż filmowy
18.20 Wszystko o reformie
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina

„Klub profesora Tutki” (7) —

„O kobiecie interesującej” —

„Opowiastka filozoficzna”, reż.
A. Kondratiuk

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Teatr Telewizji — Zo­

fia Nałkowska — „Dzień jego
powrotu”, reż. A. Łapicki,
wyst.: K. Janda, J. Englert, A.
Łapicki, O. Łukaszewicz, M.
Zajączkowska

21.55 Program publicystycz­
ny

22.30 Dziennik
22.45 Wieczór Chopinowski

Thai Son Dang

PROGRAM II

18.15—23.00 Wieczór telewi­
zji Gdańsk na antenie „Dwój­
ki”

18.20 Gdańska „Panorama”
— wiadomości dnia

18.40 „Wybić stopery” —

rap. filmowy
19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Leningradzkie spotka­

nia”
20.30 „Pożegnania” — rep.

magazyn filmowy
21.00 „Ludzie ptaki” — pro­

gram o malarstwie prof. Jó­
zefy Wnukowej

21.30 24 godziny
21.40 „Przy okrągłym stole”

— program publicyst. z udzia­
łem dziennikarzy zagranicz­
nych

22.10 „Piosenki z lat sukce­
sów” — progr. rozrywkowy

PROGRAM I

7.00 TTR, RTSS — Matema­
tyka, sem. 3. — Monotonicz-
ność funkcji. Ekstremum funk­
cji

7.30 TTR, RTSS — Fizyka,
sem. 3. — „Światło”

9.00 Dla szkół: Spotkania —

język polski, ki. VI — Boles­
ław Prus „Anielka”

9.55 Dla szkół: Dzieje dra­
matu, język polski, kl. lic. —

Juliusz Słowacki „Kordian” (2)
13.30 TTR, RTSŚ — Mate­

matyka, sem. 1. — Równania
i nierówności kwadratowe

14.00 TTR, RTSŚ — Wska­
zówki metodyczne, sem, 1

14.30 Jak wprowadzać re­
formę gospodarczą

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16,50 Dla dzieci: „Michał­

ki”
17.20 PKF
17.30 Magazyn C.D.N.
18.10 Rolnicze rozmowy
18.20 Program publicystycz­

ny

18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum .telekina

„Klub profesora Tutki” ode. 8
— „O słowie drukowanym”,
ode. 9 — „Opowieść o złodzie­
ju”, reż. Andrzej Kondratiuk

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Wszystko o reformie”
20.15 „Pasja” — polski film

historyczny, reż. Stanisław
Różewicz, w rolach głównych:
Piotr Garlicki, Zbigniew Za-
pasiewicz i Bogusław Szmela

22.10 „Listy o gospodarce”
22.45 Dziennik

PROGRAM II '

17.40 Program dnia
17.45 Język angielski dla za­

awansowanych (10)
18.15—21.50 Wieczór redak­

cji programów oświatowych
na antenie „Dwójki”

18.20 „Amazonia” (1) rep. z

Ameryki Połud.
19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Wieezór przygody i

podróży”, w programie filmy:
„Boże Narodzenie wśród Pa­
puasów”, „Historia Rozy Ka-
dodo”, „Naiwni spryciarze i
sprytni poczciwcy”, „Z rejsu
do kotki”

21.10 40 minut nauki i tech­
niki

21.50 24 godziny
22.00 Wtorek Melomana

aasgaaK: >
PROGRAM I

7.00 TTR, RTSŚ — Matema­
tyka, sem. 1. — Równania i
nierówności kwadratowe

7.30 TTR, RTSS — Wska­
zówki metodyczne, sem. 1

8.10 Dła szkół: chemia, kl. 8
— Mol substancji chemicznej

9.00 Dla szkół: chemia, kl. 7
— Odkrywamy świat atomów

9.55 Dla szkół: fizyka, kl. 7
— Podróż w kosmos

11.00 Dla szkół: muzyka, kl.
1 — Na ile liczymy

13.30 TTR, RTSŚ — Biolo­
gia, sem. 3 — Czym zajmuje
się sozologia?

i4.00 TTR — Uprawa roślin,
sem. 3 — Uprawa grochu i
wykii

15.55 NURT — Innowacje
metodyczne w nauczaniu ma­
tematyki — Prawdopodobień­
stwo jako funkcja

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.50 Dla dzieci: Kino Tele­

wizji Najmłodszych
17.20 „Bariera wstydu” —

program agencji Artel
17.30 Losowanie Małego Lot­

ka i Express Lotka
17.40 Turniej Izwiestii —

Hokej na lodzie — CSRS —

Szwecja
18.40 „Lekarz radzi” — O łę­

kach
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina

„Klub profesora Tutki” ode.
10 — „O miłym staruszku”,
ode. 11 — „Motylek”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Kino interesujących

filmów „Dzikie dziecko” —-

franc. dramat obycz., reż.
Francois Trauffaut

21.40 Kongres Kultury Pols­
kiej — Fakty i komentarze

22.40 Dziennik

PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 Język francuski (10)
17.45 Z pokolenia na poko­

lenie
18.15—23.00 Wieczór telewi­

zji Kraków na antenie „Dwój­
ki”

18.15 „Zdarzyło się dzisiaj”
— rep. filmowy

18.30 „Przybyliśmy z dale­
kich stron” — rep. Kazimierza
Kudronia w 36 rocznicę śmier­
ci Wincentego Witosa

19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Misteria” — „Polscy

mahometanie”
20.25 „Nareszcie Alicja Ma­

jewska” — widowisko estra­
dowe

21.05 „Zakopiańskie kłopoty
z Władysławem Hasiorem”

21.20 Trio fortepianowe
G-dur Józefa Haydna gra t.rio
wawelskie w składzie: Kaja
Danczowska, Jerzy Łukowicz,
Jerzy Klocek

21.40 24 godziny
21.50 „Od września do sierp­

nia” — zwierzenia premiera
—- rozmowa z Edwardem O-
sóbką-Morawskim

22.50 „Zawsze w sobotę” —

osobowy mit Piotra Skrzynec­
kiego, twórcy „Piwnicy pod
Baranami”

PROGRAM I

7.00 TTR, RTSŚ — Biologia,
sem. 3 — Czym zajmuje się
sozologia?

7.30 TTR — Uprawa roślin,
sem. 3 — Uprawa grochu i

wyki
8.10 Dła szkół: przysposobie­

nie obronne, kl. 8 i 1 lic. —

Przedsięwzięcia obrony cywil­
nej

9.00 Dla szkół: historia, ki.
6 — Jan III Sobieski

11.00 Dla szkół: muzyka, kl.
2 — „Krakowiak — polski ta­
niec narodowy”

11.55 Dla szkół: nauka o

człowieku, kl. 8 — Człowiek
żyje — dopóki oddycha

12.50 Dla szkół: język pol­
ski, kl. 1—4 lic. — Dramat

13.30 TTR, RTSS — fizyka,
sem. 1 —- Grawitacja

- 14.00 TTR, RTSS — Chemia,
sem. 1 — Iloczyn jonowy wo­
dy. Pojęcie pH

14.30 „Jak wprowadzać re­
formę gospodarczą”

, 16.25 Program dnia
16.3Ó Dziennik
16.50 „Czwartek TDC” oraz

film „Spadła z obłoków” (13)
„Rozstanie”

17.45 Polskie Siły Zbrojne
na Zachodzie

18.10 Rolnicze rozmowy
18.20 „Sonda”
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina

„Klub profesora Tutki” ode.
12 — „O twórczości najmłod­
szych” ode. 13 — „Przygoda na

korytarzu” — opowiastki filo­
zoficzne

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Teatr Sensacji — Eli-

hu Winer „Anatomia morder­
stwa”, reż. J. Majewski, wyst.:
B. Pawlik, P. Garlicki, W.
Wysocki, L. Głąbczyńska i in.

22.30 Piłkarski totek
22.35 „Pegaz”
23.05 Dziennik

PROGRAM II

17.55 Program dnia
i8.00 Język rosyjski (10)

18.30 „Militaria, obronność,
nowoczesność”

19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 NURT — Innowacje

metodyczne w nauczaniu ma­
tematyki — Częstość zdarze­
nia i jego prawdopodobień­
stwo

20.30 NURT — Psychologi­
czne problemy zawodu nau­
czyciela — Nauczycielskie
stresy

21.00 NURT — Cywilizacja
i kultura współczesna — Po­
wstanie cywilizacji przemysło­
wej na przełomie XVIII i XIX
wieku

21.30 24 godziny
21.40 Kino Faktu „Po wy­

zwoleniu”

PROGRAM I

7.00 TTR, RTSŚ — Fizyka,
sem. 1 — Grawitacja

7.30 TTR, RTSŚ — Chemia,
sem. 1 — Iloczyn jonowy wo­
dy. Pojęcie pH,

9.00 Program dła najmłod­
szych, kl. 3 — Skąd się bierze
światło

11.00 Dla szkół: wychowanie
obywatelskie, kl. 7 — Nowo­
czesność w fabryce

11.55 Dla szkół wychowanie
obywatelskie, kl. 8 — W in­
stytucie naukowym

13.30 TTR — hodowla zwie­
rząt, sem. 3 — Specjalizacja w

produkcji zwierząt
14.00 TTR — Mechanizacja

rolnictwa, sem. 3 — Mechani­
zacja wieloetapowego zbioru
zbóż

15.40 Redakcja szkolna za­
powiada

15.55 NURT — Cywilizacja i
kultura współczesna — Demo­
graficzny rozwój Europy i wy­
nikające z tego problemy

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.50 Dla dzieci: „Dziękuję

jakoś leci”
17.15 Program publicystycz­

ny
17.45 Turniej Izwiestii —

Hokej na lodzie — ZSRR —

CSRS
18.10 Rolnicze rozmowy
18.20 Turniej Izwiestii —

Hokej na lodzie — ZSRR —

CSRS
19.00 Dobranoc

19.20 Z archiwum telekina
„Klub profesora Tutki” ode.
14 „Pożegnanie”, opowiastka
filozoficzna

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Małżeństwo wolne od

cła” film obycz. prod. węg.-
fińskiej, reż. Janos Zsombo-
lyai

22.10 Klub Jazzowy Studia
Gama — gwiazdy „Jazz Jam-
borre” — Carla Błey

22.55 Dziennik

PROGRAM II

18.15—23.00 Wieczór telewi­
zji Poznań na antenie „Dwój­
ki”

18.15 Program dnia
18.20 Powstanie Wielkopol­

skie — film dokumentalny
19.00 KRONIKA

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Zaczarowany świat o-

peretki” (3)
20.40 Felieton filmowy Krzy­

sztofa .Ja siara
21.30 24 godziny
21.40 „Punkt widzenia” pro

gram reporterów
22.10 Agnieszka Duczmal i

jej orkiestra

TY BRATYSŁAWA

PIĄTEK

PROGRAM I

10.30 Studio Jezerka
15.40 Krótkie filmy
17.10 Klaun Ferdynand —»

ode. 5.
17.50 Przegląd sportowy —>

mag. aktualności
18.45 Nieokiełznana przyro­

da — Kangury
19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik

20.00 J. Kazakow: Na wys­
pie

21.10 Tak — nie
22.05 Ein Kesseł Buntes —*

rewia TV NRD

PROGRAM II

17.45 Laboratorium — Ro­
bot, twór nieznany

20.00 Dziś wieczorem o ós­
mej

SOBOTA

PROGRAM I

8.20 Pionierska Jaskółka
11.15 J. Kazakow: Na wys­

pie
12.30 Popularne melodie
12.55 Komik i jego świat
13.30 Finał Pucharu CSRS

w koszyk, kobiet
14.55 Dukla Praga — Babik

Ostrava (p. nożna)
16.45 Dzień pełen zabawy
17.40 M. Broumsky: Podwój­

ny chrzest
18.40 Stał się pojutrze —•

ode. 6.
19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 Bakałarze 1981
21.35 Piosenki, które się nie

starzeją
22.20 Dwanaście godzin ży­

cia — franc. film krym.

PROGRAM II

18.15 Droga do Sofii — ode.
5.

20.00 Koncert przyjaźni
21.25 Nagie ubierać — cz. II

filmu włosk.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.20 Chodźcie z nami...
10.45 Sklep antykwariusza

— ode, 2.
12.05 Zwierciadło tygodnia
13.00 Trybuna sportowa
14.15 Spartakiada Drużyn

Milicyjnych w Kijowie
14.506+1
16.10 Moskiewska Łyżwa
17.10 Jeszcze raz Jarosław

Marvan — film czeski
18.30 Dziś jesteśmy u Was

19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik

20.10 Szpital na skraju mia­
sta — ode. 17.

21.10 Wizyty u Mozartów —

Franciszek Xaver Mozart

21.45 Kultura 1981

PROGRAM II

20.00 Mistrzostwa CSRS w

tańcu towarzyskim
21.25 Koniec gangu Bouldęr-

sa — western USA


